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Ministerstwo Górnictwa, Stalinogrodzki 
i Zarząd Główny Związku Zawodowego 
zawiadamiają, że w  wyniku katastrofy, jaka nastąpiła w  kopalni „Barba- 
lcł Wyzwolenie , zginęło śmiercią bohatera pracy kilkudziesięciu górni­
ków, wiernych synów naszej Ojczyzny, oddanych budowniczych socjali­
zmu, bohaterów w alki o świetlaną przyszłość Polski Ludowej.

Tragiczna śmierć górników w  kopalni „Barbara - Wyzwolenie“ okryła 
żałobą cały kra j i wszystkich ludzi pracy.

Wieczna chwała górnikom —  bohaterom!

M IN IS TE R S TW O  G Ó R N IC TW A  
S TA L IN O G R O D ZK I K O M IT E T  W O JEW Ó D ZK I PZPR  

ZA R ZĄ D  G ŁÓ W N Y ZW. ZAW . G Ó R N IK Ó W

Kom itet Wojewódzki PZPR  
Górników z głębokim bólem



2 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 4

POD ZNAKIEM II ZJAZDU 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Okres czasu dzielący nas od 1 Z jazdu Z jedno­
czeniowego w  g rudn iu  1948 ro ku  do I I  Z jazdu  
PZPR  —  to cały etap h is toryczny, k tó ry  w  spo­
sób zdecydowany zm ien ił oblicze Polski, prze­
kształcając zacofany k ra j ro ln iczy  w  jeden  
z na jba rdz ie j uprzem ysłow ionych k ra jó w  E uro ­
py-

Na bazie tych  osiągnięć można było  na IX  
Plenum  K C  PZPR wysunąć, jako  jedno z n a j­
ważniejszych zadań na na jb liż rze  lata, przyśpie­
szenie w zrostu dobrobytu  m ateria lnego i  k u ltu ­
ralnego mas pracujących Polski. Zresztą, zagad­
nienie to stoi dziś nie ty lk o  przed narodem po l­
skim . Zagadnieniem  ty m  żyje  Zw iązek Radziec­
k i i  wszystkie k ra je  dem okrac ji ludow e j i  fa k t  
ten nie jest byn a jm n ie j przypadkiem , w yn ika  
on bowiem zarówno z praw id łow ości l in i i  roz­
w o jow e j państw  budujących socjalizm , ja k  i  ze 
zbieżności ich celów i  p o lity k i.

Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okrac ji ludo­
w e j kroczą drogą nieprzerwanego rozw o ju  eko­
n o m ik i i  k u ltu ry . Z  roku  na rok  ro zw ija  się 
przem ysł, ro ln ic tw o , podnosi się stopa życiowa  
tych  k ra jów . W 1953 r. skala p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej Zw iązku  Radzieckiego wzrosła 2,5 ra- 
za w  porów nan iu  z p rzedw ojennym  1940 ro ­
kiem. Na bazie sukcesów osiągniętych w  roz­
w o ju  przem ysłu  ciężkiego P a rtia  K om un is tycz­
na i  Rząd Radziecki pod ję ły  szereg kroków  
zm ierzających do dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a , 
do zdecydowanego zwiększenia p ro d u kc ji tow a­
rów  masowego spożycia.

Równolegle z rozw ojem  przem ysłu pom yśl­
nie ro zw ija ło  się w  kra jach  dem okracji ludow e j 
ro ln ic tw o , k tóre  w  1953 r. o trzym yw a ło  coraz 
większe ilośc i k redytów , ja k  rów nież trak to rów , 
kom bajnów , różnych maszyn ro ln iczych, nawo­
zów itp ., co p rzyczyn iło  się do podniesienia w y ­
dajności pracy w  ro ln ic tw ie  i  zw iększenia jego 
towarowości.

Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okrac ji lu d o ­
w e j zajęte są pokojową twórczą pracą. Pokojo­
wą p o litykę  zagraniczną potężnego obozu de­
m o k ra c ji i  socja lizm u potw ierdza ją  / wszystkie  
jego czyny. Cały św ia t w id z i dziś kolosalną róż­
nicę m iędzy atmosferą niepewności i  psychozy 
w ojenne j, sztucznie stw arzanej w  kra jach  ka ­
p ita lis tycznych , a atm osferą spokoju i  peumo- 
ści, k tó ra  jest charakterystyczna dla k ra jó w  so­
cja lizm u.

Ludzie pracy na ca łym  świecie pragną poko ju  
i  ręko jm ię  jego u trzym an ia  w idzą w Zw iązku  
Radzieckim , k tó ry  całą swoją potęgą moralno- 
polityczną i  m ilita rn ą  sto i na jego straży, para­
liżu jąc  knowania podżegaczy wojennych.

M y, k tó rzy  p rzeżyliśm y okupację h itle ro w ­
ską, nie chcemy w ięce j w ojen, ru in  i  zgliszcz. 
O grom nym  w ys iłk ie m  mas pracujących m iast 
i  w s i budu jem y zręby nowego, lepszego i  spra* 
w ied liw ego us tro ju ; Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa ro zkw ita  z każdym  dniem, z każdą nowo-

zbudowaną kopalnią, fab ryką , uczelnią, św ie­
tlica. i  przedszkolem, każdym  now ym  słonecz­
nym  b lok iem  m ieszkalnym , dz ie ln icam i m iast 
i  osiedli robotniczych.

Jakież są nasze osiągnięcia w  m in ionym  okre­
sie czasu?

N ajw ażn ie jszym  naszym sukcesem jest w yko ­
nanie p lanu  w  zakresie w ydobycia  węgla. C y­
fry , ilus tru jące  globalną ilość wydobytego wę­
gla kamiennego, wynoszą odpowiednio: w  ro­
ku  1945 —  27 m ilionów  ton, w  ro ku  1949 —  
74 m ilio n y  ton, a w  ro ku  1953 praw ie  89 m ilio ­
nów ton. D z ięk i tak znacznemu w zrostow i w y ­
dobycia nie ty lk o  zaspokajamy ca łkow icie po­
trzeby wewnętrzne naszego ry n k u  krajowego, 
ale węgie l za jm uje  dziś najważnie jszą pozycję 
w  naszym w yw ozie i  stanow i 40% całego na­
szego eksportu.

W ykona ły  postawione przed n im i p lany ró w ­
nież inne przem ysły, wchodzące w  sk ład  nasze­
go resortu, ja k : przem ysł ra f in e ry jn y , gazowni­
czy, koksochemiczny budowy maszyn g ó rn i­
czych, solny i  inne.

W ykonanie p lanu  przez przem ysł budowy  
maszyn górniczych u m oż liw iło  szerokie zasto­
sowanie w  kopaln iach szeregu maszyn gó rn i­
czych, m. in. lekk ich  i  pancernych przenośni­
ków  zgrzebłowych. Ponadto w prow adziliśm y  
do ruchu „Kacze D zioby“ , kom ba jny „Ś ląsk“  
j  „Donbass“ , ładow ark i zgarniakowe i  zasię- 
yzutne oraz w rę b ia rk i chodnikowe. Zastosowa­
liśm y rów nież zdalne k ierow anie  maszynam i 
i  taśmami.

W zrost p ro d u kc ji w  zakresie przem ysłu kok ­
sochemicznego w ynosi dziś 32% w  porów nan iu  
do ro ku  1949. D z ięk i zw iększeniu p ro d u kc ji 
koksu w ielkopiecowego o 250% (w porów naniu  
do roku  11949), zabezpieczyliśmy dalszy rozw ó j 
innych  gałęzi naszego przem ysłu, a w  szczegól­
ności hu tn ic tw a. W zakresie p ro d u kc ji koksu 
wielkopiecowego przekroczyliśm y w skaźnik p la ­
nu 6-letniego o 33%.

Przekroczenie w skaźników , zaw artych w  p la ­
nie 6-letn im , no tu jem y rów nież w  zakresie p ro ­
d u kc ji gazu, w  tym  gazU ziemnego o 136%, 
m iejskiego o 76% i  koksowniczego o 35%, 
dzięk i czemu globalne ilośc i gazu przekazanego 
do sieci uży tkow e j w zrosły w  porów nan iu  do 
roku  1949 2,1 raza.

Również i  przem ysł ra f in e ry jn y , d la którego  
p lan 6 -le tn i p rzew idyw a ł wzrost o 106%, osią­
gnął przeróbkę w  wysokości 131%.

Obok tych  bezspornych sukcesów m am y jesz­
cze poważne niedociągnięcia i  przed ca łym  na­
szym resortem  stoi zadanie z likw idow an ia  tych  
braków.

M usim y przede w szystk im  stw ierdzić , iż po­
m im o w ykonania  planów p rodukcy jnych  (z w y ­
ją tk ie m  1952 roku) —  przem ysł w ęglow y nie  
osiągnął zo.planowanego w zrostu  w ydobycia  wę­
gla, rozrost ten bow iem  w yn iós ł ty lk o  20%, za-
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m iast przew idzianych w  planie 6 -le tn im  22%. 
Ponadto n ie osiągnęliśmy planowego wskaź­
n ika  w  zakresie w yda jności p racy; koszt w ła ­
snŷ  w ydobycia  1 tony  węgla w zrósł w  roku  
1953 w  porów nan iu  do roku  1952. P rzyczyny  
takiego stanu rzeczy tk w ią  przede w szystk im  
w  niezadowalającej dyscyp lin ie  normowo-płaco- 
w ej, w  znacznym przekroczeniu godzin nadlicz­
bowych oraz w  n ie ry tm icznym  w ykonyw an iu  
planów na codzień; zwłaszcza często m ia ło  m ie j­
sce nienadążanie z przygotow an iem  fro n tu  ro ­
boczego, wyrażające się np. w  tym , że przy  
wzroście p ro d u kc ji o 20%  —  fro n t roboczy
wzrósł ty lk o  o 8%.

S tw ie rdz ić  m usim y szereg niedociągnięć ró w ­
nież na odcinku mechanizacji, co w  p ierw szym  
rzędzie p rze jaw iło  się w  n isk im  stopniu w yko ­
rzystania maszyn górniczych, w  n ie te rm inow ym  
w p i owadzaniu ich do ruchu  oraz w  barbarzyń­
skim  częstokroć stosunku do maszyn, w  niena­
leżyte j ich konserw acji itp .

Z treści uchw ał 11 Z jazdu w yraźn ie  w y n ik a ­
ją  zadania stojące przed M in is te rs tw em  G órn ic­

twa. Walczyć m usim y o osiągnięcie planowanej 
w ydajności i  znacznej obn iżk i kosztów w ła ­
snych. M usim y się nauczyć pracować rac jona l­
n ie j, osiągać m aksym alne oszczędności na od­
c inku  gospodarki m a teria łow e j, likw idow ać  
przerosty w  za trudn ien iu  i  adm in is trac ji, w a l­
czyć z m arno traw stw em  we wszelkich jego 
przejawach i  e lim inow ać brakoróbstwo. W al­
czyć m usim y o te rm inow ą realizację robó t in ­
w estycyjnych, o dalszą i  skuteczniejszą n iż do­
tychczas mechanizację procesów p ro d u kcy j­
nych, o m ob ilizu jące norm y i  regu lam iny p re ­
m iowania. R adyka lny przełom  nastąpić m usi na 
odcinku trosk i o w a ru n k i bytow e człowieka  
pracy.

Masy pracujące Polski, w  te j liczbie pracow­
n icy  resortu  górn ic tw a, w ierzą niezłom nie, iż 
11 Z jazd stanow ić będzie now y etap h is to rycz­
n y  w  dziejach naszego narodu, kroczącego w raz  
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i b ra tn im i k ra ja m i 
dem okracji ludow e j ku now ym  osiągnięciom  
i  zwycięstwom  na drodze budow nictw a soc ja li­
zmu.

LE O N  N A JE R  i IG N A C Y  P A T R Y C H A

O m łaściiue w p ro w ad zen ie  
pogłębionego p lan o w an ia  w e w n ątrzzak ład o w eg o  

i p re m io w a n ia  za koszty tu kopa ln iach  w ęgla
...„skoncen trow ać całą uwagę na ja kośc io w ych  i  ekonom iczno -finansow ych  w skaź­

n ika ch  p ro d u k c ji i  tra k to w a ć  lekceważący i  n ie d b a ły  stosunek do tych  spraw  ja ko  
w ręcz karygodną i  a n ty p a rty jn a  p ra k ty k ę “ .

(B. B ie ru t  — R e fe ra t spraw ozdaw czy KC  na I I  Z jeźdz ie  PZPR)

_ W m in ionym  roku  nasz przem ysł w ęg low y 
nj e osiągnął popraw y jakościowych wskaźników  
PJanu. P rzeciwnie, na n iek tó rych  odcinkach co­
fnę liśm y się: wydajność pracy w  przemyśle wę­
g low ym  w  roku  1953 spadła poniżej poziomu 
z r. 1952. K ie ro w n ic tw o  kopalń, koncentru jąc 
s]ę na zagadnieniach w ydobycia, zaniedbało w a L  
kę o wydajność pracy, n ie  troszczyło się należy- 
Cle °  w łaściw ą organizację pracy, n ie dokonało 
przełom u w  m echanizacji procesów p ro d u kcy j­
nych, zaniedbało w  szeregu w ypadków  rozw o ju  
rontu. S ku tk iem  tych  zaniedbań b y ło  n iew y- 
"onanie zadań na odcinku kosztów własnych.

Przem ysł w ęg low y w  roku  1953 nie w ykona ł 
P anu kosztów w łasnych, nie w ykona ł zadań ob- 
nizenia kosztów, wręcz p rzeciw n ie  —  produko­
w a liśm y znacznie drożej, aniże li w  roku  1952.

roces wzrost u kosztów p ro d u kc ji trw a  w  na- 
j y m  przem yśle w ęg low ym  od k ilk u  la t; spra- 

ledhwe są k ry tyczne  słowa tow. B ie ru ta , k tó - 
im  ^ i 11 Z i eździe s tw ie rdz ił, że „w  okresie P la- 
_ -le tn iego przem ysł pod leg ły M in is te rs tw u
t ó J ł Wa nie ty lk o  nie osi£łgnąf obn iżk i kosz- 
WvrfX łasJnych> lecz koszty w łasne na jednostkę

w ^o ku  1950“ W r ° kU 1953 °  1,3 % wyższe niż

r  ’¿ est to —  stw ierdza dalej tow. B ie ru t —  
jasna, a la rm u jący sygnał, k tó ry  rzuca cień

na pracę te j gałęzi przem ysłu, pom im o stosun­
kowo n iez łych osiągniętych przez nią w yn ikó w  
ilośc iow ych“ .

Nasze zaniedbania na odcinku w a lk i o obniż­
kę kosztów w ys tą p iły  jaskraw o w  św ie tle  tez 
przędzjazdowych, p rzy ję tych  na IX  P lenum  KC  
PZPR; zm ob ilizow a ły  one k ie row n ic tw o  resor­
tu  do podjęcia odpowiednich k roków , m ających 
na celu zrealizowanie przełom u nakazanego 
przez tezy.

Tezy p rzy ję te  stanowią:
„O bn iżka  kosztów w łasnych jest nieodzow­

nym  w arunk iem  popraw y poziomu m ateria lnego 
mas pracujących i  rozw o ju  gospodarki narodo­
w e j“ .

„...konieczne jest osiągnięcie przełom u w 
dziedzinie obn iżk i kosztów w  całej gospodarce 
narodow e j“ .

_ „W a lka  o pełne w ykonanie  p lanu w  dziedzi­
nie kosztów w łasnych m usi odbywać się na pod­
stawie w zrostu w ydajności pracy i  pogłębienia 
systemu oszczędnościowego w  całej gospodar­
ce narodow e j“ .

Ko leg ium  M in is te rs tw a  G órn ictw a na po­
siedzeniu w  dn iu  14 grudn ia  1953 r. uchw a liło  
szereg konkre tnych  tez organizacyjnych, skie­
row anych ku  zapewnieniu decydującego zw ro­
tu  w  zagadnieniu w a lk i o wydajność pracy, k tó ­
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ra  ma pierwszorzędne znaczenie dla spraw y ob­
niżenia kosztów p ro d u kc ji w  przem yśle w ęglo­
w ym .

Zespół środków przew idzianych-do rea lizac ji 
we wspom nianej w yże j uchwale Ko leg ium , kon­
centrow ał się w okó ł zagadnień zw iązanych z po­
lepszeniem organ izac ji pracy w  kopalniach, 
w łaśc iw ym  w yko rzys tan iu  ludz i oraz w yko rzy ­
staniem, jako  dźw ign i wzmożenia wydajności 
pracy, systemu płac i  norm . Jednocześnie na­
kreślone zasady wynagrodzeń prem iow ych dla 
dozoru technicznego kopa lń  uzależnione od w y ­
konania p lanow ych zadań w  zakresie kosztów 
w łasnych.

Koszt w łasny, będący jednym  z jakościo­
w ych w skaźników  pracy przedsiębiorstwa, 
św iadczy o  jego działalności, o s ty lu  i  metodach 
k ie row an ia  przedsiębiorstwem ; stąd też isto tną 
treścią postanow ień w yżej wspom nianych 
uchw a ł by ło  zwrócenie uw ag i k ie ro w n ikó w  
w szystk ich  szczebli adm in is tracy jnych  przem ys­
łu  węglowego na to, że m etody gospodarowania 
w  przem yśle w ęg low ym  muszą ulec ta k im  zm ia­
nom, a um ie ję tności k ie ro w n ikó w  muszą się 
wzbogacić w  ta k im  stopniu, ja k  tego wym aga 
obecny etap naszego rozw o ju  gospodarczego.
0  w yn ikach  pracy przem ysłu  węglowego nie 
może dziś świadczyć jedyn ie  w ykonan ie  p lanu 
wydobycia . Ocenić pracę całości przem ysłu  oraz 
pracę każdej kopa ln i i  zjednoczenia n ie  sposób 
dziś bez uw zględn ien ia  w ykonan ia  zespołu 
w skaźn ików  jakościowych, na k tó rych  czele sto­
ją  koszty w łasne p rodukc ji.

Trzeba stw ierdzić, że w  naszym przem yśle 
w ęg low ym  od dawna is tn ia ły  i  b y ły  stosowane 
z n iem a łym  powodzeniem fo rm y  planowania
1 ew idencji, k tó rych  tem atyka  obracała się wo­
k ó ł zagadnień w yda jności kosztów w łasnych. 
W  naszym przemyśle is tn ie je  tra d yc ja  analiz 
ekonom iczno-finansowych, is tn ie ją  i  fu n kc jo ­
nu ją  fo rm y  wewnątrzzakładowego p lanowania; 
d ia ożyw ien ia  ich  i  dla nadania im  konkre tne j 
w ag i w  k ie row an iu  działalnością kopa lń  został 
s tw orzony do łow y aparat p lan istyczny. Jednak­
że środk i organizacyjne, przedsiębrane i  stoso­
wane przez M inisterstwo- w  ub ieg łych  okresach, 
zaw iodły, n ie  p o tra f iły  zm obilizować k ie ro w n ic ­
tw a  kopa lń  do w a lk i o jakościowe w skaźn ik i; 
w  w ie lu  przypadkach, m etody pracy p la n is ty ­
cznej m ia ły  charakte r fo rm a ln y  i  n ie dz ia ła ły  
skutecznie. Z łoży ło  ¡się na to  k ilk a  przyczyn.

Po pierwsze —  zadania w ydajności w  ub ie­
g łych  latach b y ły  ustalane d la  przem ysłu bez 
uwzględnienia konkre tnych  m ożliwości m o b ili­
zowania rezerw  na ich  wykonanie, w sku tek  te­
go b y ły  one trudne  do osiągnięcia i  system aty­
cznie n iew ykonyw ane. W  w y n ik u  tego u ta rła  
się w  kopaln iach fa łszyw a p ra k tyka  „p o d w ó j­
nych planów  obłożenia“ , z k tó rych  pierwszy, 
pow iązany ze w skaźn ikam i kosztow ym i, m ia ł 
charakte r dekoracy jny  i  m ob ilizow a ł niedosta­
tecznie.

Po drugie —  dotychczasowe zasady w yn a ­
grodzenia n ie  uw zg lędn ia ły  m om entów  zachę­
ty  m ateria lne j za osiągnięcia w  zakresie kosz­
tów . W skaźn ik i kosztowe kopa lń  w iąza ły  się

z trudno  osiągalnym i zadaniam i w ydajnościo­
w ym i, k tó re  zresztą w  prak tyce  kopa lń  :— przez 
wyżej wspomniane podwójne p lanowanie —  
nie b y ły  honorowane. Ważność m om entu pow ią­
zania wynagrodzenia prem iowego dozoru tech­
nicznego- kopalń ze w skaźn ikam i kosztów w ła ­
snych została przez M in is te rs tw o  dostrzeżona 
dość wcześnie; k ro k i organizacyjne w  tym  
względzie zostały podjęte jeszcze w  czerwcu 
1953 r., jednakże realizacja te j ważnej zasady 
mogła nastąpić dopiero w  now ym  ro ku  gospo­
darczym 1).

Po trzecie —• zasady p lanowania w ew nątrz ­
zakładowego, zaszczepiane w  kopaln iach w  dość 
trudnych  w arunkach, nie b y ły  z tych  samych 

względów dostatecznie pogłębione i  n ie  zaw ie­
ra ły  rów nież sprecyzowanych w skaźn ików  ko ­
sztowych, a tym  samym k ry te r ió w  dla oceny 
pracy k ie ro w n ikó w  oddzia łów  w  pe łnym  w y ra ­
zie i  w  pe łnym  zakresie ich  odpowiedzialności. 
Tę lukę  m ia ł uzupełn ić pow ołany powyższym  
zarządzeniem zespół roboczy, k tó rego zadaniem 
by ło  „przeanalizowanie i przeeksperym entowa- 
nie m ożliw ości dalszego etapowego pogłębiania 
metod planowania wewnątrzzakładowego, ¡przej­
ście na rozrachunek w ew nątrzzakładow y w  
przedsiębiorstwach oraz pogłębienie m etod ana­
liz y  pracy oddzia łów  p ro d u kcy jn ych “ .2)

Zespół ten przeprow adził doświadczenia w  
kopa ln i „M akoszow y“ ; w  w y n ik u  tych  doświad­
czeń opracowano k ie runek  i  zasady pogłębienia 
tem a tyk i p lanowania oddziałowego, treść po ję­
cia oddziałowego kosztu własnego, zakres p la­
nowania funduszu płac i  m a te ria łów  oraz p rzy ­
gotowano in s tru kc ję  w raz z fo rm a m i dokum en­
ta c ji.

W ykorzystan ie  opracowania tego zespołu sta­
ło  się m ożliw e w  ob liczu now ych  zadań prze­
m ysłu  węglowego. Zakończenie tych  ¡przygoto­
w ań zbiegło się z krokam i, k tó re  k ie row n ic tw o  
resortu  przedsięwzięło d la  re a lizac ji tez przed- 
zjazdowych w  przem yśle węglow ym , zbiegło się 
rów nież z przełom em  ro ku  1953 i  1954, k iedy  
zadania w  zakresie w yda jności i  kosztów prze­
m ysłu  węglowego postawione zostały na m ob i­
lizu ją cym ; a jednocześnie rea lnym  poziom ie,- 
k ie d y  konieczność zw ro tu  w  k ie ru n k u  jakościo­
w ym  w skaźn ików  pracy stała się oczyw istą dla 
całego a k tyw u  gospodarczo-politycznego na­
szych kopalń.

Tendencje, o k tó rych  w yżej w spom nieliśm y, 
znalazły w yraz w  dwóch ko le jnych  zarządze­
niach M in is tra  G órn ictw a: N r  430 z dnia 19.X I I  
1953 r. oraz N r 441 z dnia 31.X I I  1953 r.

W  p ierw szym  z nich, ogłoszonym w  prasie 
górniczej 3), M in is te r G órn ic tw a u s ta lił m. in., 
że „podstawą działalności kopa lń  węgla jest 
p rogram  w a lk i o podniesienie w yda jności i  obn i­
żenie kosztów, opracowany w  oparciu o p lan  
w ew nątrzzakładow y i  kon tro low any  przez 
wszystkie szczeble M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a 4).

>) P o s tu la t ten  z a w a rty  zosta ł w  zarządzeniu M G  N r  241 
z dn. 2.VI-53.

2) § 5 tegoż zarządzenia.
“) P a trz  „G ospodarka  G ó rn ic tw a “  N r  1 (s tyczn iow y) 1954 r.
*) § 3 cy t. zarządzenia.
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W  zarządzeniu ty m  ponadto zapowiedziano 
wprowadzenie p rem iow ania  dozoru kopa ln i 
zjednoczeń przem ysłu węglowego za w ykona­
nie planu kosztów oraz zobowiązano departa­
m enty p ionu ekonomicznego M in is te rs tw a  do 
„przeprowadzenia tak ich  zm ian w  p lanow aniu 
w ew nątrzzakładow ym , k tó re  b y  u m o ż liw iły  p la ­
nowanie i  p rem iow anie  za w ykonan ie  p lanu 
Kosztów w  oddziałach“ .

Zarządzenie N r 441 pogłęb iło i  rozszerzyło 
planowanie wewnątrzzakładow e przez w prow a­
dzenie „p la n u  oddziałowego funduszu płac“  
i  „oddzia łowego p lanu kosztów w łasnych“ . W  
tym że zarządzeniu M in is te r zobowiązał ekono­
miczne p iony kopa lń  i zjednoczeń do ścisłej 
współpracy z ruchow ym  dozorem technicznym  
celem w łaściwego opracowania i  k o n tro li od­
dzia łowych p lanów  kosztów.

Ponieważ dla spraw y prem iow ania dozoru od­
działowego na jbardz ie j is to tne znaczenie ma 
w łaściw y, uw zg lędn ia jący techniczne w a ru n k i 
pracy każdego oddziału, podział zadań plano­
w ych  (wydobycia, wydajności, zaopatrzenia ma­
teriałowego, płac, kosztów) d y re k to rzy  zjedno­
czeń i  kopa lń  zostali zobowiązani przez M in is tra  
do osobistego nadzorowania te j sprawy. Miesiąc 
styczeń rb. m ia ł być okresem doświadczalnym, 
w  k tó ry m  m ia ły  być w ypróbow ane w  praktyce 
m etody pogłębionego planowania, okresem, w  
k tó ry m  zainteresowane czynn ik i w  kopaln iach 
m ia ły  zapoznać się z now ym i zasadami, ażeby 
w  sposób w łaśc iw y ustaw ić te zagadnienia w  
przyszłe j praktyce. P rzew idyw ano, że miesiąc 
p racy  organ izacyjne j, p'rzy dużej m ob ilizac ji 
kierowniczego aparatu kopa lń  i  zjednoczeń, a w  
szczególności służb ekonomicznych, pow in ien 
w ystarczyć do- przygotow an ia sprawnego fu n k ­
cjonowania now ych zasad planowania i  — ■ co 
ważniejsze —  pozw olić na wprowadzenie p re ­
m iow ania  dozoru oddziałowego za rzeczywiste 
osiągnięcia w  zakresie kosztów. Należało sta­
w iać przed dozorem zadania ob iek tyw n ie  uza­
sadnione, słuszne i  m ob ilizu jące do w ys iłku , 
a jednocześnie dbać o to, by  została sprowadzo­
na do m in im u m  możliwość pom yłek w  usta la­
n iu  tych  zadań oraz zostały w ye lim inow ane mo­
m enty krzywdzące lu b  faw oryzu jące dany od­
dział. Przede w szystk im  trzeba by ło  dbać o to, 
by  zadania te b y ły  zrozum iane przez dozór, nie 
p rzyzw ycza jony do m yślen ia  ka tegoriam i eko­
nom icznym i, aby zostały one p rzy ję te  przezeń 
z-e zrozum ieniem  nowej sy tuac ji budow nictw a 
socjalizm u w  Polsce Ludow ej. Zapewnienie te ­
go wym agało dużej pracy organizacyjne j w  te­
renie oraz rozpoczęcia na szeroką skalę pracy 
W asowo-politycznej i  propagandowej.

Jak się okazało, m im o znacznych w ys iłków  
M in isterstw a, m im o pe łne j m ob ilizac ji aparatu 
■służb ekonom icznych kopa lń  i  zjednoczeń, n ie  
fuołano przezwyciężyć w szystk ich  trudności 
* zapewnić, b y  wprowadzenie p rem iow an ia  za 
Koszty nastąpiło p rzy  spełn ien iu  w szystk ich  w y -  
zeJ w ym ien ionych  w arunków ; bez tego nie mo- 
zna by ło  spodziewać się w łaśc iw ych  w yn ików , 
a w  szczególności przełom u w  s ty lu  i  metodach
kierownictwa produkc ją  w  kopaln iach węgla,

przełomu streszczającego się w  tezie: w z r o s t

w y d o b y c i a  p o p r z e z  w z r o s t  w y ­
d a j n o ś c i  i  p r z y  o b n i ż a n i u  
k o s z t ó w  w y d o b y c i a .

Już w  pierw szych dniach stycznia rb. M in i­
sterstwo przeprowadziło naradę instruktażow ą 
służb planowania, norm  pracy i  p łac oraz księ­
gowo-finansowych w szystk ich  zjednoczeń, te 
zaś przeprow adziły  analogiczne narady z od­
pow iedn im i służbam i kopa lń  p rz y  udziale przed­
s taw ic ie li M in is te rstw a.

Zgodnie z w yże j cy tow anym  zarządzeniem 
kopa ln ie  p rzys tą p iły  do opracowania pogłębio­
nych p lanów  oddzia łowych za miesiąc styczeń. 
Ponieważ w  trakc ie  opracow yw ania p lanów  
tych  spodziewano się, że w yn ikn ą  w ą tp liw ośc i 
i  trudności n a tu ry  in te rp re ta cy jn e j i  technicz­
nej, M in is te rs tw o  s tw orzy ło  grupę roboczą zło­
żoną z au to rów  in s tru k c ji m etodologicznej, k tó ­
ra  skontro low ała  przebieg pracy nad planem  
w  1 lu b  2 kopaln iach każdego zjednoczenia na 
m iejscu, w y jaśn ia jąc  trudności, a ponadto ko­
m un ikow a ła  w y jaśn ien ia  ogólniejszej n a tu ry  
w  b iu le tynach  dostarczanych kopa ln iom  i  z jed­
noczeniom.

W  końcu stycznia rb., po p rzekontro low an iu  
przebiegu prac nad planem  styczniow ym  
i  s tw ierdzen iu  tu  i  ówdzie występującego braku  
w spó łpracy pom iędzy p ionam i s łużbow ym i po­
szczególnych kopalń i  zjednoczeń, M in is te rs tw o  
zorganizowało ponownie naradę, na k tó re j 
om ówiono z przedstaw ic ie lam i służb ekonom i­
cznych zjednoczeń środki rea lizac ji tez zarzą­
dzenia M in is tra  G órn ictw a N r  430 oraz sposoby 
dalszej m o b iliza c ji te renu do w łaściwego p rzy ­
gotowania w prowadzenia w  życie now ych zasad 
planowania i prem iowania.

W  trakc ie  pracy k o n tro ln e j g rupy roboczej 
okazało się, że w  w ie lu  kopaln iach is tn ie ją  duże 
opory przeciw  now ym  pociągnięciom  organiza­
cy jn ym  M in is te rs tw a, w yn ika jące  z niezrozu­
m ienia is to tnych  tendencji tych  zm ian, a po­
nadto stw ierdzono p rze jaw y bagatelizowania ca­
łe j a kc ji przez k ie ro w n ikó w  n iek tó rych  kopalń. 
W  zw iązku z powyższym  k ie ro w n icy  departa­
m entu  p lanow ania oraz departam entu finanso­
wego dokona li objazdu kopa lń  w  celu w y jaśn ie ­
n ia  istotnego znaczenia i  metod rea lizac ji 
wspomnianego zarządzenia oraz przekonania 
k ie ro w n ic tw a  i  załóg o konieczności stosowania 
now ych m etod gospodarowania w  kopalniach.

Należy podkreślić, że metoda planowania 
i  k o n tro li w ykonan ia  funduszu płac i  kosztów 
w  p rzek ro ju  oddzia łów  kopa lń  jest prosta oraz 
pozwala uwzględniać popraw nie i w łaściw ie  
is to tne potrzeby oddziałów. Technika opracowa­
nia wzorów  p lanu i  sposoby k o n tro li w ykonania 
p lanu są mało pracochłonne, czego najlepszym  
dowodem są te rm inow o sporządzone p lany  na 
m iesiąc styczeń i  lu ty . Szczególnie sprawnie zor­
ganizowano prace w  zjednoczeniach: B v to m - 
skim , R udzkim  i  R ybn ick im . Znaczne opóźnie­
n ie  natom iast m ia ło  m iejsce w  kopaln iach D o l­
nośląskiego Zjednoczenia (z w y ją tk ie m  kop. im . 
Thoreza). Obecne p lany  funduszu płac i  kosz­
tów, onarte na je d n o litych  planach obłożenia, 
opracowywane są bieżąco w e w szvstkich ko­
palniach. co zostało osiągnięte dz ięk i dużemu 
w ys iłko w i p ionów  planowania, księgow o-finan­
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sowego, pracy i  p łacy i  zaopatrzenia. W ie le  do 
życzenia jednakże pozostawia jakość opracowa­
nych planów. W  szczególności, analiza w ykona ­
nia p lanów  kosztów oddziałowych za miesiąc 
styczeń w ykazu je  niedostatecznie pogłębione 
i  analityczne podejście do zagadnienia, wskazu­
je, że n ie  wszędzie przejęto się i  dostatecznie 
dobrze zrozumiano, że w arunk iem  skutecznego 
i  m obilizującego działania now ych fo rm  plano­
w ania jest p ra w id ło w y  i  sp raw ied liw y  podział 
zadań na poszczególne oddziały. W  w ie lu  p rzy ­
padkach dało się zauważyć schematyzm i  szablo- 
nowość w  zestaw ieniu liczb planu, p rze jaw y 
planow ania arytm etycznego, a n ie  ekonomicz­
nego. A  oto parę p rzyk ładów : z danych spra­
wozdawczych kopa ln i „S iem ianow ice“  w yn ika , 
że oddzia ły  X I, GW II ,  GE I I  i  GP I  przekroczy­
ły  koszty w  granicach od 50% do 117%, podczas 
gdy oddzia ły G PM  I I I ,  X  i GR I I I  uzyskały 
oszczędności w  granicach od 24,5 % do 49,5%. 
Podobnie w  kopa ln i „W anda - Lech " oddzia ły 
10, 15 i  20a p rzekroczy ły  koszty od 31% do 85 %, 
podczas gdy oddzia ły 6a i  14 uzyskały oszczęd­
ności od 11% do 53%. Podobne fa k ty  w ystępu ją  
w  w ie lu  kopalniach. O czym świadczą te liczby? 
Czy u ja w n ia ją  one rzeczyw iste zaniedbania 
i b rak gospodarności w  p rzypadku przekroczeń, 
względnie rea lny  w ys iłek  i  w y ją tko w ą  gospo­
darność k ie ro w n ikó w  oddziałów, k tó rzy  uzy­
ska li oszczędności? Oczywiście, tak nie jest 
W  dużym  stopniu jest to „zasługą“  p lanu ją ­
cych, k tó rzy  bez przem yślenia spraw y szablo­
nowo podeszli do ta k  ważnej sprawy.

W praw dzie miesiąc styczeń b y ł okresem do­
świadczalnym, jednakże jeś li n ie  w yciągn iem y 
stąd w łaściw ych  wniosków, je ś li n ie przeanali­
zu jem y przyczyn błędów i niedociągnięć w  p la ­
nowaniu, to trudno  będzie spodziewać się w ła ­
ściwych rezu lta tów  oraz uznać nowe fo rm y  p la ­
nowania za dźw ignię postępu organizacyjnego 
w  kopaln iach węgla. Przeciwnie, tak ie  „p la n y “ 
mogą demobilizować. A czko lw iek  należy się 
spodziewać, że jakość p lanów  opracowanych na 
miesiąc lu ty  i marzec u leg ła  znacznej popraw ie, 
to jednak trzeba zaostrzyć czujność służb eko­
nom icznych kopalń i  zjednoczeń, przestrzec je 
przed fo rm a lis tycznym  wypaczeniem słusznych 
i  m ob ilizu jących  zasad oraz przypom nieć dyrek­
torom  kopalń i  zjednoczeń, że w  m yśl zarządze­
nia M in is tra  G órn ictw a są oni osobiście odpo­
w iedz ia ln i za p ra w id ło w y  i  słuszny podział za­
dań planowych, uw zg lędn ia jący w a ru n k i pracy 
i  po trzeby oddziałów. Jak w yn ika  z doświad­
czeń pierwszego okresu stosowania pogłębione­
go planowania oddziałowego, zaplanowane zada­
nia w ydobycia  i  w yda jności —  p rzy  założeniu 
praw id łow ego rozstaw ienia lu d z i i dbałości o 
fro n t —  są realne, zaś środki na w ykonanie  
tych  zadań w  postaci funduszu płac i  zaopatrze­
n ia  m ateria łowego —  są wystarczające.

Okazało się p rzy  tym , że p rzy  zastosowaniu 
obow iązujących norm  i przepisów o w ynagro­
dzeniu pracow ników , a naw et p rzy  is tn ien iu  
pewnych rezerw, suma oddzia łowych oddolnie 
opracowanych p lanów  płac w yn ios ła  w  styczniu 
94,5% lim itow anego funduszu płac, w  lu ty m  zaś 
95,1%.

D ru g im  znam iennym  doświadczeniem okresu 
próbnego jest to, że w  w arunkach urea ln ien ia  
p lanu w yda jności i  p rzy  zapowiedzi prem iow a­
nia za w ydajność oddziałową i  obniżone koszty 
nastąp iły  już  pewne pociągnięcia organizacyjne 
w  obłożeniu, k tó re  m iędzy in n ym i w y w a r ły  n ie­
w ą tp liw ie  dodatn i w p ły w  na w skaźn ik i w y d a j­
ności. O ile  p rzy jąć  wskaźnik w ydajności m ie ­
siąca grudn ia  ub. roku  za 100, to w  styczniu w y ­
nosi on 101,2, w  lu ty m  104,4, a za pierwszą po­
łowę marca 106,3. W  g rudn iu  p lan w yda jności 
w ykona ła  ty lk o  1 kopalnia , w  styczniu w yko ­
na ły  go 22 kopalnie , a w  lu ty m  34 kopalnie.

Jeśli zważyć, że w y n ik i te osiągnięto w  ba r­
dzo n iekorzystnym  okresie spiętrzenia się tru d ­
ności w  w ydobyciu , w  czasie, gdy kopaln ie  za­
skoczone przez od dawna niespotykane m rozy 
odczuwały d o tk liw ie  sku tk i zaniedbań w  p rzy ­
gotowaniu się do zim y, gdy u ja w n iły  się z ca­
łą  wyrazistością niedociągnięcia organizacyjno- 
techniczne, gdy b rak  fro n tu  rezerwowego dodat­
kowo spotęgowany załamaniem się dostaw p ia ­
sku ograniczył m ożliwości w ydobycia , to nale­
ży stw ierdzić, że n iew ą tp liw ie , w  norm alnych  
w arunkach pracy, korzyści tkw iące  w  nowych 
metodach prowadzenia kopalń b y ły b y  znacznie 
większe.

W spomniane trudności oddzia ła ły u jem nie  na 
przygotow an ie się kopa lń  do stosowania now ych 
metod pracy, przede w szystk im  zaś un iem ożli­
w i ły  k ie ro w n ic tw u  kopa lń  skoncentrowanie się 
na zagadnieniach zw iązanych z rea lizacją  tez 
zarządzenia N r 430. W  sy tuac ji zaciętej w a lk i 
o zaopatrzenie k ra ju  w  w ęgie l na d rug i p lan 
m usia ły  zejść, siłą  fak tów , obliczone na dłuższą 
metę pociągnięcia organizacyjne, osłabły w y s ił­
k i zm ierzające do przygotow an ia kopa lń  do pe ł­
nej rea lizac ji postanowień g rudn iow e j uchw a ły  
K o leg ium  M in is te rs tw a  G órnictwa.

K ie row n ic tw o  resortu uznało, że w  w y tw o ­
rzonej sy tuac ji n ie można zrealizować zamie­
rzonych przedsięwzięć, a w  szczególności nie 
można by ło  postawić przed k ie row n iczym  a k ty ­
wem  kopalń i  zjednoczeń szerokiego program u 
w a lk i o w skaźn ik i jakościowe, n ie  można w ięc 
by ło  w sku tek tego rozw inąć należyte j pracy m a- 
sowo-politycznej, bez k tó re j zarządzenia adm i­
n is tracy jne  nie m og łyby  odnieść skutku.

Te w zględy sk ło n iły  k ie row n ic tw o  resortu do 
zawieszenia na okres do 30 kw ie tn ia  rb. nowych 
zasad prem iow ania  dozoru technicznego, tym  
bardzie j, że n iektó re  p u n k ty  regu lam inu  b y ły  
dodatkowo badane przez czynn ik i nadrzędne 
w  celu zapewnienia bezbłędnego dzia łania 
w  praktyce  kopalń.

Jakie w n iosk i w yp ływ a ją  z powyższych 
uwag?

1. Is tn ie ją  n ie w ą tp liw ie  ob iektyw ne w a ru n k i 
rea lizac ji słusznych, p raw id łow ych  na dzis ie j­
szym etapie i  zgodnych z uchw ałam i I I  Z jazdu 
P a rt ii pociągnięć organizacyjnych, k tó re  w  efek­
cie pow inny  doprowadzić do zwiększenia w ydo­
bycia, w zrostu w yda jności i obniżenia kosztów.

2. W  ty m  celu konieczne jest zaszczepienie we 
w szystk ich  ogniwach przem ysłu węglowego 
zrozum ienia dla te j spraw y przez szeroko zakro­
joną pracę organizacyjną i  m asowo-polityczną.
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W  w y n ik u  uchw a ł I I  Z jazdu organizacje p a r ty j­
ne i  zw iązkowe wzmogą swe oddzia ływ anie w  
tym  k ie ru n ku  w  każdej kopaln i.

3. Muszą być wykorzenione doszczętnie ten­
dencje form alnego i  mechanicznego „za ła tw ia ­
n ia " spraw  zw iązanych z planowaniem  w ew ­
nątrzzakładow ym ; zadania sform ułow ane w  p la ­
nach oddziałowych muszą m obilizować i skiero­
w yw ać uwagę k ie ro w n ikó w  oddzia łów  na w ę ­
złowe zagadnienia ich  oddziałów oraz staw iać te 
zagadnienia w  perspektyw ie  stałego ulepszenia 
organizacji p racy i  racjonalnego w ykorzystan ia  
środków ludzk ich  i  m ate ria lnych , będących w  
ich  dyspozycji.

4. K ie ro w n icy  oddziałów muszą być św iadom i 
celów staw ianych im  planów, zadań i  środków, 
muszą być przekonani, że ś rodk i na w ykonanie 
tych  zadań są wystarczające p rzy  założeniu na­
leżyte j o rgan izacji pracy; pomoże im  to m ob i­
lizować załogi oddzia łów  do twórczego i  świado­
mego w y s iłk u  w  rea lizac ji planów.

5. Okres poprzedzający wprowadzenie w  ży­
cie now ych zasad prem iow ania dozoru należy 
w ykorzystać d la  ja k  najlepszego organizacyjne­
go przygotow ania spraw y w  drodze:

a) ana lizy w yn ikó w  p racy poszczególnych od­
działów, u jaw n ien ia  przyczyn dodatnich i 
u jem nych odchyleń w  w ykonan iu  planów 
oddziałowych,

b) w łaściwego staw iania tych  spraw  na nara­
dach p rodukcy jnych  organizowanych w  
m yś l zarządzenia N r  430,

c) ’wyciągnięcia na leżytych w niosków  z błędów 
i  niedociągnięć w  planach oddzia łowych 
pierwszego okresu; należy przede wszyst­
k im  usunąć te b łędy i  podnieść jakość p la ­
nów  na w łaśc iw y poziom,

d) w ykorzystan ia  planowania oddziałowego ja ­
ko oręża w a lk i z m arno traw stw em  s iły  robo­
czej i  m ate ria łów  oraz z tendencjam i do na­
ruszenia dyscyp liny  płacowej,

e) nadania żywotności i  zapewnienia w ykona l­
ności opracowanym planom  w ydajności i  ko­
sztów,

f) przez p ra w id ło w y  dobór kadr —  właściwego 
ustaw ienia dołowego aparatu planistyczne­
go, zapewnienia jego właściwego w yko rzy ­
stania, podnoszenia jego k w a lif ik a c ji, ja k  
również poziomu obeznania dozoru z prob le­
m am i ekonom icznym i.

W yda je  się, że w  w arunkach m ob ilizac ji ak­
ty w u  gospodarczo-politycznego kopa lń  i  z jed­
noczeń oraz rea lizac ji p lanów  ekonomicznych 
można w ie rzyć  w  powodzenie przedsięwziętych 
k roków  organizacyjnych. Będzie to rea lny  w k ład  
naszych dowódców p rodukc ji, naszych p lan istów  
i  finansistów  oraz całego górn ic tw a węglowego 
w  realizację uchw a ł I I  Z jazdu naszej P a rtii.

D r M A R IA N  F R A N K

O m onografię  10-Iecia przem ysłu  tuęglouego
„D ru g i Z jazd  naszej p a r t i i zeb ra ł się w  okresie, gdy zb liża  się ju ż  dziesiąta rocz­

nica w yzw o len ia  P o lsk i Ludow e j. B y ło  to dziesięciolecie na jw iększych  przeobrażeń  
społecznych, ja k ie  na ród  p o ls k i p rzeżyw a ł w  ciągu sw e j ty s ią c le tn ie j h is to r ii. B y ł 
to okres coraz ba rdz ie j pog łęb ia jące j się po lsk ie j re w o lu c ji lu d o w e j“.

(Z re fe ra tu  tow . B ie ru ta  na I I  Z ieździe  K C  PZP R  w  d n iu  10.111,1954 — 
T ry b u n a  L u d u  N r  70).

Za k ilk a  m iesięcy m in ie  dziesięć la t od pa­
m ię tnych dn i styczniow ych 1945 roku, w  k tó ­
rych  w ysz ły  z podziem ia kom órk i PPR i po­
w sta ły  pierwsze rady zakładowe kopa lń  Zagłę­
bia Dąbrowskiego, K rakow skiego oraz Śląska. 
Znaczna część pracujących jeszcze dziś w  gór­
n ic tw ie  pam ięta dobrze te chw ile , gdy w  ko ­
palniach oswobodzonych p o ja w ili się pełno­
m ocnicy Rządu z b ia ło -czerw onym i opaskami 
na ram ieniu, k iedy  po raz p ie rw szy załopotały 
legaln ie w  szybach czerwone sztandary. To ob­
jęcie przez pe łnom ocn ików  Rządu kopalń 
1 podjęcie k ie row n ic tw a  wspólnie z radam i za­
k ładow ym i oznaczało p raktyczn ie  w ykonanie  te­
go, co w  podręcznikach ekonom ii po lityczne j 
nosi nazwę uspołecznienia środków  p rodukc ji.

Ci, co p rzeżyw a li w  przem yśle w ęg low ym  
Początki 1945 roku, pam ięta ją, ja k  ciężkie b y ły  
;e dni. B rak  ludz i do pracy, niedostatek żyw no- 
SCl> ogromne szczerby w śród fachowców, zde­
wastowane urządzenia, częściowo nieczynne 
maszyny, zatopione szyby. I  to wszystko na tle  
toczącej się jeszcze w o jny , k tó ra  wym agała 
Przekucia g łów nych l in i i  ko le jow ych, a ty m  
samym częściowo odcinała kopaln ie  od k ra ju . 
Na tle  ogromnego głodu węglowego, ja k i od­

czuwał cały k ra j, dni, k tó re  p rzyszły potem, 
nie b y ły  w ie le  lżejsze.

O grom nym  w ys iłk ie m  gó rn ików  —  czoło­
wego oddziału k lasy robotniczej •—  dążono do 
podniesienia w ydobycia, zwiększenia za trud ­
nienia, uruchom ien ia n ieczynnych maszyn, 
osuszenia zatopionych kopalń. Powstający 
z gruzów  przem ysł w ym aga ł coraz w iększych 
ilości węgla. M ocarstwa zachodnie, k tó rych  
wówczas jeszcze nie krępow ał p lan M arshalla, 
zgadzały się dostarczać nam niezbędne maszy­
n y  jedyn ie  za węgiel.

W  k w ie tn iu  1945 roku  po lsk i p rzem ysł wę­
g low y o trzym a ł uchw alony przez Rząd p ie rw ­
szy p lan  roczny j jako p ierw szy w  k ra ju  prze­
m ysł rozpoczął w a lkę o w ykonanie  i  p rzekro ­
czenie p lanu p rodukc ji, mając do pomocy w y ­
dzielone fa b ry k i mechaniczne, tworzące pod­
stawy specjalnego przem ysłu maszyn gó rn i­
czych.

W  walce o kad ry  rozwiązano w  1946 r. ka­
p ita lne  zagadnienie reem ig rac ji tys ięcy gó rn i­
ków , k tó rzy  zostali wypędzeni z k ra ju  w  okre­
sie dwudziesto lecia przez gospodarkę k a p ita li­
styczną. S tworzono ca ły system szkolenia i  do- 
szkolenia kadr. W  k ra ju , k tó ry  nie m ia ł dotąd
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specja listów  budow y now ych kopalń, stworzo­
no specjalne organizacje do p ro jektow an ia  
i  budow y now ych zakładów górniczych. W y ­
kształcono w  tym  k ie ru n ku  tysiące specja li­
stów. Już w  p ierwszych dniach 1945 roku  stw o­
rzono in s ty tu t naukowy, m ający na celu m oż li­
w ie  na jbardz ie j wszechstronny rozw ój badań 
naukow ych na w szystk ich  odcinkach isto tn ie  
ważnych dla przem ysłu węglowego.

Jeśli popatrzeć wstecz na okres bez mała 
dziesięciu la t działalności przem ysłu w ęglo­
wego w  Polsce Ludow e j, można s tw ie rdz ić  
z ca łym  przekonaniem , że dokonano ogromnego 
w ys iłku  zbiorowego. W  żadnym  okresie czasu 
przem ysł w ęg low y w  Polsce nie m ia ł ta k  św ie t­
nego okresu rozwojowego, ja k  w  la tach 1945—  
1954.

A n i okres S tanisława Staszica - tworzącego 
G łówną D yrekc ję  Górniczą w  K ie lcach i  roz­
w ija jącego górn ic tw o  węglowe w  la tach 1815—  
1830, ani okres tzw . Banku Polskiego (przeję­
cie przem ysłu  węglowego przez B ank Polski), 
an i czasy H e in itza  i  Redeña na Śląsku, czy 
wreszcie la ta  tzw . re w o lu c ji przem ysłow ej 
(1850— 1900) n ie  mogą się porównać z p lano­
w ym , w ie lok ie runko w ym  rozw o jem  górn ictw a 
węglowego, ja k i m ia ł m iejsce w  oczach na­
szych w  ciągu ostatn ich dziesięciu la t.

Jeśli w  w ym ien ionych  w yżej okresach m ia ł 
m iejsce m n ie jszy lu b  w iększy rozw ój przem ysłu 
węglowego, to jakże in n y  b y ł on od tego, ja k i 
nastąp ił w  latach 1945— 1954. Rozwój prze­
m ysłu  węglowego w  różnych okresach gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j m ia ł charakte r w yb itn ie  
w ypadkow y. Zw iązany z ko n iu n k tu rą  ogólno­
św iatow ą i  ekspansją zagranicznego kap ita łu , 
p rzem ysł w ęg low y na ziem iach po lsk ich  roz­
w ija ł się w  gospodarce kap ita lis tyczne j w y b it ­
n ie  jednostronnie. W zrastała ilość zakładów 
eksploatu jących w ęg ie l oraz zwiększano w y ­
dobycie, jednak wzrost p ro d u kc ji op ie ra ł się 
w  p ierw szym  rzędzie na zwiększonej eksploa­
ta c ji górn ika, dokonywanej p rzy  pomocy urzęd- 
n ików -obcokra jow ców  i  oparte j na św iado­
m ym  u trzym yw a n iu  gó rn ika  na m oż liw ie  n i­
sk im  stopniu rozw o ju  in te lektua lnego i  facho­
wego, p rz y  posług iw aniu  się p lanam i, p ro je k ­
tam i, m aszynam i i  urządzeniam i pochodzenia 
zagranicznego.

N ie można zapominać o tym , że rozwój prze­
m ysłu  węglowego na przełom ie X V I I I  i  X IX  
stu lecia częstokroć odbyw ał się w  oparciu 
o pracę chłopa pańszczyźnianego, rozw o jow i 
w ięc górn ic tw a tow arzyszy ł n ies łychany ucisk 
chłopów i  wzrost potęg i panów feudalnych. 
Z rozw ojem  przem ysłu n ie  szła w  parze w  go­
spodarce kap ita lis tyczne j troska o robotn ika, 
ani troska  o kształcenie czy dokształcanie p ra ­
cowników , an i też o rozwój nauki, n ic  w ięc 
dziwnego, że w  h is to r ii polskiego górn ic tw a 
węglowego n ie  by ło  okresu, k tó ry  by w y trz y m a ł 
porów nanie z dopiero co p rzeżytym  dziesięcio­
leciem  1945— 1954.

W  ty m  czasie, w ed ług słów tow. B ie ru ta  
wygłoszonych na I I  Z jeździe PZPR: „Polska 
z zacofanego, uwstecznionego rolniczego k ra ju , 
będącego ro ln iczo-surow eow ym  zapleczem 
państw  im peria lis tycznych  stała się przem ysło­

w ym , socja listycznym  państwem  o w ie lk im  
i stale rosnącym potencja le gospodarczym“ .

Powyższy wzgląd przem aw ia za tym , aby 
postarać się o uw ypuk len ie  oraz podsumowanie 
w ys iłkó w  i  osiągnięć przem ysłu węglowego 
w  okresie od roku  1945 do 1954, przynosząc 
ty m  n iew ą tp liw e  korzyści dla nauk i i  p ra k ty k i 
w  najb liższe j przyszłości.

P lany dalszego rozw oju, kon tynuacja  rozpo­
czętych, a jeszcze n ie  dokończonych prac, 
kształcenie m łode j ka d ry  it-p. w ym agają do­
k ładne j znajomości przeszłości. Na poszczegól­
nych odcinkach techn ik i ekonom ik i węgla 
specjaliści zna ją m n ie j lu b  w ięcej dobrze okres 
m in iony, ale każdy ty lk o  sw ój i  to  dość w ąski 
odcinek. Gdy w  grę wchodzi koordynacja ze­
społowego w ys iłku , w te d y  często zawodzi zna­
jomość przeszłości na szerszych odcinkach, 
w tedy  p rzy  uk ładan iu  now ych p lanów  i  zam ie­
rzeń powtarzane są dawne błędy, k tó rych  
można by uniknąć, gdyby znano rozwiązania, 
ja k im i się posługiwano w  przeszłości. Chociaż 
starsi pracow nicy znają częstokroć przeszłość, 
to jednak na samych starszych pracow nikach 
n ie  można opierać pracy na przyszłość, ani 
dalszego rozw o ju  przem ysłu węglowego. Każdy 
now y dzień w prowadza do przem ysłu w ęglo­
wego now ych pracow ników . Są oni za trudn ian i 
często na szczeblach najwyższych. Często są to 
pracow nicy przechodzący z in n ych  przem y­
słów lu b  zm ien ia jący k ie runek  działania, obe j­
m u ją  on i n ie jednokro tn ie  k ierow nicze stano­
w iska w  w ęglu i  p rzy  codziennej pracy muszą 
w ydaw ać decyzje. D la  tych  w łaśnie pracow ­
n ikó w  niedostateczna znajomość okresu m in io ­
nego dziesięciolecia może być dużą przeszkodą. 
Znajomość w ys iłków , błędów i  osiągnięć m i­
n ionych la t, to dla n ich  nie ty lk o  „h is to r ia “ , ale 
przede w szystk im  podstawa działania, oparcie 
dla przyszłych decyzji oraz możność e lim ino ­
w ania i  n iepow tarzania starych błędów.

W  okresie omawianego dziesięciolecia prze­
m ys ł w ęg low y szedł w  awangardzie na wszyst­
k ich  praw ie  odcinkach życia gospodarczego. 
W  pracy z ca łko w itym  samozaparciem się, 
w  zatrudn ien iu , o rganizacji współzawodnictwa, 
nauce czy w  tw orzen iu  podstaw m echanizacji 
.p rodukc ji itp . p rzem ysł w ęg low y wyprzedzał 
inne  przem ysły, n ie jednokro tn ie  bardzo znacz­
nie. Doświadczenia i  osiągnięcia przem ysłu 
węglowego w  okresie ubiegłego dziesięciolecia 
przyczyn ić  się mogą dó uspraw nien ia  prac 
w  innych  przem ysłach.

Przytoczone przykładow o argum enty, k tó re  
przem aw ia ją  za m onograficznym  opracowa­
n iem  m ija jącego dziesięciolecia przem ysłu w ę­
glowego, pozwalają na przejście do następnego 
zagadnienia, ja k im  jest kwestia , co pow inno 
-być om ówione w  ramach takiego opracowania.

Tematów, ja k ie  należałoby omówić, jes t tak  
dużo, że króce j b y ło b y  w ym ien ić  to, czego 
om awiać n ie  należy, n iż to co pow inno być 
naświetlone. Należy jednak przyk ładow o roz­
patrzyć chociaż k ilk a  na jw ażnie jszych zagad­
nień, a resztę można ty lk o  ramowo zaznaczyć. 
W ydaje  się więc, że w  ramach m onograficznego 
opracowania jedną z p ierw szych części stano­
w ić  pow inny  zagadnienia organizacyjne w  prze-
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m yślę w ęg low ym  w  najszerszym u jęciu , od 
powstania departam entu w  1945 roku  poprzez 
cen tra lny  zarząd, M in is te rs tw o  G órn ictw a 
i  E nerge tyk i do obecnego M in is te rs tw a  G órn ic­
twa. Należy tu  om ówić na tle  tró js topn iow e j 
i  czterostopniowej organ izacji różną ro lę  z jed­
noczeń i  kopalń. Równolegle z om ówieniem  
tych  podstawowych organizacji należy wspom­
nieć o pow oływ anych ko le jno  organizacjach do 
zaopatrzenia, p ro d u kc ji maszyn i  urządzeń 
górniczych, wreszcie do p ro jektow an ia  i  budo­
w ania now ych kopalń. U jęcie  może być chro­
nologiczne lu b  problem owe lub, co w yda je  się 
najsłuszniejsze, jedno i  drugie. Rzecz jasna, że 
n ie  chodzi tu  o ludzi, uchwycenie ich  zasług 
czy niedociągnięć, ale o postaw ienie i  rozw iąza­
nie określonych p rob lem ów  na pew nych eta­
pach organizacyjnych. N ie można pominąć 
dziedziny norm ow ania p racy przez wprowadze­
n ie  odpowiednich etatów  oraz w ie lo le tn ie  spo­
ry  o zakresy działania poszczególnych ko­
mórek.

W yda je  się słuszne, b y  z ogólnego zagadnie­
nia organizacyjnego w yodrębn ić  e t a p y  organi­
zacji kopa ln i w  okresie dziesięciolecia, przed­
staw iając kopaln ię  ja ko  podstawową i na jba r­
dziej typow ą kom órkę organizacyjną w  prze­
m yśle w ęglow ym . Należy pamiętać, że w  okre­
sie dziesięciolecia kopa ln ia  przeszła poważne 
zm iany organizacyjne. Z zakładu o charakterze 
wyłącznie p rodukcy jnym , z ¡którego odsunięto 
wszelką pracę adm in istracyjno -o rgan izacyjną, 
■a w łaściw ie  i  możność zarządzania (w roku 
1945), poprzez różne etapy przejściowe (1947—  
48-—49) kopaln ia  przekszta łc iła  się w  roku 
1950— 53 w  duże i  skom plikow ane przedsię­
b iorstw o państwowe na pe łnym  rozrachunku 
gospodarczym.

N ie w ą tp liw ie  w  ram ach w ydaw n ic tw a  w inna 
być om ówiona w  pew nym  stopniu i  produkcja . 
Ten w ie lk i e fekt zatrudnionego w  górn ic tw ie  
w ęglow ym  ko lek tyw u , złożonego z górn ików , 
personelu inżyn ie ry jno-techn icznego i  a d m in i­
stracyjnego, pow in ien  być om ów iony p rz y n a j­
m n ie j w  ta k im  zakresie, w  ja k im  to ze względu 
na ta jem nicę państwową jest m ożliwe. W  szcze­
gólności należałoby omówić k ie row an ie  p ro ­
d u kc ji na pewne ty p y  w ęg li, w ykonanie  p ro ­
d u kc ji n ie  ty lk o  odnośnie ilości, ale i  w  asor­
tym entach, wreszcie w ykonanie  p lanów  p ro ­
dukcy jnych  w  poszczególnych latach przez 
k o le k tyw y  poszczególnych kopalń i  zjednoczeń.

Poważny rozdzia ł w in ie n  być poświęcony 
człow iekow i. Kolosalne zm iany, ja k ie  dokonały
się w  okresie dziesięciolecia w  kopaln iach wę­
gła na odcinku stosunku do człow ieka, w ym a­
gają specjalnego opracowania, przede wszyst- 
k im  w  odniesieniu do zasadniczych zm ian
w s truk tu rze  załogi, w  odniesieniu do wzrostu 
Procentowego za trudn ionych  na kopalniach 
kobiet, k w a lif ik a c ji pracow ników , stosunku 
Pracowników n iep rodukcy jnych  do p ro d u kcy j­
nych. Poza tym , należy om ówić w p ły w  mecha­
n izacji na zatrudnien ie, ro lę  współzawodnicz 
wa, nowatorstwa, rac jona liza to rstw a i  w yna­

lazczości pracowniczej. Do tegoż rozdzia łu  na­
leżeć będą: zagadnienie norm  i  ich  ko le jne  
zm iany, w p ły w  przekraczania norm  na w yko ­

nanie zadań p rodukcy jnych , świadczenia so­
cja lne i  ku ltu ra ln e , ja k ie  p racow nik o trzym u je  
od kopa ln i, organizacja op iek i lekarsk ie j, jak : 
przychodnie, stacje op ieki nad m atką i  dziec­
k iem , wreszcie spraw y wczasów, sanatoriów, 
dom ów k u ltu ry , k lu b ó w  sportowych, św ie tlic , 
m ieszkań pracowniczych, h o te li górniczych 
oraz dom ów młodego górn ika.

Zagadnienia powyższe łączą się z problem em  
płac. Jeżeliby się dało dokonać podsumowania 
tego, co w  okresie dziesięciolecia Państwo 
z rob iło  dla w łaściwego rozwiązania zagadnie­
n ia  p łac w  przem yśle węglow ym , to już to 
jedno zagadnienie pow inno by  zdecydować
0 n ie zw yk łe j użyteczności te j pracy. Należa­
łoby  m iędzy in n y m i om ówić um ow y zbiorowe
1 ta ry fy , systemy wynagradzania i prem iow a­
nia (w  naturze i  w  pieniądzu) dostosowane do 
szerokiego zakresu zatrudnien ia , stosowanie 
akordu progresywnego oraz zm iany w  p ro ­
gresji akordowej. Należałoby u w yp u k lić  uzy­
skane w y n ik i w  p ro d u kc ji na t le  zachęty akor­
dowej, k a rty  górn ika  i  świadczeń z n ie j w y n i­
kających.

N ajogóln ie jszy rzu t oka pozwala s tw ie rdz ić  
n iezw yk łe  bogactwo m a te ria łu  w  dziedzinie 
zagadnień pracy i  p łacy i  jego niesłychaną 
wartość zarówno dla przyszłego rozw o ju  prze­
m ysłu  węglowego, ja k  też i  d la  innych  prze­
m ysłów . Ram y zbiorowego opracowania nie 
pozwolą na pewno na wyczerpanie tematu, 
stworzą natom iast n ie w ą tp liw ie  podstawy do 
przysz łych  odrębnych m onograficznych opra­
cowań dziedzin p racy i p łacy w  górn ic tw ie .

Równie kap ita lnym  zagadnieniem w yda je  
się mechanizacja. Jeśli w  okresie dziesięciole­
cia wydajność stanow i jeden z n iew ie lu  n ie ­
ca łkow icie  rozw iązanych problem ów, to p rzy ­
czyny tego stanu rzeczy należy szukać przede 
w szystk im  w  niedostatecznej jeszcze m echani­
zacji. Trzeba przyznać, że zagadnienie m echani­
zac ji czynności pracochłonnych w  kopaln iach 
węgla zostało na szerszą skalę postawione do­
piero w  d rug ie j połow ie omawianego dziesięcio­
lecia. Zrob iono na ty m  odcinku dosyć dużo, w y ­
daje się więc, że przedstaw ienie dokonanych 
w ys iłkó w  oraz przegląd' osiągnięć i  zamierzeń 
przyczyn ić  się może w  poważnym  stopniu do 
wzmocnienia l in i i  rozw o jow ych w  okresach na­
stępnych. S tworzenie In s ty tu tu  M echanizacji 
G órn ic tw a  i  przyłączenie do niego stac ji do­
świadczalnej jest poważnym  osiągnięciem m i­
nionego dziesięciolecia, w yda je  się jednak, że 
pe łny  pożytek z In s ty tu tu  dadzą dopiero lata 
następne.

Chociaż e le k try fika c ja  stała się podstawą 
p lanu sześcioletniego, to j ednak zagadnienie to 
w  gó rn ic tw ie  nie zostało jeszcze w  pe łn i roz­
w iązane i  poważna część prob lem u znajdzie swe 
rozwiązanie dopiero w  d rug im  dziesięcioleciu, 
podobnie ja k  i zagadnienie autom atyzacji. 
W  tych  w arunkach jest jasne, że wzrost w y ­
dajności, będący bezwzględnym  w arunk iem  
w zrostu gospodarności kopalń, jest zależny nie 
ty lk o  od samej organizacji pracy d w y s iłku  
wkładanego przez każdego pracownika, ale 
i w  poważnym  stopniu od m echanizacji, elek­
t r y f ik a c ji i autom atyzacji w  górn ic tw ie . W y­
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daje się, że m onograficzne opracowanie tych  
zagadnień z podsumowaniem osiągnięć i  b ra ­
ków  m ogłoby się p rzyczyn ić do lepszego roz­
w iązania tych  prob lem ów  w  przyszłości.

Dalszym  poważnym  zagadnieniem, któ re  po­
w inno być opracowane, n ie w ą tp liw ie  są inw e­
styc je  w  najszerszym znaczeniu tego słowa. 
Rozwój przem ysłu  węglowego jes t zależny 
w  poważnym  stopn iu  od budow y now ych ko ­
palń. Doświadczenia poczynione p rzy  budowie 
nowych kopalń, ja k  „W esoła 11“ , „Z ie m o w it“ , 
„Kościuszko“  czy „W ire k “  są podstawą do 
organizacji budow y dalszych kopalń. Dośw iad­
czenia p rzy  budow ie is tn ie jących  kopalń 
i  przejścia kopalń z m ałe j do średniej głębo­
kości są zagadnieniam i rów nież przyszłych in ­
w estyc ji. Należy podkreślić osiągniętą specja­
lizację  w  p ro jek tow an iu  i  w ykonyw an iu  robót 
inw estycy jnych , efektywność techniczną in w e ­
s tyc ji cząstkowych oraz dalej postępujący roz­
dzia ł m iędzy p ro j ektodawstwem, a w ykonaw ­
stwem  na tle  specyfik i węglowej. W  żadnym 
stopniu nie można pominąć tak  poważnych p ro ­
blem ów, ja k  budowa kopa lń  odkryw kow ych  
oraz zagadnienie g a zy fikac ji węgla.

W iem y, wszyscy, ja k  dalece Polska Ludowa 
otacza serdeczną troską szkolenie kadr. Oma­
w ia jąc szkolenie kad r dla przem ysłu węglowego 
we w szystk ich  trzech przekrojach, m ianow icie  
niższym, średnim  i  wyższym, należy podkreślić, 
że akcja ta rozpoczęła się niejednocześnie i  że 
je j często brakow ało zsynchronizowania, co1 
w  zestaw ieniu ze w span ia łym i osiągnięciam i 
pow inno w  opracowaniu m onograficznym  dać 
poważną korzyść przyszłem u k ie ro w n ic tw u  
oraz kom órkom  koordynu jącym .

Na specjalne podkreślenie zasługuje ogrom ny 
wzrost szko ln ictw a wyższego: m acierzystej 
uczelni, jaką  została nadal Akadem ia Górniczo- 
H utn icza oraz now outw orzonych o dużych 
wachlarzach specjalności w ydz ia łów  górniczych 
P o lite ch n ik i G liw ick ie j i  W ieczorowej Szkoły 
In ż yn ie ry jn e j w  Stalinogrodzie. Rozwój tych 
uczelni odbyw ał się, ja k  się w yda je , w  okresie 
dziesięciolecia n ie  zawsze planowo, a raczej 
żyw io łow o. B ra k i w  p lanow ym  rozw o ju  szkol­
n ic tw a  fachowego mogą m ieć n ie w ą tp liw ie  
swoje konsekwencje w  rozw o ju  przem ysłu w ę­
glowego w  przyszłym  okresie. Należałoby 
rozważyć, czy i w  ja k im  stopniu istn ie jące in ­
s ty tu ty  naukowe przem ysłu węglowego, 
zwłaszcza jeś li chodzi o odcinek ich działalności 
teoretycznej, w in n y  pracować ręka w  rękę 
z w yższym i uczeln iam i w  ramach szkoln ictwa. 
Działalność naukowa zakładów i  ins ty tu tów , 
akcja  b iu le tynó w  naukow ych oraz ekspertyzy 
przem aw ia ją  za tym , aby je  złączyć ze szkol­
n ic tw em  wyższym.

Szkoln ictw o średnie zostało zorganizowane 
od podstaw p raw ie  w  zaraniu dziesięciolecia 
i  m ia ło  na celu dostarczyć części słuchaczy do 
wyższych uczelni górniczych oraz ibezpośrednio 
p racow n ików  średniego dozoru technicznego 
dla przem ysłu. Owocny, chociaż bardzo żm ud­
ny okres organ izacyjny przeszło szko ln ictw o 
niższe, k tó re  w  dziesięcioleciu ty m  przechodzi­
ło przez różne fazy związane z ogó lnym i w y ­
tycznym i P a rtii i  Rządu i w ym ogam i p ra k ty k i

przem ysłu węglowego. Zdobyło dużo dośw iad­
czeń, nie zawsze n iestety szczęśliwych, ale do­
świadczenia te u ła tw ią  przyszłe szersze roz­
w iązania. Cechą charakterystyczną tego szko­
lenia by ło  ścisłe jego powiązanie z kopa ln iam i 
węgla, gdyż odbywało się ono w  poważnej 
części z jednoczesną pracą w  górn ic tw ie . D ru ­
gą cechą specyficzną była. konieczność po łą­
czenia szkolenia z u trzym an iem  elewów w  in ­
ternatach i  potrzeba dokształcania ogólnego 
w ychowanków . N ie można pom inąć również 
om ówienia n iezm iern ie  ważnego szkolenia 
wewnątrzzakładowego —  bez odryw ania  od 
pracy. P rzy  te j okaz ji trzeba by zw rócić uwagę 
na nowy, m ający już  pewną tradyc ję  prob lem  
szkolenia ekonom istów w  specja lizacji węglo­
w ej w  wyższych szkołach ekonom icznych 
w  S talinogrodzie i K rakow ie  rów noleg le do 
kształcenia nowego wyższego zawodu —  in ży ­
n ie rów  hand low ych czy też ekonom istów -inży- 
n ierów . Należy sądzić, że opracowanie poświę­
cone osiągnięciom, blaskom i  cieniom  szkolnic­
tw a zawodowego oraz w yn iko m  prac gó rn i­
czych in s ty tu tó w  naukow ych by łoby jednym  
z na jbardzie j c iekawych i  in teresujących roz­
dzia łów  om awianej m onografii. W  żadnym 
okresie, ani w  czasie powstawania pierwszej 
p o lite ch n ik i po lskie j, t j .  Wyższej Szkoły G ór­
niczej w  K ie lcach w  latach 1816— 1826, ani 
w  czasie organ izow an ia . średnich szkół gó rn i­
czych w  D ąbrow ie  Górniczej i  Tarnow skich 
Górach, czy p rzy  zakładan iu i  rozbudowie 
A kadem ii G órn iczo-H utn icze j n ie zrobiono dla 
szkoln ictwa górniczego ty le , co w  okresie 
przeżywanego dziesięciolecia.

Należy zastanowić się, czy w  ramach 
omawianego opracowania nie należałoby pod­
dać m onograficznem u przeglądow i szeregu za­
gadnień, k tó re  nie stanow ią w praw dzie  is to ty  
gó rn ic tw a  węglowego, tym  n iem n ie j są bardzo 
is to tn ym i środkam i w  walce o w ykonyw an ie  
zadań wyznaczonych przem ysłow i węglowem u 
przez P artię  i  Rząd. Jakież to będą zagadnie­
nia?

Do zadań pierwszej wagi należy p lanowanie 
w  przem yśle w ęg low ym  w  ogóle, a sporządza­
nie p lanu  TP F  w  szczególności. Jakko lw iek  p lan 
roczny przem ysłu węglowego stanow ił zawsze 
ty lk o  odcinek ogólnego p lanu  państwowego, 
tym  n iem nie j należy podkreślić, że na odcinku 
planowania przem ysł w ęg low y wyprzedzał 
w  tym  czasie inne p rzem ysły oraz w ypracow ał 
w łasny ' system w artości podstawowych 
i wskaźników  ekonom iczno-technicznych. Z do­
świadczeń przem ysłu węglowego w  tym  wzglę­
dzie ko rzys ta ły  i  będą korzystać inne prze­
m ysły.

D rugą sprawą w  te j ka tego rii by łoby  u w yp u ­
k len ie  rozw oju  rachunkowości w  przem yśle 
w ęglow ym  w  okresie dziesięciolecia. Jeśli prze­
m ysł w ęg low y uważa się, i  słusznie, za jeden 
z lep ie j zorganizowanych przem ysłów  w  Pol­
sce Ludow ej, to  n ie w ą tp liw ie  jeden z bardziej 
zasadniczych w k ładów  stanow iło  dość wczesne 
i w łaściwe opracowanie oraz częściowe zme­
chanizowanie rachunkowości w  przem yśle wę­
g low ym . Podsumowanie osiągnięć na tym  od­
cinku, ew entua ln ie w ytyczen ie  dróg przyszłego
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rozw oju  rachunkowości oraz przegląd rozw o ju  
finansowania w  pi'zemyśle w ęg low ym  w yda je  
się tu  bardzo wskazane.

Obok zagadnień wchodzących bezpośrednio 
w  skład górn ic tw a węglowego w  okresie oma­
wianego dziesięciolecia należy rów nież na­
św ie tlić  prob lem y chociaż związane pośrednio 
z górn ictw em , ale zasadniczo na n ie  oddzia łu­
jące. Należy tu  przede w szystk im  produkc ja  
maszyn i  urządzeń górniczych oraz dziedzina 
zaopatrzenia przem ysłu  węglowego.

Polska do roku  1945 by ła  k ra jem  opartym  
p raw ie  w yłączn ie  na im porc ie  maszyn g ó rn i­
czych. Mechanizacja kopalń, nasycenie ich 
sprzętem górniczym , w a lka  o w zrost p ro d u kc ji 
i  w yda jności b y ły b y  n iem ożliw e bez stworze­
nia szerokiej bazy m aszynowej. Do najpoważ­
niejszych osiągnięć dziesięciolecia należy w y ­
pracowanie szeregu w łasnych p ro to typów  m a­
szyn górniczych, przeprowadzenie potrzebnych 
doświadczeń i  rozpoczęcie bieżącej p rodukc ji. 
W ten sposób uzyskano oparcie m echanizacji 
urab ian ia  i  ładowania węgla na maszynach w y ­
rabianych w  k ra ju . Przekształcenie m ałych 
fabryczek mechanicznych, a czasem nawet 
w prost warsztatów , na w ie lk ie  fa b ry k i maszyn 
górniczych przystosowane do p ro d u kc ji maso­
wej szerokiego dosyć wachlarza maszyn, od­
by ło  się w  naszych oczach. To n iezm ierne j w ag i 
d la polskiego górn ic tw a osiągnięcie m ija jącego 
dziesięciolecia wym aga n ie w ą tp liw ie  odpo­
wiedniego zbadania, usystematyzowania, pod­
sumowania i  opracowania w  ramach om awia­
nej m onografii.

Ogrom zadań i  w łożonej pracy w  dziedzinie 
zaopatrzenia górn ic tw a wym aga uw zględn ien ia  
w  pro jektow ane j m onogra fii. O siągnięty roz­
wój p rzem ysłu  węglowego b y łb y  nie do pom y­
ślenia, gdyby nie ogrom ny w ys iłek, ja k i w y ­
konało zaopatrzenie m ateria łow e w  górn ic tw ie , 
zwłaszcza zaopatrzenie w  m a te ria ły  pom ocni­
cze., a wśród n ich  przede w szystk im  w  drzewo. 
Od pierw szych dn i 1954 roku  zaopatrzenie 
przem ysłu węglowego starało się w ype łn ić  
isto tn ie  ciężkie zadania. Zaopatrzenie kopalń 
we wszystkie m a te ria ły  i  urządzenia w  latach 
1945— 1946 n ie  by ło  ła tw e . W iele podstawowych 
w  tej dziedzinie fa b ry k  w  k ra ju  w  najlepszym  
razie rozpoczynało dopiero produkcję . B rako­
wało wszystkiego, a zwłaszcza m ateria łów , na­
rzędzi i urządzeń pochodzących z im portu . 
Bezcenna pomoc Zw iązku  Radzieckiego usunęła 
w ie le  trudności tak dalece, że w  latach 1946—  
1948 nastąpiło ogromne podniesienie zapasów 
magazynowych, k tó re  p rzekracza ły nawet czę­
stokroć no rm atyw y. Pomyślne rozw iązanie 
łych  zagadnień um oż liw iło  w ykonanie  planów 
produkcyjnych .

Poważnym brakiem  om awianej m onogra fii 
cy łoby pom in ięc ie  zagadnień zw iązanych ze 
Z:t>ytem węgla. W iem y, że p ra w id ło w y  bieg w y ­
dobycia węgla wymaga niezwłocznego załado­
wania go na wagony. W ęgla w  zasadzie nie na- 
iezy w ydobyw ać na zapas. W ydobyte  dzienne 
ilości pow inny  codziennie opuszczać te ren  ko ­
paln i. Jest to zagadnienie rozprowadzenia go 
w  terenie (w k ra ju  i na eksport) oraz p ra w id ło ­
wego zaopatrzenia zakładów  przem ysłowych

oraz dostarczenia ludności całego k ra ju  podsta­
wowego m a te ria łu  opałowego. W łaściwe zorga­
nizowanie eksportu dla zdobycia potrzebnego 
im p o rtu  by ło  w  okresie tego dziesięciolecia 
zadaniem n ie ła tw ym  dla różnych kom órek 
organizacyjnych przem ysłu węglowego. Roz­
prowadzenie całości wydobytego węgla, i nasy­
cenie n im  gospodarki narodowej by ło  rozw ią­
zywane raz lep ie j, raz gorzej, szło być może 
nieraz w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n ku , ty m  n ie ­
m n ie j m ija jące  dziesięciolecie jest św iadkiem  
o lb rzym ie j p racy i  poważnych osiągnięć pod 
tym  względem. Zaopatrzenie całego przem ysłu 
kra jow ego w  w ęgie l —  podstawowy, ja k  do­
tychczas i  na d ługą przyszłość jeszcze, suro­
w iec energetyczny —  jest W ie lk im  zadaniem 
i w ype łn ien ie  go n ie  pow inno  być w  m ono­
g ra fii przem ysłu węglowego przem ilczane, 
lecz w inno  być zrekapitu low ane k ry tyczn ie  
i podsumowane.

Czy ten pobieżny przegląd g łów nych prob le­
m ów  może wyczerpać najważnie jsze choćby 
aspekty rozw o ju  przem ysłu węglowego w  okre­
sie dziesięciolecia? N ie w ą tp liw ie  nie. W  k ró t­
k im  a rtyku le , a w  szczególności tak im , k tó ry  
ma dopiero zapoczątkować dyskusję, niesposób 
wyczerpać w szystkich zagadnień. Pom inięto, 
św iadom ie zresztą, szereg innych  zagadnień 
zw iązanych z górn ictw em , ja k  rozwój pod­
sadzki, w ydobycie  węgla brunatnego, koksow - 
n ic tw o, gó rn ic tw o  soli i  na fty . Są to n ie w ą tp li­
w ie  poważne odc ink i gospodarki narodowej, za­
sługujące w  ta k im  samym stopniu na m ono­
gra fię  okresu dziesięciolecia, ja k  i  węgiel.

W szystkie te tem aty pow inny być opraco­
wane wyczerpująco w  proponowanej mono­
g ra fii. Są to  zresztą wszystko fragm en ty  i w y ­
liczenie nawet takiego wachlarza nie może 
pretendować do pełnego przeglądu treści p rzy ­
szłych opracowań, stanowiąc zaledw ie próbę 
naszkicowania problem ów, k tó re  bezwględnie 
pow inny  być rozpatrzone w  ramach m onogra fii 
o m ija ją cym  dziesięcioleciu.

Ograniczony rozm iar a rty k u łu  pozwala ty lko  
na zaznaczenie tych  prob lem ów  i  zmusza do 
przejścia zagadnień końcowych, w  k tó rych  na­
leżałoby wskazać praktyczne m ożliw ości zrea li­
zowania pracy m onograficznej o w ęglu  w  okre­
sie dziesięciolecia P o lsk i Ludow e j.

Rozwiązanie proponowane przez autora sta­
now i n ie w ą tp liw ie  ty lk o  przyczynek do szer­
szego zastanowienia się, w  w y n ik u  którego 
mogą zapaść dopiero decyzje wiążące, na razie 
można by  wysunąć jedyn ie  następujące tezy do 
dyskusji:

1. T e rm in  w ykonan ia  pracy, rozm iar je j 
oraz wachlarz zagadnień wskazują, że m usi to 
być opracowanie zbiorowe.

2. T ak im  opracowaniem m óg łby pokierować 
specja ln ie do tego celu pow ołany kom ite t re­
dakcyjny, którego operatywność, ja k  [ każdego 
ciała zbiorowego, by łaby wyższa, je ś li ten ko­
m ite t redakcy jny  n ie  b y łb y  zby t liczny.

3. W ydaje  się, że p rzem ysłow i węglowem u 
nie by łoby trudno  o autorów ; zarówno w  sa­
m ym  M in is te rs tw ie , ja k  też w  górniczych in ­
s ty tu tach  naukowych, wyższych uczelniach 
górniczych i  szeregu zakładów i  przedsiębiorstw
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fachowych można będzie znaleźć poważnych 
autorów , gw aran tu jących  w ysok i poziom  opra­
cowanych tematów. Do K o m ite tu  redakcy j­
nego, mającego na oku spodziewaną całość 
m onografii, będzie należała adiustacja oraz 
k ie row an ie  pracam i poszczególnych autorów .

4. B y łoby  rzeczą bardzo wskazaną, by m o­
nografia  p rzem ysłu  węglowego P o lsk i Ludo­
w ej mogła ukazać się w  odpow iednie j szacie 
zewnętrznej, w  fo rm ie  ks iążki dużego form atu , 
w ydanej na dobrym  papierze i  z lic zn ym i r y ­
cinam i. B y łoby  to oznaką zewnętrzną docenie­
nia ro li górn ików , będących przodu jącym  od­
dzia łem  ¡klasy robotniczej w  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j i  podkreśla łoby znaczenie 
gó rn ic tw a  węglowego w  po lsk ie j gospodarce 
narodowej. Odpow iadałoby to zresztą zw yk łe j 
d la  tak ich  w yd a w n ic tw  fo rm ie  zewnętrznej 
i  jeże li nawet koszt tego przedsięwzięcia b y łb y

spory, to cele i  w a lo ry  tak ie j m onogra fii w ie ­
lok ro tn ie  p rzew yższyłyby wszelkie koszty.

Przechodząc do podsumowania a rtyku łu , 
chcia łbym  stw ierdzić, że:
1) stara łem  się w  n im  przede w szystk im  

uzasadnić prob lem  konieczności opracowa­
n ia  monograficznego dziesięciu la t prze­
m ysłu  węglowego w  Polsce Ludow e j;

2) usiłow ałem  wskazać p rzyczyny i cele ta ­
k iego opracowania;

3) próbowałem  p rzyk ładow o wyznaczyć g łów ­
ne k ie ru n k i, czy rozdz ia ły  tak ie j m onografii, 
ja k ie  w edług m nie  w in n y  być opracowane.

Reasumując, chc ia łbym  stw ierdzić, że prze­
m ysł w ęg low y w  ciągu dziesięciu la t zaciętej 
w a lk i o produkcję , postęp techniczny, rozbu­
dowę i  budowę kopalń oraz o na jda le j posu­
niętą troskę o ludz i zasłużył sobie na mono­
gra fię  i  czeka na nią.

L ID IA  O ZG A i RO BER T M A R O W S K I

Resort górnicto ja re a lizu je  in dziedzin ie  m ieszkaniouiej 
i  socjalnej uj^t^czne I I  Z ja zd u  PZPR

I. B u d o w n i c t w o  i  g o s p o d a r k a ,  
m i e s z k a n i o w a

Potężny rozw ój gospodarki narodowej pozwo­
l i ł  na szeroką realizację w  ostatn ich latach p ro ­
gram u budow n ic tw a m ieszkaniowego. W  jed ­
nym  ty lk o  roku  1949 w  ska li całego państwa 
oddano do uży tku  66.300 izb; ilość ta wzrosła 
w  roku  1953 do 135.000 izb. W  okresie P lanu 
Sześcioletniego budu je  się rocznie przeciętn ie 
4,8 izb na 1000 m ieszkańców w  porów nan iu  z 2 
izbam i budow anym i w  la tach 1932— 1937.

K ontynuow an ie  w  latach na jb liższych gene­
ra lne j l in i i  dalszego uprzem ysłow ienia k ra ju  —  
p rzy  pewnych zm ianach w  s truk tu rze  nakładów  
in w es tycy jnych  —  oznacza dalszy, jeszcze s il­
n ie jszy w zrost budow n ic tw a m ieszkaniowego. 
N akłady inw estycy jne  w in n y  wzrosnąć w  ro ­
ku  1955 o 26% w  porów nan iu  z r. 1953, a liczba 
izb m ieszkalnych oddawanych do uży tku  o około 
20%, czy li do wysokości 162.000 izb, w  ty m  na 
samym ty lk o  Śląsku 36.000 izb. Tezy przed- 
zjazdowe zakładają wzrost nakładów  na inw e ­
styc je  socjalne-usługowe towarzyszące budowie 
budynków  m ieszkalnych, a także w zrost bu ­
dow n ic tw a niekubaturowego. Ilościowem u w zro­
stow i budow n ic tw a towarzyszyć będzie stałe 
podnoszenie się jego jakości, co zapoczątkowa­
ne zostało przez „Z O R “  już  w  roku  1953. W y ­
stępujące do niedawna b ra k i i niedociągnięcia, 
k tó re  u p rzyk rza ły  now ym  loka to rom  życie,, za­
c iąży ły  nieraz w  sposób poważny na społecz­
nym  efekcie naszego budow nictw a. CZ ,,ZQR“ , 
cen tra lizu jący w  swych rękach p raw ie  całość 
publicznego budow n ic tw a mieszkaniowego, 
wprowadza w  br. jako  zasadę swego działania 
tzw . kom pleksow y odb ió r budynków , polegają­
cy na oddawaniu do uży tku  budynków  dopiero 
wówczas, gdy będą one m ia ły  ca łkow icie  w y ­
kończone wszystkie znajdujące się w  n ich  lo ­
kale usługowe, pra ln ie , sklepy, w arszta ty rze­

m ieślnicze oraz zagospodarowane najbliższe 
otoczenie i  drog i dojazdowe.

Powyższy system, łącznie z realizowaną już  
od ubiegłego roku  zasadą bezusterkowego p rze j­
m owania mieszkań, pow in ien  doprowadzić do 
znacznej popraw y w  dziedzinie budow nictw a 
m ieszkaniowego i  usunąć praw ie  całkow icie 
zdarzające się obecnie zby t często narzekania 
lokatorów . Na dalsze w ye lim inow an ie  usterek 
w p łynę łob y  n ie w ą tp liw ie  przy jęc ie  zasady 
udzia łu  w  odbiorze technicznym  budynków  
m ieszkalnych budowanych przez „Z O R “ , p a rty ­
cypujących w  jego efektach przedstaw ic ie li 
g łów nych dysponentów (kopalń, zjednoczeń 
p. v/. itp .).

Tezy IX  P lenum  K C  oraz U chw a ły  I I  Z jazdu 
PZPR p rzew idu ją  dalszy rozw ój bazy p a liw o ­
wo-energetycznej, a w ięc zwiększenie w ydoby­
cia węgla kam iennego i  brunatnego, zwiększe­
nie w ydobyc ia  i  przerobu ropy na ftow e j; po­
wyższe przesądza jednocześnie o zw iększonym  
udziale resortu  gó rn ic tw a  w  ogólnej p u li bu ­
dow n ic tw a m ieszkaniowego. Jest to sprawą 
bardzo ważną gdyż dotychczas budow n ic tw o 
m ieszkaniowe dla górn ic tw a m im o swych znacz­
nych .rozm iarów  nie by ło  dostateczne. Rozwój 
budow n ictw a m ieszkaniowego w  rea lizac ji 
„Z O R “  dla resortu  górn ictw a, p rzy jm u ją c  rok
1950 za 100, przedstaw ia ł się następująco: rok
1951 —  47%, rok  1952 —  103%, rok  1953 —  
121%, zaś p lan  na rok  1954 w ynosi 250%.

Małe stosunkowo e fek ty  m ieszkaniowe r. 1951 
w y n ik ły  z ówczesnej konieczności in tensyw ne j 
budow y Dom ów M łodego G órn ika , niezbędnych 
dla zbiorowego pomieszczenia m łodzieży nap ły ­
wającej do przem ysłu węglowego.

Poważny wzrost ilości izb, ja k ie  zostaną od­
dane w  roku  1954 w  stosunku do ro ku  1953, jest 
na jw ym ow nie jszą ilu s tra c ją  praktyczne j re a li­
zacji tez IX  P lenum  i  I I  Z jazdu PZPR.
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Specjalna troska o górn ika  uw idoczn iła  się 
w  przydzia le izb m ieszkalnych dla kopa lń  wę­
gla kamiennego. W  stosunku do całości e fek­
tów  m ieszkaniowych w  rea lizac ji ,,ZOR“  p rz y ­
dzia ły  te ksz ta łtow a ły  się ja k  poniżej:

L a t a 1950 1951 1952 1953 1954
plan

resort g loba ln ie 100 100 100 100 100
kopaln ie  węgla kam ien­
nego 78 78 92 77 78
pozostały przem ysł wę­
g low y bez kopalń węgla 
kamiennego 19 12 4 14 i i
przem ysły niewęglowe 3 10 4 9 11

Podział budow n ic tw a mieszkaniowego na po­
szczególne g rupy  przem ysłów  m usia ł następo­
wać w edług określonych p roporc ji. M im o ko lo ­
salnych potrzeb m ieszkaniowych kopa lń  węgla 
kamiennego, nie można by ło  pom ijać d rug ie j 
g rupy przem ysłów, odpowiednio uw zględn ia­
jąc w  przydzia le  e fektów  tak ie  przedsiębior­
stwa ja k  C en tra lny  Zarząd B udow nic tw a W ę­
glowego, C en tra lny  Zarząd B udow y Maszyn 
G órniczych i  inne.

Jeżeli chodzi o zam ierzenia na przyszłość 
i  sposób rea lizac ji p lanów, to  budow nictw o 
m ieszkaniowe m usi zostać jeszcze ściślej pow ią­
zane z p lanam i podstawowej działalności zakła­
dów i  to zarówno pod względem loka lizac ji, ja k  
i  w ie lkości i  te rm inów  oddawania e fektów  
m ieszkaniowych do użytku . Trzeba jeszcze ści­
ślej i w n ik liw ie j p lanować loka lizację  i  w ie l­
kość e fektów  m ieszkaniowych, mając na wzglę­
dzie konieczność u form ow an ia  w  zakładach ja k  
najprędzej trzonu  załogi —  sta łych kadr p ro ­
dukcyjnych.

W  zw iązku z powyższym  staje się konieczne 
oparcie p lanowania budow n ic tw a m ieszkanio­
wego na je dno lite j, obowiązującej wszystkich 
bazie metodologicznej oraz zobowiązanie wszy­
stk ich przedsiębiorstw  i  zakładów resortu  gó r­
n ic tw a do bieżącego prowadzenia pewnego ro ­
dzaju k a r ty  potrzeb m ieszkaniowych, k tó ra  
opracowana w ed ług  jedno litego w zoru pozw o li­
łaby  określać p rzy  zastosowaniu te j samej me­
tody faktyczne potrzeby m ieszkaniowe na dziś 
i  w  perspektyw ie.

Wysokość zabezpieczenia załogi zakładu 
w  m ieszkania dyspozycyjne (zakładowe, służbo­
we i  b. pracownicze) należy ustalać p rzy 
uw zględn ien iu  optym alne j dla danych w a ru n ­
ków  pojemności ho te li robotn iczych i  domów 
młodego robotn ika, ilości kob ie t za trudn ionych 
w  zakładzie, lecz m ających swoje m ieszkania 
na m iejscu, ilości p racow n ików  rekru tu jących  
się z bezpośredniego zaplecza i  zam ieszkałych 
w  domach w łasnych, p ryw a tnych  lu b  w  do­
mach terenow ych rad narodowych. Zm niejsza­
jąc określoną dla danego zakładu wysokość za­
bezpieczenia w  m ieszkania dyspozycyjne o lic z ­
bę m ieszkań zna jdu jących się w  jego gestii 
1 zaję tych  przez w łasnych pracow ników , o trzy ­
m am y jego obliczeniowe potrzeby m ieszkanio­
we. Po uw zględn ien iu  pewnej liczby  mieszkań 
na poprawę w arunków  bytow ych  i  rozładowa­
nie nadm iernego zagęszczenia, o trzym am y fa k ­
tyczne potrzeby m ieszkaniowe zakładu. W ie l­

kość zabezpieczenia w  m ieszkania będzie różna 
w  zależności od rodza ju  i  charakteru  zakładu, 
m iejsca jego położenia, stopnia uprzem ysłow ie­
nia najbliższego zaplecza, spodziewanych re ­
zerw  pracy w  pob lisk ich  wsiach itp . Tak na 
p rzyk ład  na podstawie posiadanych ju ż  w  tym  
zakresie pew nych doświadczeń można pow ie­
dzieć, że kopaln ie  węgla kam iennego bez zaple­
cza, położone w  centrum  Górnośląskiego O krę­
gu Przemysłowego pow inny  być b lisko w  60% 
zabezpieczone w  m ieszkania dyspozycyjne (obec­
nie przeciętne zabezpieczenie w ynosi ca 30%). 
Ustalona i  zrealizowana wysokość zabezpiecze­
n ia  załóg kopa lń  węgla w  m ieszkania dyspozy­
cyjne zapewni im  ta k  potrzebne stałe kadry  
produkcyjne , będące w arunk iem  ry tm iczne j 
p rodukc ji, doskonalenia metod pracy i systema­
tycznego zwiększania wydajności.

Obok budow nictw a mieszkaniowego w  re a li­
zacji ,,ZOR“  w zrasta ją  poważnie l im ity  na bu- 
dow n ic tw o m ieszkaniowe rozproszone, t j .  f i ­
nansowane w  ramach planów  inw es tycy jnych  
resortu  górn ic tw a. W  ramach tego budow nictw a, 
w  zw iązku z c iąg łym  wzrostem  zatrudn ien ia  d y ­
nam icznie rozw ija jących  się przem ysłów  oraz 
koniecznością zastąpienia n ieodpow iednich po- 
kap ita lis tycznych  budynków , budu jem y jeszcze 
przeważnie pomieszczenia zakwaterowania zbio­
rowego, t j.  hotele robotnicze i dom y młodego 
robotn ika. Chodzi nam tu  o zapewnienie każ­
demu zakładow i pewnej op tym a lne j ilości 
m iejsc w  pomieszczeniach zakw aterow ania zbio­
rowego, niezbędnych dla przejściowego zakwa­
terow ania  naboru now ych kadr, ze szczególnym 
uwzględnieniem  m łodzieży oraz czasowego kw a ­
terow ania pracow ników , k tó rzy  z góry podej­
m u ją  pracę ty lk o  na pew ien okres czasu i  na 
razie n ie zam ierzają przenosić się z dotychcza­
sowego m iejsca zamieszkania. W kw aterach 
tych  zna jdu ją  rów nież pomieszczenie p racow n i­
cy  przedsiębiorstw , w ykonu jących  pow ażnie j­
sze robo ty  inw estycy jne  względnie rem ontowe 
w  zakładzie. Na podstawie dotychczasowej 
p ra k ty k i można na p rzyk ład  określić jako  w y ­
starczającą ilość m iejsc w  pomieszczeniach za­
kw aterow an ia  zbiorowego dla kopa ln i węgla na 
20— 30% załogi.
v Istn ie jące oraz budowane obecnie hotele ro ­
botnicze i  dom y młodego robo tn ika  zapro jek­
towane zostały ze szczególną troskliw ością ; za­
pew n ia ją  one mieszkańcom doskonałe w a ru n k i 
m ieszkaniowe. Tego rodza ju  pomieszczeń za­
kw aterow ania  zbiorowego w ybudow a liśm y 
w  pierw szych czterech latach P lanu Sześciolet­
niego na 14.770 m iejsc. W  roku  bieżącym odda­
nych zostanie do uży tku  2.770 m iejsc, t j .  o 33% 
w ięcej n iż  w  roku  1953.

Zapow iedziany przez tezy IX  P lenum  wzrost 
nakładów  na budow nictw o m ieszkaniowe po­
zw o lił resortow i na zaplanowanie już  na ro k  
1954 budow y oprócz pomieszczeń zakw atero­
wania zbiorowego rów nież m ieszkalnych bu ­
dynków  pojedynczych lub  w  m ałych zespołach, 
dla pracow n ików  z rodzinam i. W  ten sposób 
uzupełn ia jąc program  „Z O R u “ , rozpoczynamy 
w  ramach p lanów  in w es tycy jnych  resortu  rea­
lizację  budow n ic tw a mieszkaniowego w  pob li­
żu zakładów, przew idzianego przede w szystk im
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dla dozoru technicznego i  d rużyn  ra towniczych. 
Zam ierzam y stopniowo rozszerzać budow n ic tw o 
tego rodzaju, ja k  rów nież budow n ic tw o  p lom ­
bowe, przeznaczając w  przyszłości na jego rea­
lizację  większość funduszów o trzym yw anych  na 
całość budow n ic tw a rozproszonego. W  ramach 
w ym ien ionych  nakładów  będziemy zapewniać 
w  ekonomicznie uzasadnionych przypadkach 
środki finansowe na nadbudowę, przebudowę, 
względnie wykończanie odrębnych budynków  
m ieszkalnych. Podjęcie decyzji w  ty m  zakresie 
m usi poprzedzać jednak w n ik liw a  analiza eko­
nomiczno-techniczna, gdyż w  praktyce okazy­
w a ło  się nieraz i  to, n iestety, po rozpoczęciu bu ­
dowy, że koszty nadbudowy b y ły  większe od 
nowego budow nictw a. Rzecz jasna, że gdzie 
można będzie drogą nadbudowy czy przebudo­
w y  is tn ie jących  budynków  uzyskać zam ierzony 
e fekt gospodarczy m niejszym , ekonomicznie 
uzasadnionym kosztem, nie wolno rozpoczynać 
now ych inw es tyc ji.

Jednakże dotychczasowe doświadczenia w y ­
kazują, że l im ity  przyznawane na budow nictw o 
m ieszkaniowe rozproszone są często n iew yko ­
rzystyw ane i  u legają w  ciągu roku  zmniejsze­
n iu  p rzy  ko le jnych  urealn ien iach p lanów  inw e ­
s tycy jnych . Do przyczyn tego stanu rzeczy, 
oprócz częstego n iew yw iązyw an ia  się przedsię­
b io rs tw  budow n ic tw a m iejskiego ze zleconych 
zadań, należy n ie te rm inow e zapewnienie doku­
m entac ji technicznej przez inwestora. Często' 
na tym  tle  powstaje błędne koło. a m ianow icie: 
budu jem y nowe dom y na ogół w ed ług doku­
m entac ji typow e j, lecz kw estia  je j o trzym an ia  
i  przystosowania do danych w arunków  zabiera 
zbyt dużo czasu, wobec czego należałoby p rzy ­
gotowywać dokum entację p rzyna jm n ie j na rok  
przed rozpoczęciem budowy, co znów uzależ­
nione jest od posiadania przez zakłady resortu 
górn ic tw a stale uaktua ln ianych  w ie lo le tn ich  
p lanów  rozproszonego budow n ictw a m ieszkanio­
wego. a tego notorycznie brak. P lany tak ie  m u­
szą być opracowane w  oparciu o dokładną zna­
jomość potrzeb terenu w  zakresie tego rodzaju 
budow nictw a po przeanalizowaniu wszechstron­
nym  rzeczywiście niezbędnych in w e s tyc ji w  te j 
dziedzinie.

Słowa wypow iedziane przez Przewodniczące­
go KC PZPR i Prezesa Rady M in is tró w  Bole­
sława B ie ru ta  w  dn iu  30.1.1953 r. w S talinogro- 
dzie są stale jeszcze aktualne:

,,Trzeba, aby przem ysł w ęg low y posiada­
nym  funduszem  m ieszkaniowym , k tó ry  się 
stale rozszerza gospodarował w  sposób celo­
w y  i  rac jona lny, aby m ieszkania sta ły się 
w  rękach przem ysłu węglowego ins trum en­
tem  dla sform owania sta łe j załogi, aby nie  
ro zp ływ a ły  się m iędzy palcam i, aby nie b y ły  
zajmowane przez bum elantów, nierobów, 
w archo łów “ .
Kopaln ie  węgla w in n y  w  dalszym ciągu sto­

sować się ściśle do posiadanych zarządzeń 
i przydzielać 85% e fektów  z nowego budow nic­
tw a now ym  kadrom  p rodukcy jnym . W  dalszym 
ciągu konieczne jest d la uzyskania s tab ilizac ji 
załóg, jednego z w a ru n kó w  osiągnięcia popra­
w y  w  zakresie w yda jności pracy, konsekwent­

ne stosowanie przez zakłady upraw n ień  w y n i­
ka jących z przepisów o m ieszkaniach służbo­
w ych  i  zakładowych w  stosunku do w szystk ich  
p racow n ików  zw aln ia jących się z pracy z w ła ­
snej w o li lu b  w iny , gdyż pracow nicy stale zm ie­
n ia jący  pracę, uciekający z zakładu w  chw ilach 
d la  niego trudnych , pogłęb ia ją  jego trudności 
i w p ływ a ją  ham ująco na rozw ój naszej gospo­
dark i.

W skaźnik w ykorzystan ia  w łasnych zasobów 
m ieszkaniowych znacznie się ostatnio podniósł, 
tym  n iem nie j is tn ie ją  jeszcze w  ty m  zakresie 
w  n iek tó rych  zakładach poważne rezerw y, k tó ­
re w in n y  być teraz wykorzystane. Pomocą tu  
będzie przeprowadzona w  ub ieg łym  roku  ew i­
dencja mieszkań służbowych i  zakładowych. 
Rok ub ieg ły  p rzyn iós ł nam poważną poprawę 
sy tuac ji w  zakresie przeniesienia poważnej lic z ­
by  p racow n ików  dozoru technicznego w  bezpo­
średnie pobliże m iejsca pracy. N ie trzeba pod­
kreślać tu  znaczenia, ja k ie  posiada dla ruchu 
zakładu zam ieszkiwanie dozoru technicznego na 
m iejscu pracy. W  roku  bieżącym trzeba tą spra­
wą zajmować się w  dalszym  ciągu i doprowa­
dzić ją  do ca łkow itego załatw ienia .

Jako drugie zadanie o podobnym  charakterze 
trzeba postawić przed kopa ln iam i p ilną  sprawę 
zakwaterowania w  odpow iedniej odległości od 
zakładu drużyn  ra tow niczych. Ze względów 
bezpieczeństwa m usim y dążyć do zgrupowania 
p rzyna jm n ie j koniecznego m in im um  ra to w n i­
ków  w  bezpośrednim pobliżu kopalń, na jlep ie j 
w  zw artych  kompleksach budynków  połączo­
nych z zakładem lin ią  te lefoniczną i  siecią sy­
gna lizac ji a larm ow ej.

Chociaż nie możemy od razu przeprowadzić 
do nowoczesnych i  słonecznych m ieszkań tych  
wszystkich, k tó rzy  zam ieszkują jeszcze stare 
często zaniedbane i  znajdujące się w  z łym  sta­
nie budynk i, tak  samo, ja k  n ie  możemy w  cią­
gu k ilk u  la t odrobić całego zła, ja k ie  w yrządz i­
ła k ra jo w i w ie lo le tn ia  p o lityka  m ieszkaniowa 
kap ita lis tów , ty m  n iem nie j trzeba sobie w  pe ł­
n i zdać sprawę, ja k  poważnym  czynnik iem , de­
cydującym  o popraw ie w arunków  m ieszkanio­
w ych  pracow ników , są bieżące, średnie i  ka p i­
ta lne rem onty mieszkań i  budynków  m ieszkal­
nych. O ile  realizacja in w e s tyc ji m ieszkanio­
w ych p lanowanych centra ln ie  na podstawie 
zgłoszeń terenu zależy od wysokości przyznane­
go lim itu , to planowanie rem ontów, szczególnie 
kap ita lnych , zależy w  dużej m ierze od samego 
przedsiębiorstwa, k tó re  pow inno wykorzystać 
posiadane w  tym  zakresie możliwości. T ym ­
czasem., na przestrzeni ostatn ich dwóch la t 
obserw ow aliśm y zmniejszenie się zakresu rze­
czowego i  finansowego kap ita lnych  rem ontów  
budynków  m ieszkalnych; poprawa nastąpiła do­
p iero  w  planie na rok  1954. Powyższe ujem ne 
zjawisko, pogłębiane jest jeszcze słabym  prze­
biegiem  rea lizac ji kap ita lnych  rem ontów  bu ­
dynków  m ieszkalnych, co w  konsekw encji do­
prowadzić może do przedwczesnego zużycia 
stanu posiadania funduszu mieszkaniowego. 
Jest niedopuszczalne, aby przedsiębiorstwa nie 
w yko rzys tyw a ły  ca łkow ic ie  środków  finanso­
w ych przew idzianych na bieżące i  średnie re-
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m cnty  budynków  mieszkalnych., n ie rea lizu jąc 
w  ten sposób założonej popraw y w arunków  by- 
towo-m ieszkaniowych swoich pracow ników . 
A  fa k ty  tak ie  m ia ły  jednak m iejsce w  ub ieg łym  
roku.

Celem uzyskania w  dziedzinie rem ontów  bu­
dynków  m ieszkalnych radyka lne j popraw y trze ­
ba dopilnować, by  na etapie p lanowania, p rzy ­
gotowania dokum entacji technicznej, zapewnie­
nia i dopilnow ania w ykonaw stw a oraz odpo­
w iedniego odb ioru  w ykonanych  robót nastąpi­
ła  zdecydowana zmiana. Na kap ita lne rem onty 
budynków  m ieszkalnych trzeba przeznaczać 
środki finansowe w  wysokości co na jm n ie j od­
powiadającej obowiązującem u procentow i od­
pisów am ortyzacy jnych  z budynków  m ieszkal­
nych. P lan kap ita lnych  rem ontów  w in ien  być 
zestaw iany na podstawie uprzednio opracowa­
nej dokum entacji technicznej. Należy dop ilno­
wać, by  w  planach wydzie lone b y ły  kw o ty  na 
dokum entację la t przyszłych, zakazać dokony­
wania zm ian w  ciągu roku  przez przenoszenie 
środków finansow ych przeznaczonych na kap i­
ta lne rem onty budynków  m ieszkalnych na inne 
cele. Należy zapewnić rem ontom  w łaściwe za­
opatrzenie m ateria łow e oraz zobowiązać kom ór­
k i budowlane do sumiennego nadzoru nad re­
m ontam i. Trzeba bezwzględnie w  roku  bieżą­
cym zwiększyć dokładność odbiorow  technicz­
nych i  zapewnić rem ontom  należytą jakość, e li­
m inu jąc  w  ten sposób częste jeszcze dziś w y ­
padki zażaleń loka to rów . Trzeba przeanalizo­
wać m ożliwości i  uruchom ić we w łasnych w a r­
sztatach produkc ję  z m a te ria łów  odpadkowych 
tych  przedm iotów  wyposażenia budynków , k tó ­
re są niezbędne do w ykonania  rem ontów, 
a is tn ie ją  trudności w  regu la rnym  ich  o trzym y­
waniu, zm ienia jąc poza ty m  istn ie jące przepisy 
icelem um ożliw ien ia  łączenia w  razie potrzeby 
kap ita lnych  rem ontów  z ulepszeniem technicz­
nego wyposażenia budynków .

N ie można zresztą zapominać, że potrzeby 
m ieszkaniowe w szystkich ludz i pracy nie mo­
gą być szybko i skutecznie zaspokojone ty lk o  
środkam i państwa, lecz rów nież p rzy  pomocy 
samodzielnej działalności ludności i  p rzy  je j 
m a te ria lnym  udziale. N ajlepszym  tego dowo­
dem jest waga, jaką  przykłada  się do budow ­
n ic tw a  indyw idua lnego w  ZSRR, gdzie na p rz y ­
k ład  w  latach 1946— 50 w  m iastach i  osiedlach 
przew idziano budowę 12.000.000 m 2 pow ierzch­
n i m ieszkalnej domów indyw idua ln ych  budo­
wanych ze środków  w łasnych ludności p rzy po­
mocy k re d y tu  państwowego.

W  resorcie górn ic tw a, wobec konieczności 
przeznaczania znacznej części e fektów  z nowe­
go budow nictw a dla now ych kadr p rodukcy j- 
ny ch, rozw ój budow n ic tw a indyw idua lnego ma 
szczególne znaczenie dla zapewnienia szybkiej 
Ppprawy w a runków  m ieszkaniowych. W  sierp­
n iu  ubiegłego roku  zapoczątkowana została na 
terenie w o jew ództw a sta linogrodzkiego z in i ­
c ja tyw y  K W  PZPR i  P rezyd ium  W RN akcja 
budowy jednorodzinnych domków m ieszkal­
nych, stanow iących własność osobistą ludz i p ra ­
cy. B udow nic tw o to, prowadzone przez kom ite- 
ty  zorganizowane p rzy poszczególnych P rezy­
diach Rad Narodowych, ma charakter budow ­

n ic tw a  powszechnego, p rzy u p rzyw ile jow an iu  
jednak w yróżn ia jących  się pracow n ików  p ro ­
dukcy jnych  ciężkiego przem ysłu. W  roku  1953. 
w  p ierw szym  etapie doświadczalnym, rozpoczę­
to  budowę 150 dom ków w  różnych m iejscowo­
ściach w o j. stalinogrodzkiego. Wobec początko­
wego, próbnego stadium  rea lizac ji tego p rob le ­
mu, za wcześnie jest jeszcze na ocenę p rak tycz­
nego znaczenia tego rodza ju  budow n ic tw a in ­
dyw idualnego, ty m  n iem nie j ciekawe są w ypo­
w iedz i terenu, odpowiadające zresztą w  pew­
nym  stopniu poglądom M in is te rs tw a  G órn ic­
twa. W edług n ich  budow n ic tw o indyw idua lne  
w inno  być pomyślane w  sposób zapewniający 
dalszą stab ilizację  kadr p rodukcy jnych  i  zw ią ­
zane raczej z zakładem pracy. Świadczenie w ła ­
snej pracy budującego pow inno byc ograniczo­
ne w  zasadzie do robót n iekw a lifikow anych , nie 
można żądać od budującego zbyt dużego w k ła ­
du pracy, gdyż wówczas może to  odbić się u jem ­
nie na w ydajności p racy zawodowej danego 
pracownika. Należałoby powołać w  kom órkach 
budow lanych zakładów pracy oddzia ły złożone 
,z kw a lifiko w a n ych  rzem ieśln ików , k tó rych  za­
daniem by łaby  odpłatna pomoc budu jącym  in ­
dyw idua ln ie . Nie przesądzając obecnie szczegó- 
łóyz tych  spraw, można stw ierdzić, że in d y w i­
dualne budow nictw o, jako  stanowiące ważny 
ins trum en t p o lity k i państwa w  zakresie popra­
w y  w arunków  bytow ych  ludności, w inno  być 
forsowane w  bieżącym roku  w  ja k  najszerszym 
zakresie.

Poza budow nictw em  in d yw id u a ln ym  zorgani­
zowanym, trzeba będzie w  roku  bieżącym —  
wzorem  la t poprzednich —  udzielać jeszcze 
w  szerszym zakresie pomocy m ateria łow ej 
w  podstawowych m ateria łach, ja k  cegła, ce­
m ent i drew no górnikom , budu jącym  swe dom- 
k i na w łasnych działkach.
, Polepszając w  ten sposób szerokim  rzeszom 
pracow ników  górn ic tw a  w a ru n k i m ieszkanio­
we, sprężyście i  celowo gospodarując posiada­
n ym i i  stale zw iększającym i się zasobami miesz­
kan iow ym i, usuniem y stopniowo w  te j dziedzi­
n ie trudności w yp ływ a jące  ze wzrostu p roduk­
c ji i  p rzyczyn im y się do szybszej rea lizac ji za- 
rówmo tez IX  P lenum  KC  ja k  i  U chw ał I I  Z jaz ­
du PZPR.

I I .  Ś w i a d c z e n i a  s o c j a l n e .

D rug im  zasadniczym elementem trosk i o po­
trzeby m ateria lne p racow ników  naszego resor­
tu  jes t zapewnienie im  m ożliwości korzystan ia  
ze w szystk ich  fo rm  świadczeń socjalnych na ta ­
k im  poziomie i  w  ta k im  zakresie, aby w  pełn i 
¡realizowane^ b y ły  podstawowe zasady p o lity k i 
socjalnej naszego us tro ju  i  w  pe łn i w yko rzy ­
stywane środk i finansowe przeznaczone przez 
Rząd Polskie j Rzeczpospolitej Ludow e j na rea­
lizację  tych  potrzeb łudz i pracy.

Zakres świadczeń socjalnych w  górn ic tw ie  
jes t bardzo różnorodny i  szeroki. Oprócz św iad­
czeń przysługu jących ogółow i ludz i pracy,, gór­
n icy o trzym u ją  świadczenia specyficzne, za­
gwarantowane zb io row ym i uk ładam i pracy, 
uchw ałam i P rezyd ium  Rządu, a przede wszyst­
k im  K a rtą  Górnika. Jest to dowód uznania ną-
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szego Państwa dla trudne j i  mozolnej pracy 
górnika.

Zaspokojenie w szystk ich  potrzeb socjalnych 
górn ika  zarówno w  czasie pracy, ja k  i  poza nią, 
zależne jest w  dużym  stopniu od postawy spo­
łecznej, aktyw ności i  in ic ja ty w y  rea liza torów  
op ieki socjalnej, t j .  od pracow n ików  służby so­
c ja lne j.

Te konieczne charakterystyczne cechy re a li­
zatorów  op iek i socjalnej w ym agają  stałego i  sy­
stematycznego podnoszenia ich  w artości m ora l­
nych i  k w a lif ik a c ji zawodowych. N iestety, za­
gadnieniu tem u nie poświęcono na leżyte j uw a­
g i i  zrozum ienia i  jes t ono jedną z g łów nych 
przyczyn  obniżonego poziomu op iek i socjalnej 
w  n iek tó rych  naszych zakładach pracy, ja k  
rów nież przyczyną trudności i  w ie lu  b łędów  
popełn ianych w  pracy. P rzygotowanie zawodo­
we pracow nika służby socjalnej, w b re w  b łęd­
nej choć u ta rte j praktyce kie row an ia  do pracy 
(Socjalnej osób bez żadnych k w a lif ik a c ji,  w inno  
być bardzo wszechstronne, oparte na znajom o­
ści ustawodawstwa pracy, przepisów budżeto- 
wo-finansowych, przepisów i  zasad planowania, 
sprawozdawczości, przepisów ochrony zdrow ia 
i h ig ieny  pracy wreszcie zasad przeprowadzania 
k o n tro li itp .

Zarów no wzrost p rodukc ji, ja k  i  w zrost op ie­
k i socjalnej, zależy od poziomu k w a lif ik a c ji 
ka d r ludzkich , a w ięc od stopnia przeszkolenia 
■pracowników. Realizując w ytyczne IX  P lenum  
K C  PZPR w  te j dziedzinie, p racow n icy W y­
dzia łu  Socjalnego M in is te rs tw a  G órn ic tw a pod­
ję l i  zobowiązanie opracowania program u oraz 
zorganizowania kursów  szkolenia pracow ników  
służby socjalnej. P rogram  szkolenia dostosowa­
ny zostanie do w arunków  pracy środow iska gór­
niczego. aby świadczenia socjalne s łuży ły  gór­
n iko w i w  sposób naprawdę użyteczny, te rm i­
now y i  sprawny. Przeszkolenie zawodowe p ra ­
cow n ików  służby socjalnej przyniesie jednak 
e fek ty  wówczas ty lko , gdy jednocześnie nastąpi 
stab ilizac ja  kad r socjalnych. N ieste ty wśród 
kad r tych  jest dotychczas duża płynność, zaś 
jedną z zasadniczych je j p rzyczyn jest to, że 
pracow nicy socja ln i nie są tra k to w a n i pod 
względem płacow ym  na ró w n i z in n y m i p ra ­
cow n ikam i adm in is tracy jnym i. P rzy należycie 
przeszkolonych sta łych kadrach socjalnych 
śm ielej i lep ie j będą m ogły być realizowane po­
s tu la ty  socjalne.

W  dziedzinie ochrony zdrow ia i  h ig ieny  p ra ­
cy w  górn ic tw ie  posiadamy duże osiągnięcia. 
P rzy  w szystkich kopalniach, a także p rzy  w ie ­
lu  zakładach pomocniczych czynne są p laców ­
k i leczniczo-zapobiegawcze, ja k  am bula toria  
lecznicze i  dentystyczne, gabinety fizyko te ra ­
peutyczne, -labora toria  analityczne, gabinety 
rentgenowskie. P laców ki te obsługiwane są 
przez lekarzy, (przy czym lekarze-specja liści 
obe jm u ją  około 20% godzin lekarskich), leka- 
rzy-dentystów , felczerów, p ie lęgn ia rk i i sani­
tariuszy. Prócz tego, przy w ie lu  kopaln iach zo­
s ta ły  uruchom ione względnie będą uruchom io­
ne izby chorych, k tó re  będą dysponować w ie ­
lom a setkam i łóżek, ja k  rów nież solaria, w  k tó ­
rych  poddaje się gó rn ików  naśw ie tlan iu  specjal­
nym i lam pam i. W  Zakopanem, Szczawnicy,

K ry n ic y  i  innych  miejscowościach górn icy po­
siadają odrębne sanatoria przeciwgruźlicze. 
Osiągnięcia te jednak nie pow inny przesłaniać 
dalszych p iln ych  zadań w  dziedzinie p ro fila k ­
ty k i, k tó ra  jest na jis to tn ie jszym  elementem so­
cja lis tyczne j s łużby zdrow ia. M y lne  by łoby 
mniemanie,, że obow iązki te ciążą w yłącznie na 
przem ysłowej służbie zdrow ia  powołanej 
w  przem ysłach górniczych. Z założeń przem y­
słowej służby zdrow ia  w y n ik a  bow iem  je j ści­
słe powiązanie w  pracy leczniczo-zapobiegaw­
czej z adm in is trac ją  i  czynn ik iem  społecznym 
zakładu pracy. Dotychczas m ie liśm y w ie le  p rzy ­
k ładów  b raku  te j współpracy, co w  dużym  stop ­
n iu  p rzyczyn iło  się do n iew ykonania  zadań 
przez przem ysłową służbę zd row ia  w  dziedzinie 
p ro fila k ty k i.  P racow nicy służby socjalnej w in ­
n i być łączn ik iem  pom iędzy górn ik iem , a leka­
rzem, w in n i szczegółowo zaznajam iać go z w a­
runkam i życia i  pracy górnika, sygnalizować 
o wszelk ich przejawach mogących mieć w p ły w  
u jem ny na zdrow ie górnika, a k tyw n ie  włączać 
się do w a lk i z sym ulanctwem , czuwać nad sy­
stem atycznym  kierow an iem  i przeprowadza­
niem  badań okresowych załogi, a przede wszyst­
k im  kontro low ać, ja k  są w ykonyw ane w  co­
dziennej pracy w skazów ki i  zalecenia lekarza; 
ty lk o  współpraca obu tych  czynn ików  p row a­
dzi do zapewnienia górn ikom  w łaściw ych  w a­
runków  sanitarno-h ig ienieznych i  do popraw y 
zdrow ia  górn ika , a w  konsekw encji do w zrostu 
wydobycia.

Szczególną i  zwiększoną troską otoczona jest 
w  dziedzinie ochrony zdrow ia  i  h ig ieny  pracy 
kobieta pracująca w  górn ic tw ie . Wiąże to  się 
ściśle z zagadnieniem w zrostu zatrudn ien ia  ko ­
biet. Dotychczas popełniane b łędy i b rak  nale­
żyte j trosk i nie s tanow iły  bodźca do naboru ko ­
b ie t do górn ic tw a. Łaźnie, pomieszczenia h ig ie ­
ny osobistej, m iejsce pracy, poradnie dla m a t­
k i i dziecka, w a ru n k i w ypoczynku w  przem y­
śle w ęg low ym  muszą stać się wzorem  trosk i 
o kobietę-pracownika i  kobietę-m atkę. Zagad­
nieniem  ściśle zw iązanym  ze wzrostem  za trud ­
n ien ia  kob ie t w  gó rn ic tw ie  jest zapewnienie ja k  
na jtrosk liw sze j i  na jpe łn ie jsze j op ieki dziecku 
kob ie ty  pracującej w  przyzakładow ych urządze­
niach socjalnych, ja k  ż łobk i, przedszkola i  św ie­
tlice  dziecięce.

G órn ictw o, jako  k luczow y przem ysł, ko rzy ­
stało od c h w ili w yzw olen ia  ze specjalnej opie­
k i naszego państwa p rzy  rozw o ju  sieci p rzyza­
k ładow ych urządzeń socjalnych. D z ięk i n ie j 
z roku  na rok, w  m iarę  ja k  wzrasta nasz do­
chód narodowy, rośnie też i  liczba dzieci ko rzy ­
stających z op iek i w  urządzeniach socjalnych. 
W  roku  1947 i  1948 korzysta ło  z przyzakłado­
w ych  urządzeń socja lnych i  z punktów  k o lo n ij­
nych i pó łko lo n ijn ych  około 58.000 dzieci, w  ro ­
ku  1953 —  68.934 dzieci, zaś w  roku  1954 ko ­
rzystać będzie 70.323 dzieci i  w  roku  1955 —- 
72.190 dzieci.

W zrost zadań p lanow ych pow in ien iść w  pa­
rze ze wzrostem  odpowiedzialności za pełną rea­
lizację  rów nież i  zadań w7 dziedzinie socjalnej. 
M ie liśm y dotychczas w ie le  p rzyk ładów  n ie w y ­
konania zadań planowych. B łędy te można i  na­
leży popraw ić przez podniesienie poziomu opie-
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’k i nad dzieckiem  i  trosk i o lepszy fizyczny 
i um ysłow y jego rozw ój, a tym  samym pogłębić 
zaufanie rodziców  do op iek i socjalnej nad dziec­
kiem . Poziom te j op iek i podniesie się, gdy sk ru ­
pu la tn ie  i  sum iennie w ykonyw ane będą progra­
m y  wychowawcze i opieka pie lęgniarska w  cza­
sie codziennego pobytu  dziecka w  przedszkolu, 
św ie tlicy  i żłobku, gdy personel urządzeń so­
c ja lnych  nawiąże serdeczną i  b liską  w spó łpra­
cę z kom ite tam i rodz ic ie lsk im i i  z ogółem rodz i­
ców. wreszcie gdy dziecko zarówno w  tych  urzą­
dzeniach, ja k  i w  domu rodzic ie lsk im  wzrastać 
będzie w  duchu zasad m oralności socja listycz­
nej. Konieczne jest rów nież zwiększenie trosk i 
o należyte wyposażenie urządzeń socjalnych 
{szczególnie w  sprzęt roz ryw kow y, pomoce na­
ukowe i p rzyrządy do m ajsterkowania), o w a­
ru n k i h ig ieniczno-sanitarne i  jakość w ydaw a­
nych posiłków . N iem ało m ie liśm y dotąd w y ­
kroczeń przeciw ko dyscyp lin ie  finansow ej, co 
w yw o ła ło  dezorganizację pracy i  odb ija ło  się 
u jem nie na w ykonan iu  p lanow ych zadań us łu ­
gowych i  finansowych.

Zagadnienie zwiększenia w yda jności pracy 
p racow ników  urządzeń socja lnych przez prze­
prowadzanie częstszych k o n tro li dyscyp liny 
pracy i w yko rzys tyw an ia  czasu pracy zostało 
w  zw iązku z w y tyczn ym i IX  P lenum  KC  PZPR 
postawione na naradach roboczych, jako  jedno 
z zagadnień zasadniczych w  obecnym okresie 
przerostów  stanu zatrudn ien ia  i  godzin nadlicz­
bowych. P rzy  rea lizac ji postu la tów  oszczędno­
ściowych występowała często podyktowana 
b ie rnym  stosunkiem  fa łszyw ie  pojęta .,obrona 
interesów urządzenia“ , gdyż jasną jest rzeczą, 
ze oszczędna gospodarka personelem będzie w y ­
magała zwiększonego w y s iłku  i energ ii p rzy 
w ykonyw an iu  zadań ja k  rów nież zw iększy od­
powiedzialność za pow ierzony odcinek pracy.

W  dziedzinie planowania nakładów  inw es ty ­
cy jnych  na urządzenia socjalne trzeba będzie 
poważnie zw iększyć nak łady na nadzór nad 
przebiegiem  w ykonaw stw a tych  robót i  nad 
w ykorzystan iem  k redy tów . W  roku  1955 nak ła ­
dy  inw estycy jne  na urządzenia socjalne i  ku ltu - 
la ln e  wzrosną w  ska li ogólnopaństwowej
0 34%. We wzroście ty m  partycypow ać będzie
1 resort górn ic tw a. Toteż już  obecnie p lany  in ­
w estycyjne pow inny być opracowywane pod 
kątem  m aksym alnej użyteczności ob iektów  oraz 
realności w ykonaw stw a, dotychczasowe bowiem 
doświadczenia wskazują na szereg przypadków

błędnego planowania ponad realne potrzeby, 
w  w yn iku  czego weszliśm y w  posiadanie w ie lu  
p ięknych i kom fo rtow ych  żłobków  i przedszko­
li, k tó rych  w ykorzystan ie  jest bardzo słabe z po­
wodu m ałej w  ogóle ilości dzieci w  re jon ie  no- 
w ow ybudow anej p laców ki. D oprow adziło  to do 
m arno traw stw a budżetu, gdyż przy m in im a lne j 
ilości dzieci korzysta jących z urządzenia socja l­
nego ponoszono w ysokie w yd a tk i personalne 
i  rzeczowe.

Oprócz om ów ionych fo rm  świadczeń, gó rn ik  
korzysta z całego szeregu innych  świadczeń, 
m ających na celu zapewnienie m u wypoczynku, 
zabezpieczenie b y tu  m ateria lnego na wypadek 
starości i  choroby, udostępnienie m u rozryw ek 
i życia ku ltu ra lnego. Do świadczeń tych  należą 
u rlopy, wczasy świąteczne i  wypoczynkowe, na­
grody za d ługo le tn ią  pracę, zas iłk i chorobowe, 
zas iłk i rodzinne, bezpłatne b ile ty  ko le jow e na 
przejazd raz w  roku  w  dowolnie obranym  k ie ­
runku . zapomogi, e m ery tu ry  z K a r ty  G órn ika  
pobierane (z ty tu łu  w ieku) niezależnie od da l­
szej pracy w  kopaln i.

Uchwalona przez P rezyd ium  Rządu i  tak  sze­
roko rozpowszechniona fo rm a odw oływ an ia  się 
pracow n ików  do w ładz zw ierzchnich w  drodze 
próśb, skarg lu b  zażaleń u ja w n iła  w iele błędów 
w  naszej pracy i  krzyw dzących decyzji, pozba­
w ia jących  górn ika  n ie jednokro tn ie  tych  św iad­
czeń, k tó re  zostały zagwarantowane w  obowiąz- 
zujących przepisach. F a k ty  tak ie  dowodzą tra ­
fia jącego się bezdusznego lub  lekceważącego 
stosunku b iurokratycznego do w ype łn ianych  za­
dań, toteż m usim y sobie postaw ić jako  w y ­
tyczną do dalszej pracy bezwzględną i  n ie u b ła ­
ganą w a lkę  z b iu rokrac ją , k tó ra  przesłaniała 
nam częstokroć człow ieka i  jego codzienne tro ­
ski i  potrzeby.

Na drodze rea lizac ji w y tycznych  zarówno 
IX  P lenum  KC  ja k  i I I  Z jazdu PZPR w  dzie­
dzin ie  m ieszkaniowej i  socjalnej spotkać się 
będzie można n ie w ą tp liw ie  z licznym i tru d n o ­
ściami, k tó rych  przełam anie wymagać będzie 
h a rtu  ducha i w ys iłkó w  ze s trony rea liza to rów  
tych  zadań. Zapowiedziane przez tow. B ie ru ta  
na I I  Zjeździe PZPR poważne zwiększenie na­
k ładów  inw es tycy jnych  na budow n ic tw o m ie­
szkaniowe i kom unalne oraz na budow nictw o 
urządzeń socjalnych i  ku ltu ra ln y c h  wymagać 
będzie wzmożonej pracy, potęgując tym  samym 
energię i aktywność awangardy k lasy ro b o tn i­
czej —  polskich górn ików .

...PRZYŚPIESZYĆ BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE I KUL­
TURALNE DLA LUDZI PRACY I W TEN SPOSÓB PRZYŚPIE­
SZYĆ WZROST STOPY ŻYCIOWEJ LUDNOŚCI MIAST I WSI.

(Z  re fe ra tu  tow . B ie ru ta  wygłoszonego w  d n iu  11. 111. 1954 r. 
na 11 Z jeździe PZPR  —  „T ry b u n a  L u d u “  N r  70).
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Wymiana doświadczeń
SA LO M O N  ROSENBERG
ESyr. Zakładów Gumowych _  .

Górnictwa O szczędzajm y taśmy tran sp o rtero w e
Sprawa gospodarki i  eksploatacji gum owych 

taśm transporterow ych, ja k ko lw ie k  często po­
ruszana na łamach prasy oraz stanowiąca te­
m at w ie lu  narad gospodarczych, nie znalazła do 
c h w ili obecnej w łaściwego rozwiązania. P ro­
blem  gospodarki i  w łaściw e j eksploatacji taśm 
zaostrza się stale w  m iarę coraz szerszego sto­
sowania i  eksploatacji gum owych taśm trans­
porterow ych, zwłaszcza w  odbudowanym  socja­
lis ty c z n y m . przemyśle węglow ym . P rzedw ojen­
na sanacyjna gospodarka oraz podporządkowa­
nie znacznej większości kopalń p ryw a tn ym  w ła ­
ścicielom, ka rte lom  i  trustom , a w  zw iązku 
z tym  norm alna w  ty m  u s tro ju  chęć powiększa­
nia zysku, bezwzględny w yzysk tan ie j s iły  ro ­
boczej do tkn ię te j stale rosnącym bezrobociem—  
oto zasadnicze przyczyny, k tó re  ham owały 
wzrost m echanizacji naszych kopalń, a więc 
i  szerokiego użycia taśm y transporterow e j. Śro­
dek transportu , ja k im  jest taśma, należał u nas 
przed w o jną  do rzadkości, toteż w ie lu  spośród 
ludzi, k tó rzy  stanęli w  roku  1945 do odbudo­
w y  zdewastowanego kopa ln ic tw a  spotkało się 
po raz p ierw szy w  swej p raktyce z gum owym  
transporterem  przenośnikowym .

Przeszło zaledwie k ilk a  la t, a dziś transpor­
te r gum ow y jest na jbardz ie j rozpowszechnio­
n ym  elementem transportu  w  nowoczesnym 
zmechanizowanym przem yśle socjalistycznym .

Zastanaw iając się nad przyczynam i w ad liw e j 
gospodarki i  n iew łaściw e j eksploatacji taśmy, 
można stw ierdzić, że bezspornie nieznajomość 
samej taśm y ma doniosłe znaczenie i  jest bodaj • 
że jednym  z najważnie jszych czynn ików  w y ­
w ie ra jących  u jem ny w p ły w  na gospodarkę 
i  eksploatację taśm. Do te j samej ka tegorii 
czynn ików  zaliczyć należy ciężkie w a ru n k i do­
łowe w  n iek tó rych  kopalniach*, co w  połączeniu 
z b rak iem  zainteresowania ze s trony  dozoru 
technicznego dla pracy transporte rów  i  w y łącz­
nym  nastaw ieniem  się na w ykonanie  p lanów  
p rodukcy jnych  za wszelką cenę doprowadza do 
m arnow ania  taśmy.

Każdy p racow nik przem ysłu węglowego,, k tó ­
ry  zdaje sobie sprawę z ważności w a lk i o obniż­
kę kosztów wydobycia , pow in ien  rów nież doce­
niać znaczenie, ja k ie  w  te j walce odgryw ają  
taśm y transporterowe, wiedząc, że wartość taś­
m y pa rtycypu je  w  kosztach ogólnych w ydoby­
cia węgla w  wysokości około 18%. Dodać nale­
ży, że n iem al całą wartość taśm y należy o b li­
czać w  dewizach, gdyż transporte r zbudowany 
jest w  90% z surowców  im portow anych. N ie ­
ste ty n iew ie lu  ty lk o  pracow n ików  przem ysłu 
węglowego o rie n tu je  się, ja k  trudna  i ciężka 
jest produkc ja  taśm i ja k  cenne surowce po­
trzebne są do ich  w ytw arzan ia . Kauczuk, baw eł­
na lu b  sztuczny jedw ab są podstaw ow ym i su­
row cam i używ anym i do skom plikow anej p ro ­
d u kc ji taśm transporterow ych, p rzy  czym nie

potrzeba dodawać, że są to  surowce de ficy to ­
we. Rozumiejąc dobrze, że taśma transporte ro ­
wa jest p roduktem  bardzo kosztownym , k tó ry  
po zużyciu nie nadaje się zupełnie do zastoso­
w ania do ja k ich ko lw ie k  innych  celów, należy 
zdać sobie sprawę, jak ie  kolosalne s tra ty  pono­
si rokrocznie skarb państwa z powodu setek ton 
taśm zniszczonych w  kopaln iach i  innych  zakła­
dach przem ysłu węglowego wyłącznie na sku­
tek n iew łaściw e j gospodarki. G dyby zaoszczę­
dzić te o lb rzym ie  ilości ton  kauczuku czy ba­
wełny, k tó re  m arnu ją  się w  postaci niszczonych 
bezkrytyczn ie  taśm, dałoby to  m ilio n y  par obu­
w ia, m ilio n y  m etrów  tka n in  i  odzieży. Z w ię k ­
szenie i  zaostrzenie nadzoru nad transporte ra ­
m i m ogłoby zm niejszyć ich  zużycie o 70% przy  
m in im a ln ym  wzroście roboczo-godzin, k tó rych  
wartość w  porów nan iu  z zaoszczędzonymi tona­
m i taśm by łaby  wręcz n ik ła .

Odpowiednie przeszkolenie i  instruow anie  
pracow n ików  obsługujących i  nadzorujących 
ciągi taśmowe by ło b y  wysoce wskazane, gdyż 
w edług dotychczasowych obserwacji można 
stw ierdzić, że ludzie  odpow iedzia ln i za całość 
transporte rów  dopuszczają się karygodnego n ie ­
dbalstwa, jeże li zakładają, że taśma transporte ­
rowa jest w ytrzym alsza  od ko n s tru kc ji żelaz­
nej,. po k tó re j biegnie, względnie od węgla trą ­
cego je j krawędzie. Dopuszczanie do osłabienia 
nadzoru taśmowego przez, n iektó re  kopaln ie ce­
lem  obsadzania innych  stanow isk jest p o lityką  
z g ru n tu  fa łszywą, zważywszy, że rokrocznie 
s tra ty  w  transporterach wynoszą w  naszych ko ­
palniach .25 do 30 % ogólnej ilości transporte rów  
będących w  ruchu. Z całą stanowczością pod­
kreślam y, że zw iększony i  przeszkolony dozór 
nad będącym i w  ruchu  transporte ram i p rzyn ie ­
sie w  rezultacie- zmniejszenie m arnotraw stw a, 
spadek normalnego procentowego zużycia tra n ­
sporterów. Odsetek zniszczenia, wahający się 
pom iędzy 50 a 70%, pow in ien spaść do 15 lub  
20% zużycia p rzy transporterach oddawanych 
zawczasu do rem ontu. Duże oszczędności p rzy ­
niesie rygorystyczne stosowanie przepisów re ­
gu lu jących  sprawę zakładania now ych transpor­
te rów  i  zezwalających na ich zabudowywanie 
jedyn ie  w  zamian w ycofanych do rem ontu 
taśm. D oprowadzi to do u jaw n ien ia  przyczyn 
zn ikania kolosalnej ilości tonażu taśm bez w i­
docznych i uchw ytnych  potrzeb, co w rezu lta ­
cie poważnie obciąża budżet państwa i  podnosi 
zastraszająco koszty w ydobycia. Realizując tezy 
przędz jazdo we oraz b iorąc czynny udzia ł 
w  okresie wzmożonej w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych w  stosowaniu ja k  na jda le j idących 
oszczędności w  przemyśle węglow ym , należy 
przeorać na jbardzie j zaniedbany odcinek naszej 
pracy, k tó ry  pochłania w ie lom ilionow e sumy 
i  ogromne ilośc i de ficy tow ych  surowców i  osią­
gnąć w  ten sposób zniżkę kosztów wdasnych.
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Pierwszym  krok iem  do usunięcia niezadowa­
lającego stanu rzeczy na tym  odcinku naszej 
gospodarki pow inno być zapoznanie się z taśmą 
transporterow ą oraz je j budową, ja k  również 
uświadom ienie sobie najczęściej napotykanych 
usterek i  niedociągnięć p rzy  eksploatacji, wresz­
cie rozważenie sposobów ich  naprawy. A  oto 
podstawowe in fo rm acje , dotyczące wszystkich 
wyżej w ym ien ionych  dziedzin:

Taśma transporterow a zwana potocznie tra n ­
sporterem gum ow ym  zbudowana jest z tkan i- 
n y  i gum y w  stosunku 4:6. N a jbardz ie j rozpow­
szechnioną tkan iną  używaną do transporterów  
jest tkan ina  bawełniana, częściowo też i  tk a n i­
na wiskozowa. Szkie let transportera  składa się 
z k ilk u  w a rs tw  tka n in y  już  ogumowanej o g ru ­
bości od 1 do 1,5 mm, p rzy  czym tkan ina  po­
w inna posiadać określoną w ytrzym ałość. Ilość 
przekładek w  taśmie zależna jest od założonej 
w ytrzym a łośc i gotowego p roduktu . Ponieważ 
w ytrzym ałość transportera  jest w prost p ropor­
cjonalna do jego szerokości, k tó ra  w  dalszej ko ­
le jności uzależniona jest od pracy, jaką  tra n ­
sporter pow in ien wykonać, w ym ia ry  szerokości 
oraz w ytrzym ałość taśm zostały znorm alizowa- 
y16’, a co za ty m  idzie znorm alizowano również 
ilość przekładek teks ty lnych  do poszczególnych 
szerokości transporterów .

Jak z powyższego w yn ika , decydującym  czyn­
n ik iem  w ytrzym a łośc i transportera  jest w y ­
trzym ałość tka n in y  użyte j do jego p rodukc ji, 
a nie guma. ja k  to w ie lu  sądzi. Guma stanow i 
b ieżnik (pro tektor) taśmy, a zwłaszcza je j obrze- 
zy> w ype łn ia  przestrzeń pom iędzy przek ładka­
m i te ks ty ln ym i i  ma w  taśmie do spełnienia je ­
dynie dwa zasadnicze zadania: a) stanow i .ona 
w a is tw ę  spajającą poszczególne w a rs tw y  tk a n i­
ny, nadając im  potrzebną zwartość oraz b) jest 
ochroną tka n in y  przed w p ływ a m i atm osferycz­
nym i. względnie otoczenia, a w  szczególności 
przed w ilgoc ią  oraz przed bezpośrednim i ude­
rzeniam i urobku. Nadm ienić należy, że tk a n i­
ny  zarówno bawełniane ja k  i  w iskozowe są m a­
teria łem  hydroskop ijnym , posiadającym skłon­
ności do chłonięcia znacznej ilości w ilgoc i z n a j­
bliższego otoczenia.

W  św ietle powyższego jest zrozumiałe, że 
uszkodzony w  na jlże jszym  choćby stopniu b ież­
n ik  staje się luką  doprowadzającą w ilgoć do 
tkan iny . W ilgoć przenika następnie całą je j 
długość, powodując w  dalszym etapie gnicie 
tkan iny , k tó re  w  efekcie osłabia taśmę, dopro­
wadza do częstych zerwań, wreszcie do osta­
tecznego zniszczenia transportera:

Napraw ianie taśmy zw ilgo tn ia łe j nastręcza 
w iele trudności oraz wym aga żmudnego, d łuż ­
szego procesu technologicznego, nie zawsze da­
jąc w  efekcie pożądane w y n ik ł.

Do najczęściej spotykanych wad i  błędów 
w  eksploatacji taśm transporte row ych na te re ­
nie naszych kopalń, k tó re  przeważnie powodują 
niepowetowane szkody w  gospodarce taśmami 
transporte row ym i, zaliczyć należy:

a) zawały węgla na trasie ciągu taśmowego, 
Przez które m usi sobie torować drogę trans­
porter,

b) n ierówności powstałe na sjcutek w y k rz y ­
w ien ia  tras przenośnikowych,

c) b rak ro lek lub  ich  unieruchom ienie w  kon­
s tru k c ji przenośnika,

d) zastępowanie braku jących  ro lek  drewnem, 
łomem żelaznym itp.,

e) przesuwanie gum owych taśm transporte ro ­
w ych bezpośrednio pod ocios na m iejsce prze­
nośnika opancerzonego, a ty m  samym przecią­
żanie taśm y zbyt w ie lk im i i  c iężk im i kęsami 
węgla,

f) przewożenie na taśmach pomp, s iln ikó w  
e lektrycznych, stem pli, stopnic itp . przedm iotów
o. zby t dużej wadze jednostronnej,

g) niedokładności w  dokonyw aniu  szyć i  po­
łączeń. powodujące m. in. zw ichrzenie taśmy 
i nadm ierne zużycie obrzeży, w ystępu ją  nieste­
ty  n iem al we w szystkich kopalniach, toteż zby­
tn im  optym izm em  by łoby  spodziewanie się, że 
w  na jb liższym  czasie zostaną one w ye lim in o ­
wane,, a tym  samym sprawa żywotności taśm 
i  ich  w łaściw e j eksploatacji pozostaje nadal 
o tw arta .

Podsum owując powyższe, można p rzy jść do 
smutnego przeświadczenia, że w  obecnych w a­
runkach wysoka jakość taśm nie odgrywa decy­
dującej ro li, gdyż p rzy  w a d liw e j i  n iew łaści­
wej ich  eksploatacji należałoby raczej zaopa­
tryw ać kopaln ie w  taśm y tanie, oparte na su­
rowcach kra jow ych . Taśmy tak ie  w  is tn ie jących 
w arunkach eksploatacyjnych kopalń w ype łn ią  
z powodzeniem nałożone na nie zadania.

W edług pełnego m a te ria łu  i  dokum entacji, 
k tó rą  dysponuje w  c h w ili obecnej przem ysł wę­
glowy,^ zużycie taśm transporterow ych, ilość 
zerwań notowana w  kopalniach, ilość taśm kw a­
lifiko w a n ych  na złom, wreszcie w ysok i (sięgają­
cy 60%) poziom ich  zniszczenia potw ierdza na­
szą tezę, że w  zam ian pracujących obecnie tra n ­
sporterów  opartych o surowce im portow ane 
można i należy w prowadzić do ruchu dołowego 
taśm y nieco słabsze jakościowo, lecz oparte 
o surowce kra jow e, o trzym ując w  rezultacie 
iden tyczny obraz zerwań, uszkodzeń i zniszcze­
n ia  taśm.

Rodzaje uszkodzeń, zerwań oraz zniszczenia 
taśm transporterow ych zna jdu ją  następnie swe 
odbicie p rzy  dokonyw an iu  napraw  oraz są de­
cydu jącym  czynnikiem , jeś li chodzi o ilość s tra t 
powstających podczas dokonywania napraw. 
Przypom nieć należy, ze w  w ie lu  kopalniach 
is tn ie je , bardzo szko lliw a zresztą, metoda zwę­
żania taśm,-.a m ianow icie : po uszkodzeniu obrze­
ża taśm y o szerokęści. pow iedzm y, 800 m m  do­
zór kopa ln iany zwęża taśmę do szerokości-650 
mm, przekazując ją  do obsługiwania odpowied­
n ie j trasy, w  d rug im  etapie zwęża-ją jeszcze do 
500 mm, eksploatu jąc ją  w  te j szerokości na 
zwałach, hałdach itp ., by w  rezultacie  tych  zwę­
żeń transporte r o szerokości 400 m m  lu b  350 m m  
przekazać wreszcie do naprawy. W  w y n ik u  ta ­
k iego systemu taśma zostaje pozbawiona ochro­
ny  gum owej obrzeża, nadm iern ie  w ilgo tn ie je , 
wreszcie w ch łan ia  pewną ilość smarów, które  
m ają fa ta ln y  w p ły w  na możliwość i  jakość prze­
prowadzenia napraw y. Równocześnie na skutek 
n iew spółm iern ie  dużej ilości zerwań -poprzecz-
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nych. z now ych lub  w yrem ontow anych tran ­
sporterów  dostarczanych do pracy kopaln iom  
w  bębnach, w  odcinkach 50-m etrowych otrzy 
m u jem y do napraw y szczątki tych  odcinków
0 długościach wahających się od 1,5 do 25 mb.

Jak w yn ika  z powyższego, dostarczone są do
napraw y odc ink i zw ilgo tn ia łych  taśm o szero­
kościach od 350 do 600 m m  i  długościach od 1,5 
do 25 mb., a tymczasem, w  m yśl zamówień ko­
palń taśmy po napraw ie pow inny posiadać sze­
rokość 650 względnie 800 m m  i  długość 50 mb. 
Zestaw iając powyższe fa k ty , należy —  celem 
dojścia do przyczyn, k tóre  powodują n ie w y tłu ­
maczalne. zdaniem n iek tó rych  kopalń, różnice 
pom iędzy ilością dostarczonych i  o trzym anych 
z napraw y taśm —- om ówić chociaż pokrótce 
istotę regeneracji taśm.

Po dostarczeniu do napraw y taśm y ulegają 
k la sy fika c ji, p rzy  czym część z n ich  zostaje 
przeznaczona na złom, poza ty m  już  p rzy  p ie rw ­
szej operacji, jaką  jest w ycinan ie  uszkodzonych 
m iejsc transportera,, a w ięc p rzy  b liższym  zapo­
znaniu się ze szkieletem  samej tkan iny , nastę­
pu ją  dalsze m ożliwości zakw a lifikow an ia  taś­
m y na złom  z powodu przegnicia w szystkich 
w ars tw  tka n in y  lub  ich  większości, gdyż w  ta ­
k im  w ypadku naprawa jest nieopłacalna.

Poza bezpośrednim zniszczeniem taśm y w  w y ­
n ik u  eksploatacji, is tn ie je  możliwość rozkładu 
taśm y rów nież na skutek osiągnięcia kresu je j 
żywotności, nie przekraczającego zw yk le  8 do 
15 lat.

W  czasie pierwszej operacji napraw y odby­
wa się rów nież proces poszerzania taśm, przy 
czym dla p rzyk ładu  podajemy, że z dw u odcin­
ków  taśm y o jednakow ej ilości przekładek
1 grubości, o szerokości 500 m m  i d ług. 25 mb 
o trzym am y 1 odcinek taśmy o długości 25 mb, 
szerokości 800 mm. Ponieważ p ie rw otna  suma 
szerokości obydw u odcinków  w ynosi 1000 mm, 
p rzy jm u je m y, że 200 m m  szerokości gub i się na 
skutek dokonyw ania schodkowego łączenia 
w zdłuż obu odcinków.

Nadstaw ianie szerokości taśm y nową tkan iną  
by łoby  nieopłacalne, a ponadto tkan ina  w  na­
praw iane j taśmie jest ju ż  ostatecznie w yd łużo ­
na w  przeciw ieństw ie  do tka n in y  nowej. W pro ­
w adz iłoby  to  dysharm onię w  pracy napraw ionej 
taśmy, powodując w yd łużen ia  jednej kraw ędzi 
(nowa tkanina) albo też pęknięcie d rug ie j, spo­
wodowane w łaśnie b rak iem  m ożliwości w y d łu ­
żenia się starej tkan iny . W  trakc ie  te] p ierwszej 
operacji następuje rów nież łączenie taśm z k ró t­
k ich  odcinków  w  bębny o długości oko ło  50 mb, 
p rzy czym na każde połączenie taśmy o szero­
kościach od 650 do 800 m m  tra c i się przeciętnie

1 m b taśmy. Naszkicowany powyżej przebieg 
operacji napraw y pozwala zorientować się, ja k  
poważne s tra ty  p rzy  napraw ie taśm ponoszą ko­
palnie, przekazując transpo rte ry  w  k ró tk ic h  od­
cinkach i  znacznie zaniżonych szerokościach.

D rug im  etapem, przez ja k i przechodzą tra n ­
sportery p rzy  napraw ie, jest proces suszenia 
o tw a rtych  już  taśm. W  zależności od stopnia za­
w ilgocenia taśm okres suszenia trw a  od 4 do 
6 tygodni, a w ięc znowu przekonu jem y się, 
że czas i  możliwość szybkiego dokonania napra­
w y  są bezpośrednio zależne od p raw id łow e j eks­
p loa tac ji taśm y w  kopa ln i i  od w arunków , w  ja ­
k ich  ona pracowała.

Po przesuszeniu taśm y następuje ręczna tzw . 
kon fekc ja  i  obłożenie uszkodzeń gumą, by 
w  ostatecznym etapie poddać transporte ry  p ro ­
cesowi w u lkan izac ji. Podkreślić należy raz jesz­
cze, że szybkość i  jakość dokonanej napraw y 
jest ściśle zależna od eksploatacji i  w arunków , 
w  ja k ich  transpo rte r pracował, zaś s tra ty  po­
wstające w  toku  napraw y zależą od stopnia 
zniszczenia taśm.

Przechodząc z ko le i do napraw y taśm na te ­
renie samej kopa ln i, s tw ie rdz ić  należy, że w  za­
sadzie jest ona nieopłacalna, z w y ją tk ie m  na­
p raw  zapobiegających a w a rii i  łączeń p rzy  za­
k ładan iu  now ych taśm. Uw zględnia jąc pow yż­
sze, należy dążyć do stworzenia takiego zapasu 
taśm. aby transpo rte ry  lekko uszkodzone i  w y ­
cofane z ruchu natychm iast przekazywać do 
właściwego zakładu do naprawy.

Dokonyw anie napraw  bezpośrednio w  kopa l­
niach uważać należy za niecelowe ze względu 
na:

a) b rak  m ożliwości usunięcia w ilgoc i, a co za 
tym  idzie w u lkan izac ja  nie daje żadnej gw aran­
c ji co do je j wartości,

b) p y ł i zanieczyszczenie otoczenia nie sprzy­
ja ją  absolutn ie procesowi technologicznemu 
p rzy napraw ie i  w u lkan izac ji,

c) b rak odpowiedniego nacisku przenośnych 
p ły t  grze jnych w  porów nan iu  do nacisku uzy­
skiwanego przy  użyciu  pras hydrau licznych  nie 
daje gw aranc ji jakości naprawy.

Przedstawione w  a rtyku le  problem y, b łędy 
i  w skazów ki zm ierzają ku  napraw ie dzisiejsze­
go niezadowalającego stanu rzeczy. Uczciwe 
i sumienne podejście do tez i  w y tycznych  IX  
P lenum  oraz I I  Z jazdu PZPR w  dziedzinie n ie ­
zbędnych obniżek kosztów w łasnych w  przem y­
śle w ęg low ym  jest nie do pom yślenia bez ra d y ­
ka lne j zm iany dotychczasowego beztroskiego 
stosunku do zużycia, konserw acji i  regeneracji 
taśm transporterow ych, k tó rych  dotychczasowy 
koszt w yn iós ł n iem al jedną p ią tą  kosztów w ła ­
snych w ydobycia  węgla.

U w a g a
C ZY TE LN IC Y ! B IER ZC IE  U D Z IA Ł  W  K O N K U R SIE ,

J A K I ZO S TA N IE  OGŁOSZONY W  N A S ZY M  N U M ER ZE M A JO W Y M
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Konsultacja

TA D E U S Z k u r s k i  Szkoły przodoum icUua pracy

Przed szkoleniem w ew nątrzzakładow ym  sto­
ją  dwa zasadnicze zadania: w yuczyć zawodu 
nowe ka d ry  napływ ające do naszego przem y­
słu oraz podwyższyć k w a lif ik a c je  już  p racu ją ­
cych w  przem yśle robo tn ików , stwarzając im  
przez to perspektyw y szybszego awansu i  pod­
niesienia stopy życiowej.

W  naszym a rtyku le  za jm iem y się tym  d ru ­
g im  odcinkiem  szkolenia, a ściślej m ówiąc jed ­
ną z na jw ażnie jszych jego fo rm , szkoleniem 
w  szkołach przodow nictw a pracy.

Szkoły przodow nictw a pracy b y ły  dotychczas 
na terenie naszego k ra ju  zupełn ie nieznane. 
M yś l o ich  organizowaniu, podobnie jak. samo 
szkolenie wewnątrzzakładowe, p rzyby ła  do nas 
ze Zw iązku  Radzieckiego, gdzie są one stoso­
wane na szeroką skalę i  wspaniale zdają swój 
egzamin.

Realizując zadania planowe na odcinku szko­
lenia wewnątrzzakładowego, próbowano już 
w  1952 roku  i  w  p ierw szych kw arta łach  1953 r. 
zorganizować w  naszym resorcie szkoły przo­
dow nictw a pracy. N ie osiągnięto jednak rezu l­
tatów, ja k ich  należałoby się spodziewać, ze 
względu na b rak  dokładn ie jszych in s tru k c ji 
i  doświadczeń w  ty m  k ie ru n ku  oraz z b raku  ja ­
k ich ko lw ie k  w ytycznych  odnośnie opłacania 
p rzodow n ików -ins truk to rów , a także konsul­
tan tów  szkolących w  tych  szkołach.

Jak już  wspom nie liśm y, ojczyzną szkół przo­
dow nictw a pracy jest Zw iązek Radziecki, gdzie 
znane są one jako  „szko ły  stachanowskie“ . Jak 
w ie lk ie  sukcesy w  um asowieniu tych  szkół za­
notowano w  Zw iązku  Radzieckim  może św iad­
czyć choćby fak t, że ty lk o  w  p ierwszych czte­
rech latach powojennej p ięc io la tk i przeszkolo­
no w  szkołach stachanowskich ponad 5 m ilio ­
nów robo tn ików .

Szkoły stachanowskie, jako jedna z lepszych 
fo rm  przekazywania doświadczeń stachanow­
ców szerokim  masom robotn ików , oparte są na 
koleżeńskiej pomocy przodujących —  robo tn i­
kom pozostających w  ty le ; weszły one szybko 
i trw a le  w  życie radzieckich przedsiębiorstw  
przem ysłowych.

Szkolenie w  szkołach stachanowskich jest 
bardzo ściśle związane z życiem  i  ruchem  
przedsiębiorstw  oraz z p ra w id ło w ym  ich  fu n k ­
cjonowaniem. W  szkoleniu tym  n ie  może być 
mowy, ja k  to  n iek tó rzy  rozum ie li, jedyn ie  
o teoretycznym  podwyższeniu k w a lif ik a c ji, 
wręcz przeciwnie, g łów ny nacisk k ładzie  się na 
szkolenie praktyczne na m iejscu pracy (stano­
w isku roboczym), teoretyczne zaś konsultacje 
są jedyn ie  uzupełn ieniem  i  ugruntow aniem  na­
by tych  w  prak tyce  wiadomości.

„M ow a jes t n ie o tak ich  szkołach —  m ó w ił 
tow. Szw ern ik na V I I I  p lenum  Wszechzwiązko- 
w e j C entra lne j Rady Zw iązków  Zawodowych—  
gdzie wszyscy siedzą w  ław kach z kałam arza­
m i, zeszytami i  p ió ram i. N ic podobnego. To są

szkoły szczególnego typu , to są tak ie  szkoły, 
w  k tó rych  sami stachanowcy opow iadają ro ­
botn ikom , ja k  oni organizu ją  swoją pracę, w  ja ­
k i sposób osiągnęli oni wysoką wydajność 
p racy".

W łaściwość tych  szkół polega na tym , że 
przeprowadzana jest w  n ich  głęboka analiza 
i  szczegółowe badanie stachanowskich metod 
pracy. W  większości szkoły stachanowskie na­
staw ione są na douczanie robo tn ików  nie w y ­
konu jących norm . Lecz n ie  ty lk o  w  ty m  k ie ­
ru n ku  szkolą się stachanowcy. W achlarz fo rm  
szkolenia w  szkołach stachanowskich jest bar­
dzo szeroki- Na p lan p ierw szy w ysuw ają  się 
szkoły najwyższej jakości p ro d u kc ji oraz szko­
ły  w  zakresie oszczędzania surowców i  mate­
ria łów .

Jeżeli chodzi o szkoły stachanowskie organ i­
zowane w  celu osiągania najwyższej jakości 
p rodukc ji, to k ie ru je  się do n ich  przede wszyst­
k im  tych  robo tn ików , k tó rzy  dają p rodukcję  
n isk ie j jakości. Form a takiego współzawodnic­
tw a zain ic jow ana przez laureata N agrody S ta li­
now skie j, A leksandra Czutkicha, szybko dopro­
w adziła  do powstania szerokiej sieci szkół sta­
chanowskich tego typu.

D uży oddźw ięk znalazła również sprawa 
organ izacji szkół stachanowskich w  zakresie 
oszczędzania surowców i m ateria łów , gdyż roz­
powszechnianie przodujących metod pracy ma 
na celu n ie ty lk o  to, aby dać społeczeństwu 
m oż liw ie  ja k  na jw ięce j w yrobów , lecz również 
w yprodukow ać je  m ożliw ie  na jm n ie jszym  na­
kładem  surowców.

Przekazując doświadczenia w yb itn ych  stacha­
nowców robotn ikom  pozostającym w  ty le , sta- 
chanow cy-ins truk to rzy  w y trw a le  w y ja śn ia li 
ulepszone m etody pracy i  ko rygow a li b łędy 
zauważone u swoich uczniów.

Jako p rzyk ład  można zacytować czołowego 
rębacza Zagłębia Donieckiego Bezukładnyja, 
k tó ry  dawał następujące w skazówki m łodym  
rębaczom, pracu jącym  p rzy  pomocy m ło tka  m e­
chanicznego:

,,1. D okładn ie  poznaj m ło tek, p rzy  pomocy 
którego pracujesz, zam ykaj o tw ó r m ło tka, k tó ­
rym  wchodzi pow ietrze, by  m ło tek  n ie  zanie­
czyszczał się. P rzy  łączeniu węża, przedmuchaj 
go. Zab iera j ze sobą smar, sprawdź przed roz­
poczęciem pracy zawory rurociągu na prze­
strzen i całego schodu, aby pow ietrze nie ucho­
dziło.

2. D okładn ie  obe jrzy j i  w ys tuka j przed roz­
poczęciem pracy spąg i  strop, obe jrzy j węgiel, 
k tó ry  będziesz w yb ie ra ł, by zorientować się, 
skąd i  ja k  na jlep ie j zaczynać.

3. Po przystąp ien iu  do pracy nie za trzym u j 
m ło tka  ani na chw ilę , nawet je ś li w ęgie l idzie 
źle w  m iejscu, w  k tó rym  jest tw ardy . Gdy się 
uporasz z tw a rd ym  węglem, będziesz m ia ł do 
czynienia z m iększym “ .
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P rze jdźm y teraz na nasz teren, na teren 
przedsiębiorstw  podleg łych M in is te rs tw u  Gór­
n ic tw a. Jak już  wspom nieliśm y, w  roku  1952 
i  w  p ierw szych kw arta łach  1953 r. również 
w  naszym przem yśle w ęg low ym  starano się 
zorganizować na w zór radzieckich szkół stacha- 
nowskich szkoły przodow nictw a pracy. W ów ­
czas b y ły  to  raczej p rzypadk i sporadyczne, nie 
odgrywające w iększej ro li w  um asow ieniu tego 
ważnego odcinka szkolenia. W łaściwego zna­
czenia nabrało zagadnienie organizacji szkół 
przodow nictw a pracy dopiero z chw ilą  ukaza­
nia się zarządzenia Przewodniczącego P K P G  
z dnia 14 m aja  1953 roku  (M on ito r P o lsk i A-52 
z 1953 r. poz. 584) w  spraw ie o rgan izacji szkół 
p rzodow nictw a pracy i zasad wynagrodzenia 
p racow n ików  szkolących robo tn ików  w  tych  
szkołach. W  oparciu o w yżej w ym ien ione za­
rządzenie Przewodniczącego P K P G  zostało 
w ydane zarządzenie wykonawcze M in is tra  
G órn ictw a N r 309 z 1953 r. dostosowujące po­
wyższe zarządzenie do specyfik i naszego re ­
sortu.

Zadania szkół p rzodow nictw a pracy są bar­
dzo rozległe i  m ają o lb rzym ie  znaczenie dla 
dalszego w zrostu p rodukc ji. O rganizacja tych  
szkół pow inna przede w szystk im  pójść w  k ie ­
ru n ku  podwyższenia k w a lif ik a c ji zawodowych 
robo tn ików  oraz zwiększenia ich w yda jności 
przez douczanie robo tn ików  n ie  w ykonu jących  
norm  p rodukcy jnych , podnoszenia k w a lif ik a ­
c ji tych  robo tn ików , k tó rzy  nie osiągają w y ­
n ików  uzyskiw anych przez przodow ników  
pracy, wreszcie podnoszenia jakości p ro d u kc ji 
oraz stosowania na jbardz ie j oszczędnych 
i  ekonomicznie uzasadnionych metod pracy.

Szkoły przodow nictw a pracy, jako n ierozer­
w a ln ie  związane z produkcją , w in n y  być orga­
nizowane na m ie jscu pracy szkolonych, na ich 
stanow isku roboczym. G łów ny nacisk w in ien  
być położony na szkolenie praktyczne, gdzie 
p rzo d o w n ik -in s tru k to r w  fo rm ie  bezpośredniej 
i  przystępnej przekazuje swoje doświadczenia 
i  osiągnięcia, k tó re  p ozw o liły  m u na znaczne 
przekroczenie ustalonych norm , wskazuje na 
zbędne ru ch y  szkolonego nie ty lk o  n ie  pomaga­
jące w  pracy, lecz znacznie przedłużające czas 
je j wykonania, a k tó re  w  p ierw szym  rzędzie na­
leżałoby w ye lim inow ać, wskazuje na w łaściwe 
w ykorzystan ie  czasu i  narzędzi, w łaściwe obcho­
dzenie się z n im i, używ anie ich  itp . Szkolenie 
teoretyczne w inno  być prowadzone w  fo rm ie  
konsu ltac ji i  pogadanek pod k ie runk iem  kon­
sultanta, pracow nika wyznaczonego spośród 
personelu inżyniery jno-techn icznego, i  pow inno 
pójść w  k ie ru n ku  lepszego w y jaśn ien ia  czynno­
ści p rzerabianych podczas szkolenia p rak tycz­
nego, a także rozw in ięcia  horyzontu  um ysłowe­
go szkolonych robo tn ików . Oprócz tego konsul­
ta n t w in ie n  pomagać szkolącemu przodow niko­
w i w  przygotow an iu  się do zajęć, w  przekazy­
w an iu  swych doświadczeń i  m etod szkolonym  
oraz współdzia łać w  podsum owaniu rezu lta tów  
pracy szkoły. K onsu ltac je  teoretyczne są uzu­
pe łn ien iem  pokazów praktycznych, należy więc, 
aby przeprowadzający je  konsu ltan t w spółpra­
cował ściśle z ins truk to rem -przodow n ik iem , po­

nieważ pogadanki teoretyczne nie mogą ko lido ­
wać ze szkoleniem praktycznym , lecz muszą się 
zazębiać i  w za jem nie  uzupełniać. Należy ró w ­
nież p rzy  wyznaczaniu in s tru k to ró w  i  konsu l­
tan tów  przeanalizować dokładnie ich  znajomość 
zagadnień zawodowych oraz oblicze m ora lno- 
polityczne, gdyż w łaściwe funkcjonow anie  
szkoły oraz osiągnięcie dobrych rezu lta tów  za­
leży w  dużym  stopniu od spełnienia tych  wa­
runków , od w łaściwego doboru p racow ników  
szkolących. Szkolenie p raktyczne w  szkołach 
przodow nictw a pracy, zgodnie z obow iązu jący­
m i w  te j m ierze zarządzeniam i Przewodniczące­
go P K P G  oraz M in is tra  G órnictwa, w inno  od­
bywać się w  zasadzie w  godzinach norm alne j 
pracy, bez oderwania tak  szkolącego in s tru k to ­
ra, ja k  i  szkolonych robo tn ików  od obowiązków 
w yn ika jących  z zaw arte j przez n ich  um ow y 
o pracę, jednak n ie  w yklucza  to m ożliwości 
zw oln ien ia  szkolącego przez d yrek to rów  cen­
tra ln ych  zarządów, zarządów i zjednoczeń 
w  szczególnie ważnych i  uzasadnionych w y ­
padkach od pe łn ien ia  jego norm alnych obowiąz­
ków  dla przeprowadzenia szkolenia. Przed zw o l­
n ien iem  szkolącego pow inno się przeanalizować 
wszystkie m ożliw ości zorganizowania szkoły bez 
oderwania go od norm a ln ie  w ykonyw anych  
czynności.

Co się tyczy  samej s trony organizacji szkół 
p rzodow nictw a pracy, to  w  oparciu o w ym ie ­
nione zarządzenia rozróżniam y dwa zasadnicze 
rodzaje tych  szkół: w  p ierw szym  przypadku je ­
den przodow nik  pracy przekazuje swoje do­
świadczenia p rodukcy jne  m ałe j g rup ie  robo tn i­
ków  (nie przekraczającej 10 osób), w  d rug im  —  
k ilk u  p rzodow ników  pracy przekazuje swoje 
osiągnięcia dużej grup ie  robo tn ików  (powyżej 
10 osób).

O rganizowanie szkół p rzodow nictw a pracy —  
zgodnie z zarządzeniem Przewodniczącego 
P K P G  —  należy do dyrek to ra  zakładu, w zg lęd­
n ie  do naczelnego inżyn iera . Na tych  też oso­
bach spoczywa obowiązek:
1) ustalenia zadań, dla k tó rych  przeprowadze­

nia organizowana jest szkoła przodow nictw a 
pracy,

2) zapewnienia niezbędnych w arunków  dla 
pom yślne j pracy szkoły,

3) wyznaczenia spośród p rzodow ników  pracy 
pracow nika szkolącego,

4) wyznaczenia spośród personelu in ż y n ie ry j­
no-technicznego konsultan ta szkoły,

5) zatw ierdzenia program u,
6) zawarcia um ow y ze szkolącym i i  konsu ltan­

tam i w ed ług  w zoru załączonego do zarzą­
dzenia Przewodniczącego PKPG.

W yznaczony spośród personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego konsu ltan t szkoły w in ie n  w spó l­
nie z pracow n ik iem  szkolącym (przodownikiem ) 
opracować program  i  p lan zajęć- Należy dbać 
o to, aby program  zajęć b y ł ściśle zw iązany ze 
specyfiką zakładu pracy, w  k tó ry m  przepro­
wadza się szkolenie, aby tem atyka  zajęć nie 
odbiegała, lecz by ła  ściśle przystosowana do po­
trzeb zakładu. Podstawą do opracowania p ro ­
gram u zajęć w in ien  być opis m etody i  sposo­
bów pracy przodownika, którego doświadczenia
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m ają być przekazywane. Opis tak i, sporządzony 
przez konsu ltan ta  szkoły p rzy  pomocy technika 
norm owania pracy (o ile  ten ostatn i n ie  jest 
konsultantem ), pow in ien  zawierać k ró tką  cha­
rak te rys tykę  m iejsca pracy i  urządzeń, gdzie 
p racu je  przodow nik  pracy, opis now ych metod 
uspraw nia jących stosowanych przez p rzodow ni­
ka, k tó ry  dz ięk i tem u uzyskał swe w ysokie 
w skaźnik i, charakterystyczne szczegóły pracy 
przodownika itp . P rogram  zajęć opracowany na 

. podstawie sporządzonego opisu m etod pracy 
przodow nika pow in ien  przew idyw ać:
1) k ró tk ie  pogadanki szkolącego (przodownika 

pracy) o swoich metodach pracy i  osiągnię­
tych  rezultatach,

2) w yk ła d y  lu b  pogadanki konsultanta, mające 
na celu teoretyczne uzasadnienie przekazy­
w anych sposobów i  m etod pracy przez szko­
lącego (przodownika pracy),

3) liczne pokazy sposobów i metod pracy de­
m onstrowane przez szkolącego (przodow ni­
ka pracy) na swoim  m iejscu pracy,

4) p raktyczne ćwiczenia uczących się robo tn i­
ków  na m iejscach pracy w edług sposobów 
i  metod pracy podanych przez szkolącego 
i  pod jego nadzorem,

5) rozpatrzenie przez szkolącego p rzy  pomocy 
konsultanta przyczyn błędów i  braków  
w  pracy uczących się,

6) praktyczne przysw ajan ie  sobie przez uczą­
cych się now ych sposobów i  m etod pracy 
(tzw. naw yków  produkcy jnych ) w  granicach 
czasu od 1 do 4 tygodni,

7) końcowe pogadanki przeprowadzane przez 
szkolącego (przodownika pracy) i konsu ltan­
ta dla podsumowania w yn ikó w  szkolenia.

Czas szkolenia w  szkołach przodow nictw a 
pracy nie pow in ien  w  zasadzie przekraczać 
1,5 miesiąca (czas zajęć ze szkolonym  nie po­
w in ien  przekraczać 30 godzin).

Ponieważ sprawa wynagradzania p racow ni­
ków  szkolących stwarzała i  stwarza w  terenie 
dużo trudności, zagadnienie to postaram y się 
w  naszym a rty ku le  b liże j om ówić i w y jaśn ić  na 
konkre tnych  przykładach.

Za szkolenie w  szkołach przodow nictw a pra­
cy przys ługu je  szkolącym (p rzodow nikow i p ra ­
cy i  konsu ltan tow i) wynagrodzenie, k tó re  skła­
da się z wynagrodzenia za godzinę szkolenia 
(godzinę zajęć) bez względu na ilość szkolonych 
oraz z jednorazowej p re m ii za w y n ik i szkolenia 
osiągnięte przez poszczególnych robotn ików .

1. W y n a g r o d z e n i e  i n s t r u k ­
t o r a  ( p r z o d o w n i k a  p r a c y )  ustala 
się w  postaci godzinowej s taw k i osobistego za­
szeregowania szkolącego przodow nika pracy 
z tym , że szkolący pracu jący na akord o trzym u­
je  stawkę akordową, a in n i szkolący stawkę 
czasową.

P rzy obliczaniu wysokości wynagrodzenia 
p rzodow n ika -ins truk to ra  za szkolenie należy 
pomnożyć godzinową stawkę jego osobistego 
zaszeregowania przez liczbę godzin poświęco­
nych szkoleniu. W ynagrodzenie to przys ługu je  
ty lk o  w  przypadku, gdy szkolenie odbywa się 
poza godzinam i pracy.

Ponadto, przodow nikow i pracy (szkolącemu)

przys ługu je  jednorazowa prem ia, k tó ra  jest uza­
leżniona od w yn ikó w  osiągniętych przez posz­
czególnych przeszkolonych robotn ików . Prem ia 
ta w ynosi od 50% do i 00 % k w o ty  odpowiada­
jącej w zrostow i wynagrodzenia osiągniętego 
przez każdego wyszkolonego w  w yn iku  szkole­
n ia  dz ięk i zw iększeniu w yda jności pracy, po­
p raw ie  je j jakości itp . W zrost wynagrodzenia 
oblicza się przez porównanie wynagrodzenia za 
p ierw szy miesiąc po zakończeniu szkolenia 
z wynagrodzeniem  za ostatn i miesiąc przed roz­
poczęciem szkolenia. P rzy  porów nyw an iu  tych 
wynagrodzeń odlicza się dop ła ty  za pracę w  go­
dzinach nadliczbowych i  inne stałe dodatk i 
i  wyprowadza się wysokość wynagrodzenia go­
dzinowego przed i po szkoleniu. Wysokość ta nie 
może przekroczyć 100 zł za jednego przeszkolo­
nego robotn ika.

P rzykładow e obliczanie wysokości jednorazo­
wej p re m ii za szkolenie przedstaw ia się nastę­
pująco:

a) w yszkolony o trzym a ł (po potrąceniu opłat 
za godziny nadliczbowe i innych  stałych dodat­
ków) za p ierw szy miesiąc po przeszkoleniu p rzy 
przepracowaniu 200 godzin —  800 zł, to jest 
o trzym a ł 4,00 zł/godz. Przed rozpoczęciem szko­
lenia zarobek wyszkolonego w ynos ił p rzy 200 
godzinach pracy 700 zł, to jest w ynos ił 
3,50 zł/godz. Różnica m iędzy dzienną stawką 
godzinową przed i po przeszkoleniu wynosi 
0,50 zł/godz. Wysokość w ięc p re m ii jednorazo­
w e j p rzy  stawce np. 60% w yniesie: ilość godzin 
przepracowanych w  m iesiącu po przeszkoleniu 
pomnożona przez różnicę m iędzy stawką godzi­
nową przed i  po przeszkoleniu pomnożone przez 
um owną stawkę procentową jednorazowej p re ­
m ii, a w ięc 200 X  0,50 X  60% — 60 zł;

b) w  w ypadku szkolenia przez jednego przo­
dow n ika  k i lk u  osób jednorazowa prem ia dla 
szkolącego (przodownika pracy) równa się su­
m ie p re m ii (obliczonych ja k  pod lite rą  a) za 
w szystkich przeszkolonych robo tn ików ;

c) w  w ypadku, gdy szkoły przodow nictw a 
pracy prowadzone są przez k ilk u  przodow ników  
pracy, podział wynagrodzenia wynikającego 
z jednorazowej p re m ii ustala się p roporc jona l­
n ie  do czasu zajęć przeprowadzonych przez po­
szczególnych przodow ników . Obliczanie te j pre­
m ii przedstaw ia się następująco: szkołę przo­
dow nictw a pracy prow adziło  np. 3 przodow ni­
ków. P ierw szy z przodow ników  (szkolący) m ia ł 
30 godzin zajęć ze szkolonym i, d rug i 26 godzin 
zajęć, trzeci zaś m ia ł ich  24. Wysokość p rem ii 
za w y n ik i osiągnięte przez poszczególnych prze­
szkolonych robo tn ików  w yn iosła  1600 zł. Przo­
dow nicy pracy (szkolący) o trzym a ją  prem ię za 
pom yślny w y n ik  szkolenia w  następujących w y ­
sokościach:

30
pierw szy: 1600X — =600 zł,

80
26

drug i: 1600X —  =520 zł,
80

24
trzeci: 1600 X -—  =  480 zł.

80
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(W liczn iku  umieszczone są godziny poszcze­
gólnych szkolących, w  m ianow n iku  suma go­
dzin zajęć szkolących ze szkolonym i).

W  przypadkach, gdy szkolenie w  szkołach 
przodow nictw a p racy  prowadzone jest w  k ie ­
ru n ku  nie w p ływ a ją cym  na w zrost w ynagrodze­
nia (np. oszczędność m ateria łów , surowców itp .) 
lu b  gdy poprawa w y n ik ó w  pracy powoduje 
w zrost wysokości wynagrodzenia n ieproporc jo ­
na ln ie  m a ły  w  stosunku do korzyści ekonomicz­
nych, wówczas prem ia w  zależności od popraw y 
w yn ikó w  i  ich ekonomicznego znaczenia wynosi 
od 30 z ł do 100 z ł za każdego wyszkolonego ro­
botn ika.

P rem ia nie może przekroczyć miesięcznych 
oszczędności lu b  dodatkow ych w artości uzyska­
nych w sku tek popraw y w yn ikó w  pracy przez 
poszczególnego przeszkolonego robotn ika. W y­
sokość p re m ii ustala k ie ro w n ik  zakładu pracy 
p rzy  zaw ieran iu  um ow y o szkolenie w  szkołach 
p rzodow ników  pracy.

2. W y n a g r o d z e n i e  k o n s u l t a n ­
t a  uzależnione jest od w arunków  technicznych 
is tn ie jących  w  zakładzie pracy, przygotowania 
i  przeprowadzenia szkolenia oraz w y n ik ó w  osią­
gn ię tych przez szkolonych. W ynagrodzenie to 
składa się:

a) z wynagrodzenia za pomoc w  prowadze­
n iu  całości szkoły przodow nictw a pracy, bez 
względu na ilość szkolonych i  w ynosi od 10—  
15% osobistego wynagrodzenia konsultanta, tj- 
uposażenia zasadniczego bez dodatków  i  p rem ii; 
wysokość wynagrodzenia konsu ltan ta  ustala 
k ie ro w n ik  zakładu pracy p rzy  zaw ieran iu  
z konsu ltan tem  um ow y o szkoleniu;

b) z p rem ii, wynoszącej w  p ierw szym  typ ie  
szkół od 13 do 30%, a w  d rug im  typ ie  szkół od 
20 do 40% k w o ty  odpowiadającej w zrostow i 
wynagrodzenia osiągniętego w  w y n ik u  szkole­
n ia  dz ięk i zw iększeniu w yda jności pracy, po­
p raw ie  jakości itp .; prem ię konsu ltan ta  oblicza 
się podobnie, ja k  d la  ins truk to ra , mnożąc wyso­
kość p re m ii za w y n ik i osiągnięte przez poszcze­
gólnych przeszkolonych robo tn ików  przez staw­
kę procentową konsultanta.

Naszkicowana powyżej organizacja szkół 
przodow nictw a pracy stała się w  IV  kw a rta le  
ubiegłego roku  jedną ze spraw najważnie jszych, 
ja k ie  nasz resort postaw ił przed sobą w  zakre­
sie szkolenia kadr p rodukcy jnych . Przyznać na­
leży, że ja kko lw ie k  n ie wszystkie zjednoczenia 
przem ysłu  węglowego p rzyw ią zyw a ły  dosta­
teczną wagę do tego zagadnienia, zanotowano 
duże osiągnięcia na tym  odcinku; wskazują one 
na celowość a nawet konieczność organizowa­
nia w  przyszłości szkół p rzodow nictw a pracy. 
I  tak  w  IV  kw a rta le  1953 roku  w  samym ty lk o  
przem yśle w ęg low ym  przeszkolono 1.857 osób. 
Spośród zjednoczeń, k tó re  m ają najw iększe 
osiągnięcia w  ty m  k ie runku , należy w ym ien ić :

1. Rudzkie, k tó re  przeszkoliło
2. B ytom skie  ,, „
3. R ybn ick ie  ,, ,,
4. Dolnośląskie ,,

324 osoby 
390 osób 
299 „
237 „

Jeżeli chodzi o inne przem ysły, to szkolenie 
w  szkołach przodow nictw a pracy nie by ło

w  1953 roku  przew idyw ane. Pom im o to poczy­
niono i  tam  również p róby zorganizowania tych  
szkół. Na tym  odcinku najw iększe osiągnięcie 
ma C en tra lny  Zarząd Budow y Maszyn G órn i­
czych, gdzie przeszkolono 243 robotń ików .

Z podanych dwóch rodza jów  szkolenia 
w  szkołach przodow nictw a pracy, w  naszym re ­
sorcie ma, ja k  dotychczas, zastosowanie je d y ­
n ie  typ  pierwszy, tzn. gdy jeden przodow nik  
pracy —  in s tru k to r przekazuje swoje doświad­
czenia m ałej g rup ie  robo tn ików  —• uczniów, n ie  
przekraczającej 10 osób. Liczba szkolących się 
pod nadzorem jednego przodow nika pracy waha 
się przeważnie w  granicach 3— 4 osób. Szkole­
n ie  w  szkołach przodow nictw a pracy na obec­
nym  etapie ich  rozw o ju  organizowane jest za­
sadniczo w  trzech k ie runkach:
a) procentowego podniesienia w ykonania  norm  

p rodukcy jnych  przez robo tn ików  nie w yko ­
nu jących ich  lub  nie osiągających w yn ikó w  
uzyskiw anych przez przodow ników ,

b) popraw y jakości p rodukc ji,
c) oszczędności m ateria łów .

Z w ym ien ionych  k ie runków  szkoleniowych 
na jliczn ie j stosowany jes t k ie runek  pierwszy. 
M am y na tym  odcinku szereg przyk ładów , k tó ­
re świadczą, że przeszkoleni robo tn icy  znacznie 
podnieśli w ykonanie ; ta k  np. w  kopa ln i „G o tt-  
w a ld “  przeszkoleni robo tn icy  w ykonu jący  
przedtem  120% norm y, po przeszkoleniu w yko ­
nu ją  ją  w  165%, w  kopa ln i „Ig n a cy “  przeszko­
le n i robo tn icy  podnieśli swoje w ykonan ie  o ca 
17%, w  kopa ln i „A n n a “ —  o ca 20%.

Jeśli chodzi o d rug i k ie runek  szkolenia —  po­
prawę jakości p ro d u kc ji —  to należy podkreślić, 
że m am y również duże osiągnięcia. Typow ym  
przyk ładem  niech będzie kopa ln ia  „S iem iano­
w ice “ , gdzie przeszkolono robo tn ików  sortowni. 
Czystość węgla tak  dalece podniosła się, że już  
w  trakc ie  szkolenia n ie  zakwestionowano żad­
nego wagonu, pom im o że przedtem  w ypadk i 
tego rodzaju zdarzały się dość często.

Również pierwsze próby szkolenia w  k ie ru n ­
ku  oszczędzania m a te ria łów  da ły  pewne rezu l­
ta ty . Np. w  kopa ln i „M ilo w ic e ", gdzie szkolono 
strza łow ych dla uzyskania oszczędności m ate­
ria łów , osiągnięto dobre w y n ik i, oszczędzając 
30 g r na jednym  ładunku.

N ie wszystkie  jednak czynn ik i, tak  adm in i­
s tracyjne ja k  i społeczne, z rozum ia ły  w łaśc iw y 
sens szkół przodow ników ; b rak  jes t n iestety 
jeszcze często w łaśc iw e j pomocy ze s trony dy­
re k c ji i  dozoru okazywanych inspektorom  szko­
lenia wewnątrzzakładowego w  zorganizowaniu 
tych  szkół i  ich  przeprowadzaniu. Często' słyszy 
się ze s trony  d y re kc ji zakładów, że nie ma czasu 
zajmować się szkoleniem, ponieważ na p ie rw ­
szym m iejscu stoi p rodukcja , ta k  ja kb y  szkole­
n ie  nowych kadr n ie  by ło  z n ią  bezpośrednio 
związane, lecz s tanow iło  coś odrębnego, coś pod­
rzędnego. W iem y przecież, że ta k  n ie  jest. Od 
tego, ja k ie  ka d ry  zatrudnione będą w  naszym 
przemyśle, zależeć będzie w ykonanie  p lanów  
p rodukcy jnych  przez nasz resort.
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Z doświadczeń ZSRR

D o prow adzić  zasadp oszczędzania  
do każdej k o m ó rk i p rzem ysłu  w ęglow ego

Ubiegłe trz y  la ta  p ią te j p ięc io la tk i p rzyn ios ły  
dalsze sukcesy w  radzieckim  przem yśle węglo­
w ym . P lan w ydobycia  węgla oraz g loba lny 
p lan w artościow y został pom yśln ie  w ykonany 
w  ca łym  resorcie. W stępne dane za ten okres 
w ykazu ją , że w ydobycie  w ęgla  w zrosło  o 25%, 
p rodukc ja  maszyn górniczych o 34,5%, wzbo­
gacanie węgla o 78%, zaś p rodukc ja  m ateria łów  
budow lanych o 46%.

W zrost w yda jności p racy jednego robo tn ika  
w yh iós ł w  tym  okresie około 15%, a koszty 
w łasne obn iży ły  się o 10%, p rzy  jednoczesnym 
podniesieniu się rentowności przedsiębiorstw  
tego resortu.

Jednakże w  pracy poszczególnych zakładów 
przem ysłu węglowego są jeszcze niedociągnięcia 
i  poważne reze rw y do w ykorzys tan ia  w  celu 
dalszego obniżania kosztów w łasnych zarówno 
w  zakresie p rodukc ji, ja k  i  budow nictw a. Są 
jeszcze kopalnie , k tó re  n ie  w yko n u ją  p lanu  p ro ­
d u k c ji lu b  p lanu  kosztów, toteż tak ie  kopaln ie  
należy otoczyć szczególną opieką organów M i­
n isterstwa.

Najpoważnie jsze rezerw y w  dziedzinie obniż­
k i kosztów w łasnych k ry ją  się w  cyk liczne j o r­
ganizacji p racy  zakładów. W  dziedzinie te j jest 
ju ż  co praw da do zanotowania spory postęp 
w  ciągu ostatn ich trzech la t; dość powiedzieć, 
że przeszło 2000 przodków  przestawiono na p ra ­
cę w ed ług  harm onogram u „c y k l na dobę“ . Po­
stęp m iesięczny tych  przodków  przekroczył 
o przeszło 65% postęp fro n tu  eksploatacyjnego 
przodków  n iecyk licznych  (37,1 m b w  stosunku 
do 22,4 mb). P rzy jm u jąc , że każdy procent 
przyśpieszenia postępu (posuwu) przodka za­
pewnia w zrost w yda jnośc i p racy o 0,3 do 0,4%, 
raz jeszcze p rzekonu jem y się, ja k  o lb rzym ie  
znaczenie w  ska li ogólnopaństwowej posiada 
powszechne zastosowanie te j postępowej orga­
n izac ji pracy, m ającej bezpośredni w p ły w  na 
kszta łtow anie się w skaźn ików  techniczno-eko­
nom icznych p racy całego przem ysłu w ęgłowe­
go, a zwłaszcza w  zakresie podniesienia ren­
towności poszczególnych kopalń.

M ów iąc o oszczędności, n ie w o lno  m ieć na 
uwadze jedyn ie  p lanu  kosztów  i  obłożenia 
(etatów). Oszczędność w in n a  być m yślą prze­
wodnią każdego k ie ro w n ika  ko m ó rk i gospodar­
czej, k tó re j p rodukc ję  należy prow adzić w  spo­
sób na jbardz ie j rac jona lny  tak, b y  p rzy  n a j­
m nie jszych kosztach uzyskać na jw iększy  wzrost 
wydobycia ; tymczasem, szereg zjednoczeń i  ko ­
palń prow adzi eksploatację n ieracjona ln ie , p rzy ­
nosząc tym  państw u duże s tra ty . Jak w iadomo, 
duże znaczenie posiada p ra w id ło w y  stosunek 
pom iędzy w ydobyciem  z przodków  w yb ie rko ­
w ych a w ydobyciem  w  w y n ik u  robót udostęp- 
n ia jących i przygotowawczych. Ponieważ w y ­
dobycie z przygotów ek kosztu je znacznie drożej

n iż  z przodków  eksploatacyjnych, zwłaszcza 
p rzy  u rab ian iu  pokładów  o n isk ie j miąższości, 
w ładze nadrzędne pow inny  ustalać d la  każdej 
kopa ln i dopuszczalny odsetek w ydobycia  z p rzy ­
gotówek —  zgodnie z ogólnym  rocznym  planem  
wydobycia. Inspekcje dokonane w  ub. roku  
przez M in is te rs tw o  u ja w n iły  szereg poważnych 
zaniedbań, a w ięc: w  w ie lu  wypadkach, za­
m iast udostępnienia na jbardz ie j w yda jne j l in i i  
fro n tu  roboczego, kopaln ie  przeprow adzały w ie ­
le robót przygotow aw czych udostępniających 
pozaplanowe ściany, ściany o długości znacznie 
m niejszej od zaplanowanej lu b  ściany p rzew i­
dziane do znacznie krótsze j eksploatacji lub  
w  znacznie gorszych w arunkach geologicznych. 
W szystko to doprowadziło do n iew łaściw e j go­
spodarki finansow ej i  n ieprzew idzianych nad­
wyżek rozchodów.

Pouczający jest pod ty m  względem z ły  p rzy ­
k ład  gospodarki kom b ina tu  „W oroszy łow gradu- 
gol • W zrost rozchodów o 18% b y ł w yn ik ie m  
nadm iernego wzmożenia przygotówek, n ie ­
współm iernego w zrostu kosztów  odbudowy, n ie ­
w ykonan ia  w y tycznych  co do koncen trac ji ro ­
bót, gdyż zamiast jednoczesnej eksploatacji w e­
d ług p lanu  dwóch ścian eksploatowano odręb­
nie po jedne j ścianie, powodując ty m  n iem al 
podwojenie obłożenia robót pomocniczych. Jest 
to jeszcze jednym  dowodem, ja k  duże rezerw y 
obn iżk i kosztów w łasnych są do w yk ryc ia  i  w y ­
korzystan ia  p rzy  p raw id łow e j, rac jona lne j eks­
p loa tac ji i  w łaśc iw ym  prowadzen iu robó t gór­
niczych. Rozw iązując te, zdawałoby się, tech­
niczne problem y, g łów n i inżyn ie row ie  kopalń 
czy zjednoczeń w in n i najściśle j stosować się do 
w ym ogów  ekonom icznych i  celowości gospodar­
czej, pam iętając, że koszt w łasny wydobycia, 
czy też inne j p ro d u kc ji jest podstawowym  i  de­
cydu jącym  w skaźnik iem  gospodarności danego 
zakładu.

W iadomo, że zastosowanie obudowy stalowej 
polepszyło stan samej obudowy, a przede 
w szystk im  obniżyło  zużycie drew na na obudo­
wę. Pom im o tego są jeszcze zjednoczenia nie 
w ykonu jące w  pe łn i zaleconych przez M in i­
sterstwo środków  i  p lanów  w  te j m ierze. Przez 
wprowadzenie w  1954 r. na szerszą m iarę obu­
dow y m eta low ej zostaną zaoszczędzone dziesiąt­
k i m ilionów  ru b li, k tó re  będzie można użyć na 
rozszerzenie budow n ic tw a socjalistycznego.

P rzem ysł w ęg low y z n a tu ry  swej jest bardzo 
pracochłonny. Rozchody na płace zarobkowe 
dochodzą w  n iek tó rych  wypadkach do 70% 
(w licza jąc w  to rów nież w y d a tk i osobowe po­
zyc ji „w y d a tk i p ieniężne“ , „m a te r ia ły “ , „w y d a t­
k i hand low e“ i t p . 1), toteż zagadnienia p ra w i-

) W  naszej n o m e n k la tu rze : w y d a tk i osobowe wchodzące 
w  zakres kosztów  w yd z ia ło w ych , ogó lno fa b rye znych  1 zby tu  
(p rzyp isek  R edakc ji).
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dłowego obłożenia robo tn ików  i  personelu tech­
nicznego oraz racjonalnego w ykorzystan ia  cza­
su roboczego posiadają decydujące znaczenie 
dla podniesienia w yda jności pracy i  obniżenia 
kosztów w łasnych. W  zw iązku z powyższym  
M in is te rs tw o  zarządziło, by  naczelny inżyn ie r 
zjednoczenia badał i  za tw ie rdza ł co m iesiąc za­
p ro jek tow an y  na dany m iesiąc przez głównego 
inżyn ie ra  kopa ln i p lan rozmieszczenia s iły  ro ­
boczej na każdym  stanow isku pracy. W ie lo k ro t­
ne kon tro le  udow odn iły  n ie jednokro tn ie , że brak 
w n ik liw o śc i w  decyzjach w  tym  w ypadku do­
prowadza do nadm iernego obkładania robót po­
mocniczych bez is to tne j potrzeby eksploata­
cy jne j.

Oszczędności, k tó re  można uzyskać p rzy  po­
mocy ścisłego stosowania się do no rm a tyw ów  
p lanu oraz p rzy  pomocy p raw id łow e j eksploa­
ta c ji i  obłożenia, wym agają jednocześnie w y ­
raźnego podniesienia jakości opracowywanych 
planów, zwłaszcza oddolnych. W  w ie lu  kopa l­
niach zastępcy dyrek to rów  technicznych do 
spraw  planowania (u nas: g łów n i inżyn ie row ie  
p lan iśc i —  przyp. red.) w yw ie ra ją  zbyt m a ły  
w p ły w  na polepszenie s trony ekonomicznej 
p racy kopalń. P rzy  b raku  p lanu kosztów 
w łasnych poszczególnych procesów technolo­
gicznych p ro jek tow an ie  kosztów w łasnych 
w edług poszczególnych oddziałów ma charak­
te r n iew ystarcza jący i  zby t p ry m ity w n y . P lany 
kosztów  oddziałowych obejm ują z regu ły  ty lk o  
część nom enk la tu ry  m ateria łow e j, natom iast 
takie  pozycje, ja k  części zapasowe, szyny, ka­
ble, taśma transporte row a i  w ie le  innych  tego 
rodzaju a rty ku łó w  w ym yka  się spod ujęcia 
w  kosztach oddziałowych. P rowadzi to  bezpo­
średnio do braku  poczucia odpowiedzialności 
za nadm ierne ich  zużycie i  do b raku  gospodar­
ności.. W  w ie lu  jeszcze kopaln iach m a te ria ły  
są wydaw ane n ie  w  zależności od ustalonych 
norm  i p lanu  kosztów, lecz w edług potrzeb, 
a przecież w iem y, że potrzeby w zrasta ją  p rzy  
złe j gospodarce m ateria łow e j, p rzy  przed te r­
m inow ym  zużyciu kab li, taśm, nadm iernym  
szafowaniu drewnem  do obudowy, p rzy  n ie ­
w ykonan iu  p lanu  powtórnego zużycia drewna 
z rabunku  itd .

Zarówno planow anie oddolne, ja k  i  analiza 
w yda tków  w in n y  być dokonywane stasownie do 
poszczególnych procesów technologicznych, 
a każdy k ie ro w n ik  kopa ln i m usi w iedzieć, na 
ja k ie  procesy zużywane są ponadplanowe 
środki, gdyż jest on w  rezultacie w  p e łn i od­
pow iedz ia lny za przekroczenie w yd a tkó w  za­
równo na płace zarobkowe, ja k  i  na m a te ria ły  
i  to  w  pełne j ich  nom enklaturze.

D la  osiągnięcia planowej w ydajności pracy 
pierwszorzędne znaczenie posiada, natura ln ie , 
mechanizacja, oznacza to jednak przede 
w szystk im  w łaściw e w ykorzystan ie  posiada­
nych maszyn, a n ie  ilość posiadanych maszyn. 
N iewykonana czy n iew łaściw ie  w ykonana me­
chanizacja prow adzi n ie ty lk o  do przekroczenia 
no rm atyw ów  płac i  zarobków, ale p rz y  niedo­
statecznym w yko rzys tyw an iu  drogich maszyn 
prow adzi do podnoszenia kosztów w łasnych 
w  pozyc ji „am ortyzac ja “ . Jeżeli szereg zjedno­
czeń n ie  może po prostu zmieścić się w  zapla­

nowanej w  kosztach w łasnych pozyc ji „am or­
tyzac ja “ , to  jes t to  n ie w ą tp liw ą  oznaką istn ien ia  
w  kopaln iach w ie lu  bezczynnych maszyn 
i urządzeń i  słabego w ykorzystan ia  zdolności 
p rodukcy jnych  tych  agregatów czy urządzeń 
lub  innych  inw es tyc ji. P rzykładem  tego może 
być jedna z kopalń kom bina tu  „S ta lin u g o l“ , 
w  k tó re j nadm iern ie  rozbudowana pozycja 
am ortyzac ji powstała z chw ilą  oddania kopa ln i 
do eksploatacji z bogatym  urządzeniem po­
w ie rzchn i oraz bogatym  zasobem pow ierzchni 
m ieszkalnej dla pracow ników , a jednocześnie 
z fron tem  roboczym zupełn ie n ieprzygotow a­
nym  do norm alnych w ym ogów  wydobycia.

Duże rezerw y w  dziedzinie kosztów w łasnych 
można znaleźć i  w  tak ich  pozycjach, ja k  miesz­
kania i  urządzenia m ieszkalne dla p racow n i­
ków. Na koncie u trzym an ia  i  gospodarki fu n ­
duszem m ieszkan iow ym  fig u ru ją  w y d a tk i nie 
ty lk o  na p rze róbk i kap ita lne , ale i  na bieżący 
rem ont, k tó re  pow inn i ponosić loka to rzy; 
wreszcie, z powodu bardzo n isk ie j jakości ro ­
bót rem ontow ych, te same robo ty  muszą być 
w ie lo k ro tn ie  powtarzane. Są to rezerwy, k tó re  
muszą być u jaw n ione i  włączone do a kc ji ob­
n iżk i kosztów w łasnych w ydobycia  węgla.

Już na X IX  Zjeździe K P  ZSRR tow. 
G. M. M alenkow  podkreś lił b rak i w  dziedzinie 
oszczędności w  budow nictw ie . W ykonaw cy 
in w e s tyc ji przekraczają w  bardzo dużym  stop­
n iu  kosztorysy, a zwłaszcza w yd a tk i związane 
z prowadzeniem  robó t podczas zim y, w yd a tk i 
na płace zarobkowe (wobec n iedo trzym yw an ia  
harm onogram ów robót), dopuszczają do znacz­
nego przekraczania norm  zużycia m ateria łów  
n ie  ty lk o  przez bezpośrednie w ykorzystan ie  
ich  w  budow n ic tw ie , lecz zwłaszcza przez duże 
s tra ty  p rzy  transporcie i  m agazynowaniu oraz 
n iew łaściw ą gospodarkę w  rozdziale tych  ma­
te ria łów  na poszczególne budowy, doprowa­
dzającą do tego, że kiepsko funkc jonu jące  bu­
dowy posiadają nadm ierne zapasy m ateria łów , 
a dobrze funkc jonu jące  przedsiębiorstwa bu­
dowlane odczuwają duży b rak  m ateria łów .

Duże, ponadnorm atyw ne zapasy m ate ria łów  
prowadzą do szafowania n im i a poza ty m  obcią­
żają finanse budów. Powstaje duże zadłużenie 
w  bankach finansujących, ka ry  za p rze te rm i­
nowany k redy t, k a ry  za n ie te rm inow ą opłatę 
rachunków.

K o n tro la  s tw ie rdz iła  nieraz duże niedociąg­
nięcia i  b rak  dbałości w  dziedzinie gospodarki 
m a te ria łow e j: m a te ria ły  są „spisywane na roz­
chód“  n ie  wówczas, gdy są wydawane, lecz gdy 
„stan książek tego w ym aga“ , b rak  dokum entów  
dowodowych doprowadza do u jaw n ian ia  p rzy 
inw en ta ryzac ji bardzo dużych sum bez p o k ry ­
cia.

Tempo prowadzonych robót p rzy  budow ie 
i  rozbudow ie kopalń ma decydujące znaczenie 
na kszta łtow anie się kosztów  w łasnych 1 m b 
głębionego szybu czy upędzonego chodnika, 
tymczasem, pom im o iż fa k t ten jest powszech­
n ie  znany, szereg kom binatów  budow lanych 
n ie  w ykonu je  planu, nie dba o mechanizację 
tego rodzaju robót pracochłonnych, ja k  p rzy ­
gotow yw anie betonu, przewóz cegły w  kon te ­
nerach itp ., a przede w szystk im  n ie  dba o na­
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leżyte w ykorzys tan ie  posiadanych maszyn, k tó ­
rych  wydajność wobec tego pozostawia w ie le  
do życzenia, ja k  to w ykaza ły  dane za 1953 r. 
dla czerparek, k tó rych  w ydajność wyniosła  
79 %! założonych norm , zgarn iarek 61,6 %, łado­
w arek 36,5% itd . Bez w yzyskan ia  u k ry ty c h  
w  tym  rezerw, niepodobna uzyskać nakazanych 
oszczędności w  budow nictw ie .

Rozliczenie poszczególnych budów jest często 
u trudnione, a naw et un iem ożliw ione  z w in y  
b iu r  p ro jek tów , k tó re  nie dostarczają na czas 
dokum entacji, dopuszczają do wad w  koszto­
rysach oraz z powodu b raku  kata logów  (cen­
n ików ) un iem ożliw ia jących  rozw in ięcie  planu 
i  doprowadzenie go do podstawowych jedno­
stek i  brygad, a w  konsekw encji un iem ożli­
w ia jących  analizę i  kon tro lę  zgodności w yd a t­
kow anych środków obro tow ych i  m ate ria łów  
ze w skaźn ikam i p lanu.

Zadania stojące przed przem ysłem  w ęglow ym  
w  dziedzinie akum u lac ji są w ykona lne  jedyn ie  
p rzy  wzm ocnieniu dyscyp liny  finansowej 
i tempa oraz jakości pracy ap ra tu  finansowo- 
księgowego. O bojętny, a często n iechętny sto­
sunek do k o n tro li finansow ej, do zadań g łów ­
nego księgowego, do ana lizy ekonomicznej, do 
badań nad przyczynam i ob jaw ów  niegospodar­
ności zakładu itp . un iem ożliw ia  jakąko lw iek  
twórczą in ic ja tyw ę  ze s trony  aparatu finanso­
wo-księgowego, osłabia ich  główne zadania —  
bezkomprom isową w a lkę  z naruszeniem dyscy­
p lin y  finansowej i  w ykonanie  zadań oszczędno­
ściowych.

Kronika krajowa

W  sprawozdaniu swym  na X IX  Z jazd tow. 
G. M . M alenkow  podkreś lił, że „is tn ie jące  we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej 
przekroczenie w  w ydatkach środków m ate­
ria łow ych  i  p ieniężnych oraz rezerw  roboczych 
są w yraźnym  dowodem, że w ie lu  k ie ro w n ikó w  
zapomniało o nakazanym reżim ie oszczędno­
ściowym, nie dba o rozsądne i  oszczędne w y ­
datkowanie środków danych im  przez państwo, 
nie w ykazu je  należyte j dbałości o polepszenie 
finansowo-ekonom icznej działalności pow ie­
rzonych im  przedsiębiorstw  i in s ty tu c ji“ . 
W skazówki te odnoszą się w  rów ne j m ierze do 
dotychczasowej pracy przem ysłu węglowego.

Jeśli w  ciągu 1953 r. C K  K P Z R  i  Rząd 
ZSRR pow zię li szereg n iezm ierne j doniosłości 
decyzji skierow anych ku  dalszemu polepszeniu 
dobrobytu  ludności. Realizacja tych  decyzji 
wym aga dodatkowych w ydatków , k tó re  m ają 
być urzeczyw istn ione jedyn ie  przez pow ięk­
szenie wygospodarowanej akum ulacji.

Rok 1954 pow in ien  przynieść poważny 
wzrost a kum u lac ji zarówno w  w ęglow ych 
przedsiębiorstwach w ydobyw czych i  w y tw ó r­
czych, ja k  i  w  budow n ic tw ie  w ęglow ym . W yko ­
nane to  być może jedyn ie  w  w arunkach po­
lepszenia finansowo-gospodarczego k ie row n ic ­
tw a zakładów  i  budów i  wzmożenia dbałości 
o społeczną, socjalistyczną własność oraz p rzy 
prowadzeniu bezkom prom isowej .w a lk i z m ar­
notraw stw em  i niegospodarnością.

(J. B.)
Źród ło : TJGOL —  2/54.

m o b iliz a c ji dozoru i  załog i przez 
sk ie row an ie  do n ich  s ilnych  g ru p  ro ­
boczych, w  k tó rych  sk ład w in n i 
w e jść  dośw iadczeni in żyn ie row ie  i 
technicy,

4) celem  usunięcia  częstych w y ­
padków  zaham ow an ia w ydobyc ia  na 
sku tek  b ra ku  w ózków  —  sk ie row a­
nie  do tych  kopa lń  m aksym a lnych  
środków  rem on tow ych  i  zaopatrze­
nie  ich  w  p ierw sze j ko le jnośc i w  no­
w e wozy,

5) zapew nienie w zrostu  w yd ob y­
cia w  n ie k tó rych  w ytypo w a nych  ko ­
pa ln iach przez stw orzenie doda tko­
wego fro n tu  i  zaopatrzenia go w  u - 
rządzenia i  m a te ria ł pozakontyngen- 
tow y.

D la  zw iększen ia tem pa s tab iliza ­
c ji załóg w  kopa ln iach, na leży upo­
rządkow ać sp ra w y m ieszkan iow e 
przez p rze jm ow an ie  przez ¡kopalnie 
m ieszkań p ra co w n ikó w  przem ysłu 
węglowego, rem o n ty  m ieszkań, do­
da tkow e pow iększenie l im itu  f in a n ­
sowego, ja k  rów n ie ż  zw iększenie 
p lanu  in w e s ty c ji m ieszkan iow ych 
na wjrposażenie Dom ów M łodego 
G ó rn ika  i  H o te li Robotniczych.

Celem z lik w id o w a n ia  do m in im u m  
oddzia łów , n ie  w yko nu jących  p lanu 
i  ścian n ie  w yko nu jących  cy k lu , ko ­
pa ln ie  przeprowadzą dok ładną  ana­
lizę  pow odów  powyższego stanu rze­
czy, z a k tu a liz u ją  p la n  oddzia łów , 
wyznaczą dośw iadczonych op ieku­
nów  oraz zapew nią tym  oddzia łom  
odpow iedn ią  pomoc m a te ria ło w ą  i  
techniczną.

Z PO SIEDZEŃ K O L E G IU M  M IN IS T E R S T W A  G Ó R N IC TW A

W  d n iu  1 m arca rb . K o leg ium  M i­
n is te rs tw a  G ó rn ic tw a  om aw ia ło  za­
gadnien ie re a liza c ji pom ocy udz ie lo ­
ne j przez Rząd P rzedsięb io rstw u 
M a te ria łó w  Podsadzkowych p rzem y­
słu  węglowego, zagadnienie rozdz ie l­
n ik ó w  na 1954 r. na cegłę, cement, 
m a te ria ły  og n io trw a łe , m aszyny b u ­
dow lane oraz zagadnienie p rzygo to ­
w a n ia  się do w yko n a n ia  p lanu  w y ­
dobycia  w ęg la  w  m arcu  rb .

S tw ierdzono, że n ie  wszyscy p ra ­
cow nicy p iasko w n i są pow iadom ien i 
o dodatkach uza leżnionych od w y ­
sokości spadku tem pera tu ry . K o le ­
g ium  po leciło : 1) zabezpieczenie p ia ­
skow n i przed w odą w  zw iązku  z roz­
topam i w iosennym i, 2) sko n tro lo w a ­
nie  p ra w id ło w ośc i ob liczeń zarob­
k ó w  przed na jb liższą w y p ła tą  i  do­
p ilno w a n ie  pow tórnego w y ja śn ie n ia  
w szys tk im  p racow n ikom  p iaskow n i 
nowego system u płac i  zaszeregowa­
nia.

W  zw iązku  z powyższym  K o le ­
g ium  zobow iązało C e n tra lny  Zarząd 
Zaopatrzenia do dostosowania p rzy ­
dz ia łów  k w a rta ln y c h  cegły, cemen­
tu , m a te ria łó w  o g n io trw a ły c h  i  m a­
szyn budow lanych d la  poszczegól­
nych jednostek do w ysokości za­
tw ierdzonego ¡przydziału rocznego.

N a od c inku  zaopatrzenia w  ce­
m ent, cegłę i m a te ria ły  o g n io trw a łe  
w  ro k u  1954 n ie  p rze w id u je  się t r u ­
dności. P rzydz ia ł cegły na ro k  1954 
p o k ryw a  zapotrzebowanie zgłoszone 
w  p lan ie  zaopatrzenia. P rocentow y 
w zros t p rzyd z ia łu  w  stosunku do 
ro ku  1953 rów na  się 2.2%.

Na m arzec zaplanow ano szczegól­
ną m ob ilizac ję  k ie ro w n ic tw  z jedno­
czeń przem ysłu węglowego i  kopa lń  
na okres trw a n ia  I I  Z jazdu  P a rt ii,  
a to  celem  osiągnięcia w  ty m  cza­
sie szczytowych w y n ik ó w  w yd ob y­
cia w  kopa ln iach . Zapew nien ie 
zw iększen ia w ydobyc ia  w  n a jb liż ­
szym okresie  w ym agać będzie zasto­
sow ania odpow iedn ich  środków  w  
zależności od przyczyn, w p ły w a ją ­
cych ham ująco ną  w ydobyc ie  po­
szczególnych kopalń.

Ś rodkiem  służącym  do podniesie­
n ia  w ydobyc ia  w  poszczególnych ko ­
p a ln iach  będą:

1) w  kopa ln iach  w yko n u ją cych  
swe zadania —- m ob ilizac ja  k ie ro w ­
n ic tw a  i  załóg do dalszego podn ie­
sienia w ydobycia ,

2) w  kopa ln iach  m ających tru d n o ­
ści z podsadzką —  ponowne rozpa­
trzen ie  w yko rzys ta n ia  fro n tu ,

3) w  kopa ln iach  o n iena leży te j o r ­
gan izac ji p racy  —  przeprowadzen ie
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W  ciągu m arca br. zostanie zao­
strzona ścisła codzienną k o n tro la  
w yko na n ia  zobow iązań przedzjazdo- 
wyeh.

Celem zm nie jszenia do m in im u m  
ilośc i a w a r ii na  dole, zwłaszcza w  
odstaw ie  p rzenośn ikam i taśm ow y­
m i, zarządzono wyznaczenie specja l­
nych przodowych, k tó rz y  m a ją  obo­
w iązek  dok ładne j k o n tro li p racy 
taśm  na  p rzydz ie lonym  im  odcinku. 
N a leży zorgan izow ać specja lne b ry ­
gady aw a ry jn e , k tó ry c h  szybka i  
sp raw na  in te rw e n c ja  w  usuw an iu  
a w a r ii zapew ni ry tm ic z n y  odb ió r 
w ydobyc ia .

C a ły  dozór po w in ie n  zw róc ić  
szczególną uwagę na pełne ładow a­
n ie  i  w yko rzys ta n ie  wozów , na do ­
k ładne  i  szybkie  opróżn ian ie  wozów  
z przyw iezionego m a te ria łu .

Dozór w yższy po w in ie n  p rzep ro ­
wadzać na sw ych zm ianach kon tro lę  
p raw id łow ego  rozpoczynania p racy 
i  opuszczania oddz ia łów  po p racy 
przez załogę przodków . K o n tro le  ta ­
k ie  m a ją  być przeprowadzane w  róż­
nych dn iach i  w  różnych m ie jscach.

N ależy przeprow adzić  k o n tro lę  w y ­
ko rzys tan ia  m aszyn i  urządzeń m a­
szynow ych zna jdu jących  się w  k o ­

pa ln iach  oraz wzm óc w y s i łk i celem 
uruchom ien ia  ja k  na jw iększe j ilośc i 
m aszyn będących w  reze rw ie , ja k  
rów n ież  na leży p row adzić s ta łą  w a l­
kę  o w zrost w yd a jn ośc i ty c h  m a­
szyn.

C a ły  dozór techn iczny górniczy, 
m aszynow y i  e lek tryczny  po w in ie n  
w łączyć się do w a lk i z w ypadkam i. 
W  zw iązku  z ty m  należy p rzeprow a­
dzać raz na tydz ień  k ilk u m in u to w e  
pogadanki w  oddzia łach na tem at 
bezpieczeństwa p racy i  przestrzega­
n ia  w yd an ych  w  ty m  celu p rze p i­
sów.

P ow in na  być wzm ożona czujność 
p rzeciw pożarow a; w  zw iązku  z ty m  
należy pouczać ro b o tn ik ó w  w  k ró t­
k ic h  pogadankach o powodach po­
w staw an ia  pożarów , zwłaszcza na 
przewozach.

Poza ty m  K o le g iu m  om aw ia ło  za­
sadnicze p ro b lem y eksp loa tac ji w ę ­
gla  brunatnego, ja k  zb ie ran ie  n a d ­
k ła du , zw a łow an ie , p ra w id ło w e  od­
w a dn ian ie  i  przewóz. W obec s tw ie r­
dzenia zm ian  w  zaleganiu złoża, u - 
sta lono konieczność uzupe łn ien ia  
m aszyn do u ra b ia n ia  węgla.

(S.)

STRESZCZENIE Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  
W Y D A N Y C H  W  M IE S IĄ C U  L U T Y M  1954 R O KU

Zarządzenie n r 26 z dn ia  3 lu te ­
go 1954 r. (znak N P /F N /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  w p row adzen ia  in s tru k c ji o 
ba nko w e j k o n tro li funduszu płac 
w  kopa ln iach  w ęg la  kam iennego i  
brunatnego. (Do zarządzenia jes t do­
łączona in s tru k c ja  w  spraw ie  ban­
kow e j k o n tro li funduszu p łac w  ko ­
pa ln iach  w ęg la  kam iennego i  b ru ­
natnego, k tó ra  jes t uzupe łn ien iem  
in s tru k c ji s łużbow ej Narodowego 
B anku  Polskiego o k o n tro li fu n d u ­
szu płac, w yd an e j na  podstaw ie 
u ch w a ł P rezyd ium  Rządu n r  n r  53 
i  54 z dn ia  10 styczn ia  1953 r. N ad­
to  są dołączone tabele w ska źn ikó w  
ko rygu jące  p lan ow a ny fundusz płac 
w  kopa ln iach  w ęg la  kam iennego oraz 
w zo ry  kw a rta ln ego  p lan u  osobowe­
go funduszu p łac i  m iesięcznego 
spraw ozdan ia p rzeds ięb iors tw a z w y ­
konan ia  p lanu  osobowego funduszu 
płac). Zarazem  u ch y la  się Zarządze­
n ie  n r  208 z dn ia  5 m a ja  1953 r. 
w ra z  z dołączoną tam  in s tru kc ją .

Zarządzenie n r 27 z dn ia  3 lu tego 
1954 r . (znak Z T  O P -I-3 /Z ) w  sp ra ­
w ie  lik w id a c ji zw a łów  w  kopa ln iach  
węgla kam iennego.

Zarządzenie n r 28 z dn ia  3 lu tego 
1954 r. (znak Z T /O P -3/Z ) w  spraw ie  
ładow an ia  w ęg la  ze zw a łów .

Zarządzenie n r 29 z dn ia  2 lu tego 
1954 r. (znak OP I I I / I - 3 /Z )  zm ien ia ­
jące zarządzenie z dn ia  26 k w ie tn ia  
1952 r. w  spraw ie  zaw ie ran ia  um ów  
w  zakresie dostaw, robó t i  us ług z 
osobami n ie w ym ie n io n ym i w  § 8 roz­
porządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  
19 lu tego 1949 r. w  spraw ie  dostaw, 
ro b ó t i  us ług  na rzecz S ka rb u  P ań­
stwa, sam orządu oraz n ie k tó rych  
k a te g o rii osób p ra w n ych  oraz w  
spraw ie  udz ie lan ia  za liczek i  z w a l­
niania od obow iązku zabezpieczenia

tych  um ów . (Zarządzenie przedłuża 
na ro k  1954 m oc obow iązu jącą po­
w ołanego zarządzenia z d n ia  26 
k w ie tn ia  1952 r. z późniejszą zm ia ­
ną).

Zarządzenie n r 32 z dn ia  4 lu tego 
1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  uporządkow an ia  z b io rn ik ó w  i 
chodn ików  w odnych  w  kopa ln iach  
węgla.

Zarządzenie n r 33 z dn ia  4 lu tego 
1954 r. (znak C H /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  przed łużen ia  dz ia ła lnośc i k o m is ji 
k w a lif ik u ją c y c h  stop ień n iebezpie­
czeństwa pomieszczeń w  zakładach 
koksow n iczych i  koksochem icznych.

Zarządzenie n r 34 z dn ia  4 lu tego 
1954 r. (znak K /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  s łużbow ych w y ja zd ó w  zag ran i­
cę oraz przewożenia i  przechow yw a­
n ia  m a te ria łó w  służbowych po trzeb­
nych  do uży tku  osób delegowanych 
zagranicę. (Zarządzenie w ydane w  
oparc iu  o zarządzenie n r  168 Preze­
sa R ady M in is tró w  z dn ia  8 g ru d ­
n ia  1953 r. Zarządzenie uch y la  moc 
obow iązu jącą o kó ln ika  M in is tra  G ór­
n ic tw a  n r  39 z d n ia  14 m a ja  1953 r. 
i  in s tru k c ji D epartam entu  K a d r z 
dn ia  4 m arca 1950 r.).

Zarządzenie n r 35 z dn ia  5 lu tego 
1954 r. (znak IN /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  sporządzania n o rm  technolo­
gicznych p ro je k to w a n ia  przem ysło­
w ych  zak ładów  p ro d u kcy jn ych  prze­
m ys łó w  reso rtów  g ó rn ic tw a  i  w skaź­
n ik ó w  techniczno - ekonom icznych 
d la  tych  zakładów . (Zarządzenie w y ­
dane stosownie do postanow ień za­
rządzen ia Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego n r  290 z dn ia  3 paźdz ie rn i­
ka  1953 r.).

Zarządzenie n r 36 z dnia 8 lutego 
1954 r. (znak N P .I.3 /Z ) w  sprawie

po pra w y w a ru n k ó w  p racy pracow ­
n ik ó w  P rzedsięb io rstw a M a te ria ­
łó w  Podsadzkowych P.W.

Zarządzenie n r 37 z dn ia  8 lu tego 
1954 r. (znak CH /Ó P I-3 /Z ) w  spra­
w ie  w yko n a n ia  zadań p ro du kcy jnych  
w  okresie z im o w ym  przez przem ysł 
koksochem iczny.

Zarządzenie n r 38 z dn ia  8 lu tego 
1954 r. (znak CH .O P.I.3/Z) w  spraw ie  
przekazania 4 p ieców  w y tle w n y c h  
zna jdu jących  się w  Z ak ładach K o ­
ksochem icznych B la cho w n ia  w  bu ­
dowie.

Zarządzenie n r 39 z dn ia  9 lu tego 
1954 r. (znak IN /O P -3 /Z ) w  spraw ie  
stosowania p ro je k tó w  typow ych  
w zg lędn ie  po w ta rza lnych  p rzy  opra­
cow yw an iu  do kum e n tac ji p ro je k to ­
w o  - koszto rysow e j d la  przem ysłu 
węglowego. (Zarządzenie w ydane w  
oparc iu  o postanow ienia in s tru k c ji 
n r  98 P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego o zasadach 
sporządzania i  za tw ie rdzan ia  doku ­
m e n ta c ji p ro je k to w o  - kosztoryso­
w e j d la  in w es tyc ji).

Zarządzenie n r 40 z dn ia  9 lu tego 
1954 r. (znak S Z /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  p rze jęc ia  od C entra lnego Zarzą­
du Szkolen ia  Zawodowego M in is te r­
s tw a G ó rn ic tw a  O środków  W yszko­
le n ia  Pożarniczego przez Kom endę 
G łów ną  S traży Pożarnych.

Zarządzenie n r  40 zostało w ydane 
w spó ln ie  z M in is tre m  G ospodarki 
K om una lne j.

Zarządzenie n r 41 z dn ia  11 lu te ­
go 1954 r. (znak Z T /M P W /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  D oraźnej K o ­
m is j i Z w a łow e j.

Zarządzenie n r 42 z dn ia  11 lu te ­
go 1954 r. (znak G D -O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  pow iększen ia zdolności p ro ­
d u k c y jn e j P rzedsięb io rstw a M a te ­
r ia łó w  Podsadzkowych PW.

Zarządzenie n r 43 z dn ia  11 lu te ­
go 1954 r. (znak G D -O P -I/3 -2 ) w  
spraw ie  zabezpieczenia w ydobyc ia  w  
m iesiącu lu ty m  br. przez p ra w id ło ­
w e zużytkow an ie  dostaw  p iasku pod­
sadzkowego.

Zarządzenie n r 44 z dn ia  12 lute­
go 1954 r. (znak M R G /O P .I.3 /Z ) w  
spraw ie  u n ik a n ia  szkód w  drzew o­
stan ie p rzy  w y k o n y w a n iu  robót 
w ie rtn iczych  na terenach zalesio­
nych.

Zarządzenie nr 45 z dn ia  12 lu te ­
go 1954 r. (znak S Z /O P /I-3 /Z ) w  
spraw ie  zaciągu uczn iów  osta tn ich  
k las  te ch p ikó w  zaw odow ych M in i­
s ters tw a G ó rn ic tw a  do W o jskow e j 
A ka d e m ii Techn icznej w  roku  szkol­
n ym  1954/55. (Zarządzenie w ydane w  
zw iązku  z o k ó ln ik ie m  n r  31 Preze­
sa R ady M in is tró w  z dn ia  2 m arca
1953 r. w  spraw ie  zadań i organ iza­
c j i  doboru kan dyd a tów  na stud ia  
w  szkołach wyższych).

Zarządzenie n r 46 z dn ia  9 lu tego
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  re g u la c ji p łac w  P rzedsięb io r­
s tw ie  M a te r ia łó w  Podsadzkowych 
P rzem ysłu  W ęglowego. (Zarządzenie 
w ydane w  w yk o n a n iu  u ch w a ły  n r  
71/54 P rezyd ium  Rządu z dn ia  9 lu ­
tego 1954 r. — Do zarządzenia do­
łączono reg u lam in  p re m iow an ia  ro ­
b o tn ik ó w  służby tra n sp o rtu  ko le jo ­
wego n iezakordow anych, z a tru d n io ­
nych  w  ruchu  i  p rzy  obsłudze tras 
k o le jo w y c h  P rzeds ięb io rs tw a M a tę -
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r ia łó w  Podsadzkowych PW , regu la ­
m in  p re m iow an ia  ro b o tn ik ó w  n ie - 
zakordow anych za trud n ionych  w  ru ­
chu p iaskow n i, reg u la m in  p re m iow a­
n ia  ro b o tn ikó w  n iezakordow anych, 
za trudn ionych  w  p rzyp iaskow n ia - 
nych  w arszta tach i  brygadach n a ­
p raw czych  oraz p rzy  u trz y m a n iu  u -  
rządzeń ruchow ych , tabele p łac za­
sadniczych oraz doda tków  fu n k c y j­
nych  dla  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  
in ż y n ie ry jn o  - techn icznych i  a d m i­
n is tra cy jn o  -  b iu ro w ych , d la  p racow ­
n ik ó w  um ys łow ych  finansow o - ks ię ­
gowych, służby k a d r i  p ra cow n ikó w  
ochrony przem ysłu, tabele zaszere­
gow ania p ra co w n ikó w  um ysłow ych , 
p ra cow n ikó w  finansow o  - księgo­
w ych , p ra cow n ikó w  służby k a d r i 
ochrony przem ysłu  oraz tabela do­
d a tkó w  fu n k c y jn y c h  d la  p ra cow n i­
kó w  um ys łow ych  i  reg u lam in  p re ­
m io w an ia  p ra co w n ikó w  um ysłow ych.

Zarządzenie n r 47 z dn ia  16 lu te ­
go 1954 r. (znak N P /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  w prow adzen ia  branżow ych  norm  
pracy. (Zarządzenie w ydane w  opar­
c iu  o uchw a łę  K o m ite tu  E konom icz­
nego R ady M in is tró w  z dn ia  12 m a­
ja  1950 r. w  spraw ie  o rgan izac ji 
no rm ow an ia  pracy. Do zarządzenia 
dołączono n o rm y  pracy d la  robó t w 
w arszta tach  kopa lń  węgla).

Zarządzenie nr 48 z dn ia  19 lu te ­
go 1954 r. (znak G M .O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zespołu resortowego M in i­
s ters tw a G ó rn ic tw a  d la  opracow a­
n ia  je d n o lity c h  n o rm  kosztoryso­
w ych .

Zarządzenie n r 49 z dn ia  22 lu te ­
go 1954 r. (znak O P .II-I.3 /Z ) w  spra ­
w ie  przekazania pom pow ni przez 
K opa ln ię  W ęgla K am iennego Ł a ­
g ie w n ik i w  Ła g iew n ika ch  śl. na 
rzecz H u ty  Z ygm unt.

Zarządzenie n r 50 z d n ia  24 lu te ­
go 1954 r. (znak K s /O P -I-3 /Z ) zm ie­
n ia jące  i  uzupe łn ia jące zarządzenie 
M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  418 z dn ia

31 g ru dn ia  1952 r. w  spraw ie  in s tru k ­
c j i  w  przedm iocie  dokum entac ji 
p ie rw o tn e j procesów gospodarczych 
i  je j obiegu w  przedsięb iorstw ach 
PW.

Zarządzenie n r 51 z dn ia  24 lu te ­
go 1954 r. (znak Ks./O P.!.3 /Z) zm ie­
n ia jące  zarządzenie M in is tra  G ó rn ic ­
tw a  n r  403 z dn ia  20 g ru dn ia  1952 r. 
w  spraw ie  m echan izac ji rach un ko ­
w ości i  s ta ty s ty k i m a te ria ło w e j w  
przem yśle w ęglow ym .

Zarządzenie n r 52 z dn ia  25 lu tego 
1954 r. (znak CH .O P.I.3/Z) w  spraw ie  
zabezpieczenia przed wpuszczeniem  
do z b io rn ik ó w  w ód pow ie rzchn io ­
w ych  ścieków  zaw ie ra jących  feno­
le.

Zarządzenie nr 53 z dn ia  26 lu te ­
go 1954 r. (znak O P I-3 /Z ) w  spra­
w ie  sposobu odb io ru  górn iczych ro ­
bó t p rzygotow aw czych.

Zarządzenie n r 54 z dn ia  26 lu te ­
go 1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  spra­
w ie  przekazania przez Z ak ła d y  Ga­
zow n ic tw a  O kręgu K rako w sk ie go  w  
K ra k o w ie  na rzecz H u ty  im . Le n ina  
w  budow ie  w  K ra k o w ie  —- s ta c ji 
tan kow a n ia  gazu sprężonego. Z a rzą ­
dzenie w ydane łączn ie  z M in is tre m  
H u tn ic tw a .

Zarządzenie n r 55 z dn ia  25 lu te ­
go 1954 r. —  (znak OP I I I / I - 3 /Z )  w  
spraw ie  rodza ju  i  w a ru n k ó w  budo­
w y  sk ładów  oraz sposobu przecho­
w y w a n ia  środków  s trza ło w ych  w  
zakładach gróniczych. (Zarządzenie 
w ydane na podstaw ie a rt. 94 ust. 1 
p u n k t 2 de k re tu  z dn ia  6 m a ja  1953 
r. P raw o górnicze).

Zarządzenie n r 56 z dn ia  24 lu te ­
go 1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  przesun ięcia te rm in u  w yko n a n ia  
zarządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r 
430 z dn ia  19 g ru dn ia  1953 r. w  
spraw ie  w zm ocn ien ia  w a lk i o pod­
niesien ie  w yd a jn ośc i i  obniżenia ko ­
sztów  w łasnych  w  kopa ln iach  w ę­
g la  w  r. 1954. (K . P.)

a d m in is tra c ji. W spółpraca ta  szcze­
gó ln ie  u w y d a tn iła  się na te ren ie  
kop. W apno i  In o w ro c ła w  w  posta­
c i znacznego p o p ra w ie n ia  w ska źn i­
ka  w yd a jn ośc i i  w y k o n a n ia  p lanu, 
zwłaszcza po w prow adzen iu  zm ian 
w  sposobie op łacania ładow aczy 
p rzy  rów noczesnym  przeprow adze­
n iu  przez Z w iązek  s iln e j a k c ji w y ja ­
śn ia jące j.

Tow . O p  a 1 s k  i  (Zarząd 
G łó w n y  ZZG ) p o d k re ś lił s iln ie j 
w  . sw o im  w ys tą p ie n iu  znaczenie 
w spó łp racy  K o m is ji z a d m in is tra c ją  
i  zagadnien ie  w a lk i o lik w id a c ję  
p rzyp a d kó w  n iehono row an ia  p rze ­
p isów  u k ła d ó w  zb io row ych  i  p ra w a  
pracy.

Tow . K r u k o w s k i  (CRZZ) 
podsum ow ując w y n ik i d y s k u s ji i  
s tw ie rdza jąc  poważne zan iedbania 
na odc inku  p ra cy  K o m is ji P racy  
i  U k ła d ó w  Z b io row ych , w ysu ną ł 
p ropozyc ję  okresowego om aw ian ia  
przez organ izację  Z w ią z k u  i  a d m i­
n is tra c ję  p ro b lem ów  z zakresu płac, 
co do k tó ry c h  is tn ie ją  w ą tp liw ośc i, 
ja k  rów n ież  n a k re ś lił zadania dzia­
łaczy zw iązkow ych , a  m ianow ic ie :

1) p row adzen ie  w a lk i o p ra w i­
d łow e stosowanie przep isów  u k ła ­
dów  zb io row ych  i  us taw odaw stw a 
p ra cy  w  m ie jsce dotychczasowej 
p ra k ty k i ogran iczan ia  się do in te r ­
w e n c ji w  p rzypadkach  odchyleń na 
n iekorzyść pracow n ika ,

2) zajęcie się sp raw ą  w y k o rz y s ty ­
w an ia  przez ro b o tn ik ó w  u rlopów ,

3) z lik w id o w a n ie  fo rm a lnego  po­
dejścia ze s trony  Z w ią zku  p rzy  
u d z ie lan iu  zezwoleń na pracę w  go­
dzinach nad liczbow ych ,

4) ożyw ien ie  p ra cy  w ychow aw cze j 
d la  osiągnięcia lepszych w y n ik ó w  
w  w a lce  z absencją,

5) poważne odniesienie się do 
sp ra w y  zaakordow ania  rob ó t i  spra­
w y  no rm , zadaw ania i  w łaśc iw ego 
od b io ru  rob ó t p rz y  zw rócen iu  u w a ­
g i na w łaśc iw ą  dyscyp linę  na ty m  
odcinku,

N A R A D A  IN STR U K TO R Ó W  E K O N O M IC ZN Y C H  
Z W IĄ Z K U  ZAW O DO W EG O  G Ó R N IK Ó W

6) wzm ożenie za in teresow ania za­
gadn ien iam i szkolen ia  zawodowego 
i  podnoszenia k w a lif ik a c ji,

W  d n iu  29 s tyczn ia  1954 r. Zarząd 
G łów ny  Z w ią zku  Zawodowego G ó r­
n ik ó w  zw o ła ł naradę sw ych in s tru k ­
to ró w  ekonom icznych z udzia łem  
k ie ro w n ik ó w  dz ia łó w  n o rm  p ra cy  i  
p łac  zjednoczeń i  zarządów  oraz 
p rze ds taw ic ie li C e n tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  i  przedsta­
w ic ie la  D epa rtam entu  N o rm  P racy 
i  P łac M in is te rs tw a  G órn ic tw a . T e­
m atem  n a rad y  b y ła  ana liza  d z ia ła l­
ności K o m is ji P łacy  i  U k ładó w  
Z b io row ych  w  op a rc iu  o m a te ria ły  
uzyskane ze sprawozdań okręgów  
Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w : 
Sosnowiec, Ż a ry , Zabrze, P ie ka ry  
Śląskie, Częstochowa oraz o obser­
w ac je  zebrane przez Zarząd G łów ny  
Z Z G  w  teren ie.

Zarówno ins truk to rzy  okręgów, 
ia k  i  przedstawiciele zjednoczeń 
stw ierdzili, że praca na odcinku 
K om is ji P łacy i  U kładów  Zbioro­
wych jest w  dużym stopniu zanie­
dbana. W n iektórych kopalniach i  
zakładach współpraca organów

zw iązkow ych  i  a d m in is tra c ji p rze ­
ja w ia  się bardzo słabo lu b  nawet, 
zupe łn ie  n ie  is tn ie je . Z b y t m ało za­
in te resow an ia  w y k a z u ją  kom is je  
d la  sp ra w y  w yko rzys ta n ia  u r lo p ó w  
w ypoczynkow ych , p rz y  czym  zacyto­
w ano p rz y k ła d o w o  kop a ln ie : Sośni­
ca, B ie lszow ice, Czeladź, G enerał 
Z aw adzk i, W esoła I I ,  Dębieńsko, 
K a z im ie rz— Ju liusz  i  N iw k a — M o - 
d rze jów , gdzie u r lo p y  za ro k  1953 
n ie  zosta ły  w  stosunkow o dużym  
procencie w yko rzystane . Na dw a  
osta tn ich  kop a ln ia ch  w ys tę p u ją  do­
da tkow e  n iedociągn ięc ia  w  zakresie 
d y s c y p lin y  płac, p rz y  czym  w  o k re ­
sie l ik w id a c ji tych  niedociągn ięć 
kon ieczne będzie nas ilen ie  a k c ji w y ­
jaśn ia ją ce j także  ze s tro n y  a k ty w u  
zw iązkowego.

P rzeds taw ic ie l p rze m ys łu  solnego 
ob. S e r e d i a k  p o d k re ś lił zu ­
pe łn ie  odm ienny, a bardzo p o z y ty w ­
n y  sposób p ra cy  oddzia łu  Z ZG  In o ­
w ro c ław , podnosząc skuteczność 
pe łn e j w sp ó łp racy  zw iązkow ców  i

7) sprawdzenie p ra w id ło w o śc i o b ­
liczan ia  zarobków ,

8) ra d y k a ln a  zm iana dotychczaso­
wego słabego- lu b  zupełnego b ra k u  
za in teresow ania  ze s tro n y  o rganów  
zw iązkow ych  sp raw am i p ra c o w n i­
k ó w  um ysłow ych ,

9) w zm ocn ien ie  w spó łp racy  z ad ­
m in is tra c ją  i  bezwzględne do p ro w a­
dzenie do uzgodnien ia  sp raw  spor­
nych , ab y  u n ik n ą ć  podw ażen ia za­
u fa n ia  p ra co w n ika  do je dn e j czy 
d ru g ie j s trony ,

10) w p row adzen ie  p lanow ośc i p ra ­
cy p rzy  ko m is ji.

Przez w ykazan ie  pope łn ionych  do ­
tychczas b łędów  narada p o zw o liła  
na częściowe naszkicow an ie  sposo­
b ó w  ic h  na p ra w ie n ia , czym  spe łn ia ła  
sw o je  zadanie, zaś w skazu jąc k ie ru ­
ne k  p ra cy  ko m is jo m  p rzyczyn i się 
ona do wzm ożenia tro s k i o cz łow ie­
ka  poprzez ochronę jego p ra w  przed 
p rze ja w a m i bezduszności i  b iu ro ­
k ra c ji.
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Z E Z W O L E N IA  N A  W Y D O B Y W A N IE  K O P A L IN

Przepis art. 5 de k re tu  z dn ia  
6 m a ja  1953 r. o p ra w ie  górn iczym  
zaw ie ra  w y ją te k  od p rz y ję te j w  p ra ­
w ie  górn iczym  zasady,, iż  p ra w o  w y ­
dobyw an ia  k o p a lin  s łuży w y łącz ­
n ie  państw u. W spom niany przepis 
p rze w id u je  możność udz ie lan ia  
przez M in is tra  G ó rn ic tw a , ja ko  
zw ie rzchn ie j w ła d zy  a d m in is tra c ji 
gó rn icze j, za zgodą P rzew odniczące­
go P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego i  w  po rozum ien iu  z 
w ła śc iw ym  m in is trem , zezwolenia 
na w yd o b yw a n ie  k o p a lin  spó łdz ie l­
n iom  lu b  osobom n ie  będącym  w y ­
konaw cam i na rodow ych  p la n ó w  go­
spodarczych (osobom p ry w a tn ym ). 
D ecydu jącym  k ry te r iu m  udzie len ia  
zezw olenia je s t zaspokojen ie spo­
łeczn ie  uzasadnionych po trzeb go­
spodarczych. C zyn n ik  k a lk u la c ji 
przedsięb iorcy, p rze w id u ją cy  jego 
ew en tua lny  zysk, n ie  m a oczyw iście 
znaczenia p rzy  ocenie w n iosku  o 
udz ie len ie  zezwolenia. P rzepis ma 
zresztą c h a ra k te r w y ją tk o w y , a jego 
p ra k tyczn e  zastosowanie odnosić się 
będzie w  p ierw sze j m ierze do złóż 
k o p a lin  n ie  nada jących  się z  róż­
nych  w zg lędów  do eksp loa tac ji 
przez p rzem ysł k luczow y. E ksp loa ta ­
c ja  danych kop a lin , m a jących  n ie ­
je d n o k ro tn ie  zasadnicze znaczenie 
d la  gospodark i na rodow e j ( ja k  n p  
b a ry t, k w a rc y ty , g lin y  fa rb ia rs k ie  
itd .), ob ję ta  jes t N a rodow ym  P lanem  
Gospodarczym , co uzasadnia ró w ­
n ież potrzebę na leżytego uno rm ow a­
n ia  zezwoleń na eksploatację. W  w y ­
kon a n iu  upow ażn ien ia  zaw artego w  
p ra w ie  gó rn iczym  M in is te r  G ó rn i­
c tw a  podp isa ł w  d n iu  15 stycznia 
1954 r. rozporządzenie w  spraw ie  
t ry b u  w yd aw a n ia  okreś lonych w y ­
żej zezwoleń ogłoszone w  D z ienn iku  
U s taw  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dowej N r  5 pod pozyc ją  13.

P odkreś lić  tu  na leży założenia w y ­
danego rozporządzen ia :

1) osoba ub iegająca się o zezwo­
le n ie  po w in na  w e  w n iosku  okreś lić  
w ysta rcza jąco  d o k ła dn ie  zarów no 
p rzedm io t, czas i  ro zm ia r zam ierzo­
ne j eksp loa tac ji, ja k  i  w a ru n k i tech­
n iczne i  finansow e  eksp lo a tac ji oraz 
k w a lif ik a c je  zawodowe i ogólne p e r­
sonelu fachowego do prow adzen ia  
ro b ó t górn iczych. W  w ypadkach  
uzasadnionych okręgow y u rząd  gó r­
n iczy  może żądać po trzebnych da­
nych  ó jakości, ro d za ju  i  ilo śc i ko ­
p a lin y  w  złożu oraz o geologiczno- 
gó rn iczych m ożliw ościach w y d o b y ­
cia.

2) D la  w n ioskodaw cy —  spó łdz ie l­
n i jes t w ym agana op in ia  w ła śc iw e j 
c e n tra li spó łdz ie ln i. W  zakresie  zaś 
celowości udz ie len ia  zezwolenia na 
eksp loatac ję  złoża (ze w zg lędu na 
społeczne uzasadnienie potrzeb go­
spodarczych, dotyczących zaopatrze­
n ia  w  w yd ob yw an ą  kopa linę ), de­
cydu jące  znaczenie m a op in ia  w ła ­
śc iw e j m ie jscow o W o je w ód zk ie j Ra­
dy N arodow e j, p rzedk ładana  orga­
nom  państw ow e j a d m in is tra c ji gó r­
n ic tw a .

3) P rzed łożony i  zaop in iow any 
przez okręgow y u rząd  górn iczy 
w n iosek o udzie len ie  zezwolenia 
Wyższy Urząd Górniczy przedkłada

w ra z  ze swą op in ią  M in is tro w i G ór­
n ic tw a  celem w yd a n ia  decyzji.

4) Zezwolenie M in is tra  zaw iera 
w a ru n k i, pod ja k im i ma być p ro w a ­
dzona eksp loatac ja  złoża ze w zg lę­
du na po trzeby  gospodarcze, prze­
p isy  górnicze, us ta la  te rm in  zezwo­
len ia , w a ru n k i p rzedterm inow ego 
cofn ięc ia  zezwolenia w  raz ie  dalszego 
p row adzen ia  eksp loa tac ji dane j ko ­
p a lin y  przez państw ow e przedsię­
b io rs tw o  górnicze, ja k  też może us ta ­
lić  sposób i  rozm ia r eksp loa tac ji k o ­
pa liny .

Zasady powyższe m a ją  odpow ied­
n ie  zastosowani« p rzy  przed łużan iu

M a ła  ilość gazowni, ja k ie  Polska 
posiadała w  okresie m iędzyw o jen­
nym , b ra k  odpow iedn ich  k a d r w  
tych  gazow niach oraz ub y te k  tychże 
na sku tek  w o jn y  spowodow ały, że 
po ro k u  1945 ilość gazow ników  nie  
by ła  w ystarcza jąca dla  pe łne j obsa­
dy niezbędnej do prow adzen ia ru ­
chu przez k a d ry  p e łn o k w a lif ik o w a - 
nych fachowców . *— U zupe łn ian ie  
tych  k a d r i prowadzen ie przez nie 
ruchu  pozw o liło  techn ikom  na na­
bycie  prak tycznych  w iadom ości, co 
u m o ż liw iło  im  zajęcie s tanow isk 
no rm a ln ie  obsadzanych przez in ży ­
n ierów .

D la  um o ż liw ie n ia  ty m  techn ikom , 
za trud n ionym  w  przem yśle gazow­
niczym , skorzystan ia  z us ta w y  z 
dn ia  28 stycznia 1948 r. w  spraw ie 
stopnia inżyn ie ra , S towarzyszenie 
N aukow ców  i  T echn ikó w  S a n ita r­
nych, O grzew niczych i  Gazoeiągow- 
ców zorgan izow ało kurs , k tórego 
o tw a rc ia  dokona ł w  W arszaw ie w  
NOT-*'cie w  d n iu  19 stycznia 1954 r. 
Nacz. D yr. C entra lnego Zarządu Ga­
zow n ic tw a , inż. A dam  Epsztein.

W przem ów ien iu  sw ym  inż. 
E p s z t e i n  p o d k re ś lił różnice, 
ja k ie  zachodzą m iędzy gazow ni­
c tw em  z okresu m iędzywojennego, 
a gazow nictw em  po ro k u  1945, pod­
k re ś lił cele i  zadania ku rsu  oraz 
obow iązki, ja k ie  s to ją  przed gazow­
n ik a m i w  zw iązku  z rozw o jem  prze­
m ysłu  gazowniczego i  z zadan iam i 
I X  P lenum  K C  PZPR. —  Na zakoń­
czenie życzył ku rsan tom  na jp om yś l­
n ie jszych w y n ik ó w  i  w y trw a ło ś c i 
w  p racy oraz osiągnięcia zam ierzo­
nego celu.

Inż. L  a u  t  e r  p rze ds taw ił ze­
b ra nym  34 ku rsan tom  w  obecności 
12 zaproszonych gości organ izację  
ku rsu  oraz podzia ł na dw ie  g rupy  
słuchaczy, a m ia no w ic ie  na grupę

is tn ie ją cych  obecnie zezwoleń na 
w yd o b yw a n ie  kopa lin .

U s ta lony  w  rozporządzen iu try b  
postępowania zapew nia  na leżyte  zba­
danie, czy zam ierzona przez w n io ­
skodaw cę eksp loatac ja  is to tn ie  odpo­
w ia d a  społecznie uzasadnionym  po­
trzebom  gospodarczym , nad to  czy 
osoba w n ioskodaw cy da je  w ys ta rcza ­
jącą gw aranc ję  eksp loa tac ji zgodnie 
z przep isam i gó rn iczym i, zwłaszcza 
ze w zg lędu na ra c jon a ln ą  gospodar­
kę  złożem, bezpieczeństwo p ra cy  i  
ru ch u  zak ładu  górniczego oraz bez­
pieczeństwo sąsiednich złóż i  po­
w ie rzchn i. W  ten sposób rozporzą­
dzenie po rząd ku je  s tosunk i na ty m  
od c inku  gó rn ic tw a .

gazow n ików  pośw ięcających się za­
gadn ien iom  p ro d u k c ji oraz na g ru ­
pę specja lizu jącą się w  rozp row a­
dzan iu  i  p rzesy łan iu  gazu, po czym  
rozpoczęły się w yk ła d y .

Inż. Jan K ł o s i ń s k i  w  w y ­
k ładz ie  „P rog ram  szkolenia i  po­
trzeby  p o w tó rk i m a te ria łu  naucza­
n ia  z naw iązan iem  do gazow ni­
c tw a “  w skaza ł na szereg p ra k tycz ­
nych p rzyk ła d ó w  pow iązan ia  m ate­
m a ty k i, chem ii i  f iz y k i z ruchem  
i  pracą w  gazow nictw ie , podając 
korzyści w yn ika ją ce  d la  ruchow ca 
z opanowania teore tycznych przed­
m io tów , bez k tó ry c h  zrozum ien ie 
z ja w is k  zachodzących w  ruch u  jest 
bardzo u trudn ione , a w  szeregu 
p rzypadków  wręcz n iem ożliw e. W y­
k ładow ca z w ró c ił uwagę na ra c jo ­
na lizac ję  i  wynalazczość oraz po­
stęp techniczny, w zyw a ją c  ró w n o ­
cześnie w szystk ich  in ż y n ie ró w  za­
tru d n io n ych  w  gazow n ic tw ie  do ko ­
leżeńskiego udz ie lan ia  pom ocy k u r ­
santom  d la  dobra gazow nictwa.

W y k ła d  inż. Rom. K i e ł k i e -  
w i e ż a  pt. „C hem ia  w ęg la “  obe j­
m ow a ł zagadnienia p a liw  kopa lnych  
i  teo rię  pow staw an ia  ty c h  pa liw .

O m ów iono podz ia ł i  ch a ra k te ry ­
stykę p a liw  sta łych, zw raca jąc u w a ­
gę na te m p e ra tu ry  rozk ładu  po­
szczególnych typ ó w  w ęg li. Również 
podano odm iany pe trogra ficzne w ę­
gla, oraz w łasności poszczególnych 
odm ian.

Inż. Tad. S t a s z k i e w i c z  
w yg ło s ił re fe ra t „P ods taw y rozp ro­
w adzania gazu“ , cha rak te ryzu jąc  
zasady przesyłan ia  gazu na od le­
głość.

K u rs  m a cha ra k te r koresponden­
cy jn y , trw a ć  będzie 10 m iesięcy; w  
ty m  czasie odbyw ać się będą co 6 
tygodn i w y k ła d y  dodatkowe i  kon ­
sultacje . (M . G.)

PRZYPOMINAMY O ODNOWIENIU PRENUMERATY 
NA I I I  KWARTAŁ 1954 r .

KURS G A ZO W N IK Ó W  W  N O T W  W A R SZA W IE



1954 GOSPODARKA GÓRNICTWA 31

Kronika zagraniczna
K O M U  M A  PODLEGAĆ D Z IA Ł  ZA O PA TR ZEN IA ?

n is tra c y jn y c h  należą a rch iw ariusze, 
te le fo n is tk i, s e k re ta rk i w szystk ich  

- dz ia łó w  itp .
Z powyższego w y n ik a , że podpo­

rządkow anie  tem u lu b  innem u p io ­
no w i n ie  je s t m ia roda jne  do zalicza- 

OD R E D A K C J I. P odajem y poniższy a r ty k u ł E richa  T h iim -  n ia  danego p ra cow n ika  do rzędu 
m lera , przewodniczącego P aństw ow e j K o m is ji Zaopatrzen ia  p ra cow n ikó w  technicznych, hand lo - 
M ateria law ego N R D , ja k o  p rzyczynek do dyskus ji, k tó ra  za- w ych  lu b  a d m in is tra cy jn ych , lecz je - 
tacza osta tn io  i  na te ren ie  gó rn ic tw a  coraz to szersze kręg i, dyn ie  fu n k c je  spełn iane przez n ie -

W  osta tn ich  czasach d ysku tu je  się P rzyk ła do w o  m ożna by  tu  w ym ie n ić  S° s tanow ią  o ty m  zaszeregowaniu
dużo nad tym , czy słuszne je s t pod- stocznie, n ie k tó re  zak łady e lek tro - 
porządkow an ie  s łużby zaopatrzenia techniczne lu b  zak łady budow y m a- 
p io n o w i hand low em u (d y re k to ro w i szyn c iężk ich  z p ro du kc ją  w sze lk ich
hand low em u), czy też dz ia ł ten  p o w i­
n ien  raczej należeć do p ion u  tech­
nicznego', w zg lędn ie  po w in ie n  być 
bezpośrednio podporządkow any sa­
m em u k ie ro w n ik o w i p rzeds ięb io r­
stwa.

Dosyć podzie lone głosy om aw iane j 
d y s k u s ji p rzy tacza ły  liczne a rgum en­
ty  zarów no „p ro “ , ja k  i  „c o n tra “ , 
je dn ak  w iększość sk ła n ia  s ię  w y ra ź -

de ta li. N a tom iast w  w ypadkach, gdy 
potrzebne m a te ria ły  są ła tw e  do u - 
zyskan ia i  zastosowania i  pow tarza­
ją  się w ciąż w  obrębie n iezbyt lic z ­
ne j no m en k la tu ry , a ich  zdobycie 
n ie  w ym aga specja lne j w iedzy  tech- 

i

T a k  w ięc do personelu technicznego 
zaliczać się będzie p ra co w n ik  opra­
cow u jący  no rm y, a w ięc i no rm y  zu­
życia m a te ria łó w . Jeżeli czynności 
k ie ro w n ik a  dz ia łu  zaopatrzenia m a­
te ria łow ego lu b  czynności ja k ieg o ­
k o lw ie k  innego p racow n ika  tego 
dz ia łu  w ym agać będą k w a lif ik a c ji 
in żyn ie ra , tech n ika  lu b  in żyn ie ra

m cznej i  tow aroznaw stw a , ja k  to  ekonom isty  ( inżyn ie ra  handlowego), 
jes t regu łą  w  przem yśle le k k im , w  t o . c i p racow n icy  będą za liczan i do 
ta k ic h  w ypadkach  zm iana organ iza- personelu technicznego, w  p rzec iw - 
c j i  i  dotychczasowego schem atu po d - n ym  w yp ad ku  — z reg u ły  do p ra ­

n ie  k u  pozostaw ien iu  obecnego stanu po rządkow ania  n ie  m ia ły b y  żadne- cow n ikó w  gospodarczych (personelu
rzeczy bez zm iany.

Jeśli w  n ie k tó ry c h  zakładach k ie ­
ro w n ic tw o  sp raw am i zaopatrzenia 
przez p ion  h a nd low y  n ie  b y ło  na od­
po w ie dn im  poziom ie, to  w  o lb rzy -

go uzasadnienia.
N arodow y P la n  Gospodarczy na 

1954 ro k  usta la  w yraźn ie , że do per-

handlowego).
N a leży podkreślić , że powyższa 

w y k ła d n ia  została uzgodniona z Pań-

m ie j w iększości w yp a d kó w  m ia ło  to  w ym aga k w a lif ik a c ji  in żyn ie ra , a r- 
podłoże sub iektyw ne. P onieważ w y - ch ite k ta , techn ika , chem ika, ekono- 
n ik i p racy dz ia łu  zaopatrzenia w p ły -  m is ty  - in żyn ie ra  ( inżyn ie ra  hand lo ­
w a ją  bezpośrednio na ksz ta łto w an ie  wego) itp . zawodów, n iezbędnych do 
się kosztów  w łasnych  zakładu, słusz- u trzym a n ia  w  ruchu, do k ie row a n ia

sonelu technicznego należą je dyn ie  s tw ow ą K o m is ją  P lanow an ia  Go- 
taćy p racow nicy, k tó ry c h  dzia ła lność spodarczego, P aństw ow ą K o m is ją

E ta tów , K om is ją  K o o rd y n a c ji i  K o n ­
t r o l i  P rzem ysłu i  K o m u n ik a c ji oraz

ne jest by  d y re k to r  h a n d lo w y  m ia ł 
bezpośredni w p ły w  na dzia ła lność 
dz ia łu  zaopatrzenia.

Chcąc z grubsza scharakteryzow ać 
zakres dz ia łan ia  d y re k to ró w  tech-

i k o n tro li procesów p ro du kcy jnych  
lu b  do technicznego ich  przygo tow a­
n ia  w  danym  zakładzie.

Do p ra co w n ikó w  gospodarczych 
(personelu handlow ego) należą pra-

z w ie lom a p rzo du jącym i zakładam i.
Reasum ując, należy s tw ie rdz ić  

b ra k  rzeczowego uzasadnienia do 
zm iany  dotychczasowego systemu 
podporządkow an ia  służb zaopatrze­
n ia  d y re k to ro w i hand low em u, w y ­
jąw szy  w yże j przytoczone w y p a d k i 
konieczności podporządkow ania za-

nicznego i hand low ego danego przed- cow n icy  w yd z ia łó w  zbytu , zaopatrzę- opatrzen ia (za aprobatą czynn ików
sięb iorstw a, m ożna okreś lić  to  w  ten  n ia  m ateria łow ego itp ., k tó rzy  n ie  
sposób, że d y re k to r techn iczny odpo- m u szą posiadać w yże j w ym ien ion ych

1 J ̂  ... ^ „  __________ ______a • _ __ Irauroli -f i Uo r t -ii TA.-. ___ _  -w iada  w  p ie rw szym  rzędzie za p ro  
cesy p ro d u k c ji, zaś d y re k to r han­
d lo w y  za procesy ob ro tu  (cy rku la c ji). 
A rgum en t, że opracowanie no rm  zu­
życia m a te ria łó w  oraz k o n tro la  zuży­
cia m a te ria łó w  n ie  należą do proce­
sów  c y rk u la c ji jest w  zasadzie słusz­
ny, n ie  w y p ły w a ł je dn ak  stąd w n io ­
sek, że wobec tego zaopatrzenie m a­
te ria ło w e  pow in no  podlegać d y re k ­
to ro w i technicznem u. T ak  samo 
słuszne je s t tw ie rdzen ie , że u zysk i­
w an ie  m a te ria łó w  należy do dzie­
dz iny  ob ro tu  podlegającego d y re k to ­
ro w i hand low em u.

Z powyższego m ożna by w y p ro w a ­
dzić w niosek, że zaopatrzenie w in n o  
podlegać bezpośrednio k ie ro w n ik o w i 
zakładu, co je dn ak  na leży uznać ra ­
czej za błędne. K ie ro w n ik  zakładu 
odpow iada za całość p racy danego 
zakładu, a podlega ją m u bezpośred­
n io  jedyn ie  g łó w n y  księgowy, dz ia ł 
p lanow ania , k a d ry  i  ochrona zak ła ­
du, resztę sw ych zadań k ie ro w n ik  
dz ie li pom iędzy sw ych zastępców. 
N ie  w id z im y  zresztą ra c ji, by  to  za­
gadn ien ie m usia ło  być z gó ry  schema­
tycznie rozw iązane, przeciw n ie , k ie ­
ro w n ik  poszczególnego zakładu (za 
zgodą czynn ikó w  nadrzędnych) po­
w in ie n  m ieć p ra w o  podporządkow a­
n ia  sobie bezpośrednio dz ia łu  zaopa­
trzen ia  m ateria łow ego w  wypadkach, 
gdy podstaw ow y proces p ro d u k c y j­
ny  zakładu w ym aga dużej in te nsy ­
f ik a c j i  dostaw  m a te ria ło w ych  oraz 
bardzo liczne j n o m e n k la tu ry  m ate­
ria łó w , k tó rych  rodza j, w y m ia ry  i 
Jakość n ie  dadzą się z gó ry  usta lić.

k w a lif ik a c ji.  Do p ra co w n ikó w  adm i-

nadrzędnych) bezpośrednio k ie ro w ­
n ik o w i zakładu. (J. B.)
Ź ród ło : D ie W irts c h a ft 3/54.

CZECH O SŁO W A CJA

O S IĄ G N IĘ C IA  P LA N U  P IĘ C IO LE TN IE G O  
W  CZECHOSŁOW ACJI

31 g ru d n ia  1953 ro k u  zakończono 
w  Czechosłow acji p ie rw szy  P lan 
P ięc io le tn i. Czechosłowackie masy 
pracujące w  okresie  tych  p ięc iu  la t 
m ia ły  w ie lk ie  sukcesy w  poszcze­
gó lnych dziedzinach gospodarki na­
rodow ej.

W  po rów nan iu  z rok iem  1948 p ro ­
d u kc ja  przem ysłow a w zrosła  w  ro ­
ku  1953 przeszło d w u k ro tn ie , a w a r­
tość p ro d u k c ji w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1937 je s t dw a i  ćw ie rć  raza 
wyższa. Sama p ro du kc ja  przem ysłu 
s łowackiego w zrosła  o 350%.

Czechosłowackie m asy pracujące 
w yb u d o w a ły  w  ciągu p ięc iu  la t 
p ierw szą budowę socja lizm u —  N o­
w ą  H u tę  im . K lem en ta  G o ttw a lda  
w  K uncicach, k ilk a  potężnych za­
pór w odnych z e lę k tro s iło w n ia m i w  
K oste lne j, na O raw ie , w  K lic a w ie , 
K ryżanow icach , a w  ro ku  1954 roz­
pocznie produkow ać energię e lek­
tryczną  e le k tro w n ia  w  Slapach na 
na jw iększe j zaporze w odne j w  Cze­
chos łow acji i jedne j z na jw iększych  
w  Europie.

Sukcesy osiągnęło rów n ież  ro ln i­
c tw o czechosłowackie. W ciągu p ię ­
ciu  la t  rozbudow ano sieć państw o­
w ych  ośrodków  m aszynowych. S tan 
pog łow ia  pow iększy ł się w  po rów ­
nan iu  ze stanem przedw o jennym  o

przeszło 10%, stan ilośc io w y  trzody 
ch lew ne j w zrós ł o 51%.

W  zakresie bu do w n ic tw a  m ieszka­
n iow ego w ybudow ano m ieszkań dla 
pó ł m ilio n a  m ieszkańców.

W  ciągu p ię c io la tk i w zrosła  zna­
cznie stopa życ iow a społeczeństwa 
czechosłowackiego. K ażdy obyw a te l 
otoczony jest tro s k liw ą  opieką leka ­
rzy, k tó ry c h  ilość w zrosła  o 75% 
w  stosunku do ro ku  1948. Z  wcza­
sów pracow niczych skorzysta ło
1.330.000 osób.

O siągnięto w ie lk ie  postępy w  
szko ln ic tw ie . Ilość średnich szkół 
techn icznych w zrosła  dw ukro tn ie . 
Na wyższych uczeln iach s tud iu je  
2 i  pó l raza w ięce j m łodzieży n iż 
w  1927 roku.

W okresie p ięc io le tn im  przyłączo­
no w szystk ie  gm in y  re p u b lik i do 
sieci te le fon iczne j, każda gm ina ma 
sw oje te le fon iczne połączenie.

W ie lk ie  postępy poczyn iła  e le k try ­
fik a c ja . 93% w szystk ich  m ieszkań­
ców  korzysta  z p rądu  elektrycznego.

W  repub lice  kap ita lis tyczn e j w  
ro ku  1937 by ło  687.000 bezrobotnych. 
Dziś p racu je  cała ludność i  rea lne 
je j za robk i w  po rów nan iu  z 1937 ro ­
k ie m  są o- jedną trzec ią  wyższe.

P rod ukc ja  i konsum pcja  m ięsa od 
ro ku  1948 w zrosła  dw ukro tn ie , p ro -
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dukc ja  m leka  w zrosła  o 40%, m a­
sła o 50%, cu k ru  o 45%.

W  ub ie g łym  ro k u  oddano do uży­
tk u  30.000 m ieszkań i  5.000 dom ków  
jednorodzinnych. W  bieżącym  ro ku  
oddanych zostanie do u ży tku  40.000 
m ieszkań i  10.000 dom ków  jedno­
rodzinnych.

Jednym  z czynn ikó w  w  osiągnię­
c iu  tych  sukcesów b y ła  szeroko

ro zw in ię ta  akc ja  socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a pracy, w  k tó re j 
w  ciągu p ięc iu  la t  w z ię ły  ud z ia ł set­
k i  tys ięcy osób. S w ą p rzyk ład ną  
pracą czechosłowacki lu d  pracu jący 
rozpoczął now y rozdz ia ł sw ej h i­
s to rii. (J. B.)

(Ź ród ło : B iu le ty n  N r 94 Cze­
chos łow ack ie j S łużby In fo rm a ­

cy jne j).

W Y D O B Y C IE  W ĘG LA  W  1953 RO K U
W  op ub liko w a nym  n iedaw no b iu le ty n ie  w ęg low ym  E u ro ­

pe jsk ie j K o m is ji E konom iczne j O NZ zna jd u je m y sporo 
liczb , dotyczących w ydobyc ia  w ęg la  w  szeregu państw  euro­
pe jsk ich , a m ia now ic ie :

Z A G Ł Ę B IE  S A A B Y

W  1953 r. w ydobyc ie  w ęg la  w y ­
n iosło  16.267.000 t, a p ro du kc ja  k o k ­
su i  pó łkoksu  815.000 t. Ilość  z a tru d ­
n ionych  w  przem yśle w ęg low ym  w 
1953 r. (w  końcu roku ) w ynos iła  
58.963 osób łącznie pod z iem ią, na 
po w ie rzchn i oraz w  zakładach p o ­
m ocniczych (wobec 60.153 w  1952 r.).

P rzecię tne w ydobyc ie  na 1 ro b o t­
n ik a  i  dn ió w kę  w yn os iło  1.685 kg 
(pod ziem ią) i  1.298 kg łącznie z po­
w ie rzchn ią , wobec 1.623 i  1.037 kg 
w  1952 r. Z w ydobytego w ęg la  zu­
żyto w e w n ą trz  p ro w in c ji 4.158 tys. 
ton, w yw iez ion o  do F ra n c ji 4.557 
tys. ton, zaś na eksport poszło 5.107 
tys. ton, p rzy  im porc ie  z Zachodn ich

A N G L IA
W ydobycie  w  1953 r. w yn ios ło  

227.115.900 ton, w  czym  11,891.400 
ton  z od k ryw e k . W  stosunku do 1952 
r. spadek w ydobyc ia  w y n ió s ł 0,6%. 
a m ia no w ic ie : 868.200 to n  z kopa lń  
g łęD inowych oraz 408.900 z o d k ry ­
ły eK, a to  z powodu w iększe j ilości 
św ią t w  ro ku  ub ie g łym  (Koronacja).

Ilość  za trud n ionych  w yn ios ła
710.000 c zy li o 11.000 m n ie j n iż  w  
1952 r., da jąc w ydobyc ie  na 1 ro ­

bo tn ika  i  ro k  301 ton, wobec 304 
ton w  1952 r.

W ew nętrzne zużycie w ęg la  w  
A n g li i w  1953 r. w yn ios ło  210.992.300 
ton, zaś zapasy w  końcu 1953 r. 
ró w n a ły  się 18.306.000 ton.

E kspo rt w  ro k u  ub ie g łym  w yn ió s ł
14.182.000 ton  (w  1952 r. — 12.008.600 
ton) oraz 2.905.900 ton  w  postaci 
b u n k ru  (wobec 3.384.500 ton  w  1952 
r.). Im p o rt w y n o s ił 568.500 ton w o ­
bec 313.300 ton  w  1952 r.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE
W ydobycie  w zg lędn ie  p ro d u kc ja  w  1953 r. w  1000 ton.

Lp . P A L I W A W  1953 ir. W zrost w zg l. zm n ie jsze­
n ie  w  stosunku do 1052 r .

1 . W ęgie l kaimiiemny 124.500 +  1,190 +  0,97'%
2< K o k s 37,750 +  543 +  a,5 '%
3. K o ks  pogazow y 4,200 — 61 — 1,43'%
4. W ęgie l b ru n a tn y 84,550 +  1.190 +  1,42'%
5. B ry k ie ty  1 w ęg ie l brum. 1*6.580 +  176 +  1,07%
6. W ęg ie l sm o łow cow y 1,680 — 103 — 5,78’%

Z a trud n ie n ie  w  przem yśle w ęg lo ­
w y m  w yn o s iło  337.384 osób pod zie­
m ią  i  194.489 na pow ie rzchn i, da jąc 
w ydobyc ie  na ro b o tn ikodn ió w kę  
(p.z.) 1.458 kg  (o 17 kg  m n ie j n iż  
w  1952 r.), zaś 371,5 ton  na rob o t­
n ik a  i  ro k  (o 11,2 ton  m n ie j n iż  w  
1952 r.).

W ew nętrzne zużycie węgla w  
N iem czech Zachodn ich w ynos iło  
96.770 tys. ton (o 4,6% m n ie j n iż  w  
1952 r.). E kspo rt w yn o s ił 24.549.000 
ton (ty leż  p ra w ie  co w  r. 1952), zaś 
im p o rt 10.387.000 ton  (o 19,1% m n ie j 
n iż  w  1952 r.), w  czym  3.425 tys. ton 
z USA.

FR A N C JA
W ydobycie  w ęg la  kam iennego i  

b runatnego w ynos iło  w  1953 r.
54.482.000 to n  wobec 57.295.000 ton 
w  1952 r. Spadek w ydobyc ia  pow sta ł 
g łów n ie  na sku te k  s tra jkó w .

P ro d u kc ja  koksu w yn io s ła  8.815 
tys. ton  (wobec 9.520.000 ton w  1952 
r.), zaś koksu pogazowego 2.430 tys. 
to n  (2.650 tys. ton w  1952 r.).

Z a tru d n ie n ie  w  upaństw ow ionym  
przem yśle w ę g lo w ym  w ynos iło  
161.320 ro b o tn ik ó w  pod ziem ią, w o ­
bec 169.220 w  1952 r. Na pow ie rzch-

JU G O S Ł A W IA
O bró t w  przem yśle węgllowym  w

n i za trudn iano  72.880 ro b o tn ikó w  
wobec 76.590 w  1952 r.

W ydobycie  na rob o tn ika  i  d n ió w ­
kę (pod ziem ią) w ynos iło  1.425 w o ­
bec 1.361 ton  w  1952 r., zaś w  o b li­
czeniu łącznym  pod z iem ią i  na po­
w ie rzch n i w ydobyc ie  na 1 ro b o tn i­
ka  w yn os iło  944 kg  wobec 906 kg 
w  1952 r.

Spożycie w ew nę trzne  w ynos iło  w  
1953 r. we F ra n c ji 64.137.000 ton. 
E kspo rt w y n ió s ł 2.550:000 ton, a im ­
po rt 10.405.000 ton, w  czym  288.779 
ton  z USA.

1953 r. w yn o s ił:

! Lp. W ęgie l i koks W ydol).
produkcja E ksport Im p o rt

1 WTegie l kam ienny 925.000 84.591 _
1 “ ,, b runa tny  

L ig n it
6.362.000 49.500 —

1 3 3.949.000 3.838 —
i ^ Koks 295.000 — 240.378
1 5 K o ks ik — — 393.818

łi W ęg ie l gazowy — — 3.584
7 A n tra c y t — — 50.838

N iem iec 839.724 tony.

A U S T R IA
W  1953 r. w yd ob yc ie  w yn io s ło : 

w ęg la  kam iennego 161.567 t, w ęgla 
b runa tnego  5.573.753 t, p ro d u kc ja  
jcoksu 1.600.228. Z a tru d n io n ych  by ło  
16.500 rob o tn ików , zaś w ydobycie  
na 1 ro b o tn ik a  i  ro k  423 tony , na 
dn ió w kę  zaś 1.549 kg  (wobec 389 ton  
w zg lędn ie  1.431 kg  w  1952 r.).

P otrzeby w e w n ą trz k ra jo w e  osta t­
n io  ogrom nie  spadły wobec stagna­
c ji w  w ie lu  gałęziach życia gospo­
darczego i  ogólne spożycie w  1953 r. 
w yn ios ło  za ledw ie  3.612.000 ton  w o ­
bec 5.279.000 ton  w  1952 r.

A u s tr ia  n ie  ty lk o  zużyw a całość 
w ydobytego w ęg la  (eksport w yn ió s ł 
za ledw ie  3.000 t), lecz w y w o z i poważ­
ne ilośc i w ęg la  (4.446.723 t w  1953 r. 
z różnych k ra jó w  eu rope jsk ich  i  
80.266 t  z USA).

To samo sprawozdanie E.C.E. po­
da je k i lk a  c y fr  dotyczących państw  
de m okra c ji lu do w ych  oraz ZSRR; 
w ed ług  tego spraw ozdan ia w yd ob y­
cie w ęg la  w  1953 r. w yn os iło : w  
ZSRR —  318,7 m ilio n ó w  ton, w  P o l­
sce —  88,6 m ilio n ó w  ton, w  Czecho­
s ło w a c ji 20,2 mjln. ton  w ęg la  kam ien ­
nego oraz 34,32 m in  ton  w ęg la  b ru ­
natnego, w  R u m u n ii 6,1 m in  ton  
przew ażnie w ęg la  brunatnego, w re ­
szcie na W ęgrzech 1,85 m in . ton  w ę­
gla  kam iennego oraz 16,87 m in . ton  
w ęg la  brunatnego. (J. B.)

(Ź ród ło : E.C.E. Coal News  —  Ja- 
n u a r 1954)__________________________

P O LS C Y  G Ó R N IC Y  W Y G R Y W A JĄ  
P IE R W S ZE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  

S O C JA L IS T Y C Z N E  
W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W O  P R A C Y

Jak  doniosła  w  N r  9/53 „G ospo­
da rka  G ó rn ic tw a “ , w  po łow ie  1953 
ro k u  zaw arta  by ła  um ow a o w sp ó ł­
zaw odnictw o, w spó lno tę  p racy  i  w za­
je m ną  pom oc pom iędzy ro b o tn ik a m i 
zak ładów  energetycznych i  w ęgla  
bruna tnego „H irs c h fe ld e “ , a g ó rn ik a ­
m i p o ls k ie j k o p a ln i w ęg la  b ru n a t­
nego „T u ró w “ .

W  N r  7/54 „D ie  W ir ts c h a ft“  poda­
ła, iż  po lscy towarzysze z ko p a ln i 
w ęgla  b runa tnego  „T u ró w “  w y g ra li 
pierw sze m iędzynarodow e soc ja lis ­
tyczne w spó łzaw odn ic tw o p racy, ob­
n iża jąc  p rzy ję te  wobec sw ych  n ie ­
m ie ck ich  tow arzyszy zobow iązania  
odnośnie zaw artośc i w ilg o c i i  s ia rk i 
w  dostarczonym  do b ry k ie io u m i w ę ­
g lu  o 1,3%. (J. B.)



NOWOŚCI WYDAWNICZE
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I 4 I Czesław Bąbiński —  U r u ­
c h o m i e n i e  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h .  P rzygo to ­
w an ie  w  okresie  b u do w y  i  w p ro w a ­
dzania do eksp loatac ji. -— Polsk ie  
W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, W arsza­
w a 1953, str. 544.

K s iążka  ta  om aw ia w łaśc iw e  i  p ra ­
w id ło w e  p rzygotow anie , oddawanie 
i  w p row adzan ie  now ych  ob ie k tó w  do 
eksp loatac ji.

W  jasne j i  p rze jrzys te j fo rm ie  
p rze d s ta w ił a u to t p ro b lem y p ro je k ­
tow an ia , podstaw owe zadania i  obo­
w ią z k i inw esto ra  i  w yko n a w cy  oraz 
zagadnienia p rzygo tow an ia  zak ładów  
przem ys łow ych  do eksp loatac ji.

Tem at om aw iane j ks ią żk i jes t nad­
zw ycza j w ażny, gdyż u ru cha m ian ie  
now ych  zak ładów  przem ysłow ych  we 
w ła śc iw ym  czasie w p ły w a  pom yśln ie  
na rozw ó j naszej soc ja lis tyczne j go­
spo da rk i narodow e j.

L ite ra tu ra  z dz ied z iny  b u d o w n i­
c tw a  w zbogaciła  się o now ą poży­
teczną ks iążkę napisaną przez p ra k ­
tyka .

K s iążka  przeznaczona jest d la  in ­
w e sto rów  przem ysłow ych, personelu 
technicznego bu do w n ic tw a  p rzem y­
słowego oraz s tuden tów  wyższych 
uczeln i:

L i i  Korczagin N. W . —  N o r m  o- 
w a n i e  w  k o p a l n i .  T łu m a ­
czyła  z rosy jsk iego M . Dębska. —  
P aństw ow e W y d a w n ic tw a  Techn icz­
ne, 1953 r., str. 124.

W  książce nakreślone zosta ły  pod­
staw ow e w iadom ości z zakresu m e­
to d  chronom etrażu poszczególnych 
procesów roboczych w  kopa ln iach  
w ęg la  oraz zasady w ynagradzan ia

p ra c o w n ik ó w  fizycznych  w  radzie­
c k im  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym .

K s iążka  ta  w yka zu je , że d la  ra ­
c jona lnego  p lan ow a n ia  p ro d u k c ji, 
za trud n ien ia  i  us ta len ia  słusznego 
W ynagradzana konieczna je s t zna jo ­
mość i  stosowanie w łaśc iw ych  tech­
n icznych  no rm  pracy.

K s iążka  przeznaczona jes t d la  p ra ­
c o w n ikó w  in żyn ie ry jn o -tech n iczn ych , 
a przede w szys tk im  te c h n ik ó w  n o r­
m ow an ia  w  kop a ln ia ch  węgla.

L ł i  P l a n o w a n i e  i  o r g a ­
n i z a c j a  r o b ó t  z m e c h a ­
n i z o w a n y c h .  P raca zb iorow a. 
In s ty tu t  M echan izac ji G órn ic tw a . — 
P aństw ow e W yd a w n ic tw a  Techn icz­
ne, 1953 r., s tr. 128, rys. 24.

Jest to  czw a rty  zeszyt w y k ła d ó w  
o m echan izac ji ro b ó t górn iczych 
opracow any przez p ra c o w n ik ó w  In ­
s ty tu tu  M echan izac ji G órn ic tw a .

Po zeszycie p ie rw szym  „Ś ro d o w i­
sko górnicze, w ie r ta rk i i  obudowa 
p rzodków  , zm echan izow anych“ , d ru ­
g im  •— „W rę b ia rk i i  k o m b a jn y “  oraz 
zeszycie trzec im  •—• „Ł a d o w a rk i k o ­
p a ln ian e “  —  om aw iany  zeszyt czw ar­
ty  poda je m e to d y . p lanow an ia  i  o r­
gan izac ji p ra cy  p rz y  w p row a dza n iu  
m echan izac ji w  robotach u ra b ian ia , 
ła do w an ia  i  tra n sp o rtu  w  kop a ln ia ch  
węgla. Z uw ag i na to, że m echaniza- 
c ia  obudow y p rzodków  n ie  znalazła 
dotychczas u  nas rozw iązan ia , n ie  
została ona w  zeszycie om ów iona.

Zeszyt przeznaczony je s t do u ż y t­
k u  wyższego i  średniego dozoru ko ­
p a lń  w ęg la  oraz d la  słuchaczy w y ż - 
szyćh szkół górn iczych.

Zeszyt w in ie n  oddać duże us ług i 
przede w szys tk im  p ra cow n iko m  
służb p lanow an ia  oraz techn ikom  

1 m echan izac ji w  kop a ln ia ch  węgla.

*



K O M U N I K A T

Kom itet Górnictwa Polskiej Akademii Nauk przy współpracy 
Naczelnej Organizacji Technicznej urządza trzydniowy nauko­
wo-techniczny ZJA ZD  G Ó RNICZY.

Zjazd odbędzie się w  dniach 6, 7 i 8 maja 1954 r. w  Stalino- 
grodzie, w  Pałacu Młodzieży im. Bolesława Bieruta.

Tematem obrad będą zagadnienia postępu technicznego i dróg 
rozwoju naszego socjalistycznego górnictwa-

Specjalnie uwzględnione zostahą problemy: projektowania 
zakładów górniczych, eksploatacji pod osiedlami, mechaniki 
górotworu i obudowy, problemy mechanizacji robót górniczych, 
wskaźników ekonomicznych eksploatacji, przeróbki mechanicz­
nej, problemy kopalnictwa naftowego" i inne.

W  Zjeździe weźmie udział 600 wybitnych fachowców, inży­
nierów, techników, przodowników —  racjonalizatorów pracy, 
reprezentujących kopalnictwo węglowe, rud, soli i nafty.

Bliższych informacji udziela sekretariat Komitetu Organiza­
cyjnego Zjazdu Górniczego, PAN, N O T i  G IG , Stalinogród, 
ul. Stalinogrodzka 64.
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